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Dziś w  n u m erze:

„Konstytucja już nie obowiązuje...”

Front ludowy i front,.wolności"

Może naprawdę zdradził Tuchaczew- 
skij, bohater armii czerwonej i je j mar
szałek? Może to prawda, że wraz z 7-miu 
innymi czołowymi generałami sowieckimi 
spiskował przeciw ZSRR, zaprzedawal się 
wrogiemu mocarstwu, byl hitlerowskim 
agentem, szpiegiem, zdrajcą? — W  takim 
razie jak ostać ń ę  może ten regime, któ
rego najwyższe szczeble zgnile są i prze
żarte zdradą główną? Jaka jest pewność, 
że i pozostali marszałkowie, generałowie, 
dowódcy korpusów i inni wodzowie „oj
czyzny proletariatu” me pozostają na 
usługach obcych agentur? Że wczorajsi sę
dziowie jutro nie zajmą ławy oskarżonych 
i nie pójdą „pod stienku” jak to się już 
stało z kandydatem na generalissimusa w  
razie wojny i niedoszłym reprezentantem 
Sowietów na uroczystościach koronacyj
nych w Londynie? I  jakie zaufanie mieć 
można do armii czerwonej, skoro najwyż
si je j  dowódcy służą nieprzyjacielskim 
państwom faszystowskim i przygotowują 
rozbiór Związku Radzieckiego? Jak za
chęcająco potworne widowisko ze skaza
niem 8-miu generałów> wpłynąć musi na 
wrogów państwa sowieckiego, którzy nie 
przestają myśleć o wojnie interwencyj
nej? Jak przygnębiająco wpłynąć musi 
na sojuszników > przyjaciół Rosji dzisiej
szej obraz zgnilizny moralnej, ujawniony 
tym  niesamowitym procesem? I  czy mógł 
ktoś wymyśleć bardziej przekonywujący 
dowód słabości Moskwy, niż ten, który 
zademonstrował światu „słońce najjaś
niejsze” Stalin?

A  może rewolucję zdradził Stalin? Mo
że przygotowuje likwidację internacjona
lizmu komunistycznego, zwanego pogar- 
dliwne trockizmem rui rzecz bolszewizmu 
państwowego, jakiegoś nacjonalizmu so- 
wneckiego i neo-imperializmu rosyjskiego? 
Może przygotowuje w  tym kierunku jakiś 
radykalny zwrot w polityce zewmętrznej 
ZSRR, rózsmoległy do przemian nacjona
listycznych i centralistycznych w  polityce 
wewnętrznej? Może przygotowuje poro
zumienie z Berlinem i zawczasu usuwa 
wszelkie przypuszczalne ośrodki opozycji 
i wszelkich możliwych antagonistów i 
współzawodników, cieszących się autory
tetem w  masach i w  armii? Może więc 
prawdziwa jest wersja o powtarzającej 
się historii, o nowym wydaniu cezaryzmu 
czy bonapartyzmu?

Nikt na te pytania nie potrafi odpowie
dzieć z całą pewnością. W  jednym  i w  
drugim wypadku stoimy wobec niewątpli
wego faktu B A N K R U C T W A  SZJSTE- 
M U  R Z Ą D Z E N IA . Albo ten system is
totnie doprowadził do spisku i zdrady 
wśród najwyższych jego przedstawicieli, 
gdyż w  warunkach dyktatury wszelka 
opozycja przeciw dyktatorowi może dzia
łać i oddziaływać jedynie potajemnie, w  
ukryciu, a powodzenie osiągnąć może je
dynie drogą zamachu lub przewrotu od 
wewnątrz lub konszachtów z nieprzyjacie
lem zewnętrznym. Albo dyktatura prole
tariatu szybko zwyrodniała w  dyktaturę 
partii, ta znów w  dyktaturę kliki, a w  
końcu w  dykaturę jednostki, która budzić 
zaczyna zgrozę i odrazę rządami w  stylu 
Nerona i Iwana Groźnego. Tak czy owak 

—  w Rosji bolszewickiej sromotnie Z D R A 
D Z IŁ A  D IJK TA TU  RA.

Rewolucja w  Rosji dokonana została w  
imię sprawiedliwości społecznej. A le na 
sprawiedliwość społeczną składa się nie 
tylko wyrównanie różnic między dobroby
tem a nędzą, ale także wyrównanie różnic 
rmędzy władza a poddaństwem. O ile pod 
względem podziału dóbr materialnych w  
Z. S. R- R. istotnie postęp osiągnięto ,o 
tyle pod względem moralnym i humani
tarnym, pod względem stosunku państwa 
do społeczeństwa regime Stalina oznacza 
pogorszenie w  porównaniu z czasami caratu 
i wykazuje bliźniacze niemal pokrewień
stwo z państwami faszystowskimi.

N ie ma sprawiedliwości społecznej bez 
wolności, bez równości, bez rządów' ludu 
i jego kontroli nad udadzą wykonawczą, 
bez rozdziału władzy ustawodawczej, w y
konawczej i sądownictwa, bez DEMO
KRACJI. __

Śmierć Tuchaczewskiego i tow. to sro
motna klęska systemu dyktatury i nowe 
potwierdzenie duszności idei demokraty
cznej.

C A LAM U S

„KONSTYTUCJA W TYM KSZTAŁ
CIE, W JAKIM JĄ W 1935 ROKU U- 
CHWALONO, DZIŚ JUŻ {NIE OBOWIĄ
ZUJE. . OTÓŻ STWIERDZIĆ NALEŻY, 
ŻE ŻYCIE STOPNIOWO UCHYLA 
KLAUZULE O RÓWNOUPRAWNIE
NIU W POLSCE ŻYDÓW Z RESZTĄ 
LUDNOŚCI. JEST PRZECIE RZECZĄ 
OCZYWISTĄ, ŻE JUŻ DZISIAJ ŻYDZI 
DO RÓWNORZĘDNEGO Z POLAKAMI 
STANOWISKA PRETENSJI SOBIE W 
POLSCE ROŚCIĆ NIE MOGĄ."

Cenne to stwierdzenie znaleźliśmy w 
„Warszawskim Dzienniku Narodowym", 
który nb. nie został skonfiskowany, a 
drobny ten szczegół omawianą tezę po
gromowego organu znakomicie ilustruje 
i potwierdza. Ponieważ jednak zdarzył 
się niebywały wypadek, że my się całko
wicie zgadzamy z pismem endeckim (w 
ocenie sytuacji prawnej ludności żydow
skiej w Polsce, której równouprawnienie 
zostało przez „życie" uchylone), skorzy
stamy już z tej nielada okazji, by jod sie
bie dodać kilka przykładów, udowadnia
jących słuszności endeckiego okrzyku 
triumfalnego: „Konstytucja już nie o-
bowiązuje!" — oczywiście w stosunku do 
żydów.

Weźmy chociażby t. zw. paragraf a- 
ryjski. Szereg organizacji polskich wpro
wadza ten paragraf do swych statutów, 
że wymienimy tylko lekarzy, adwokatów, 
elektryków, restauratorów, asystentów 
szkół wyższych. Paragraf ten jest [wymy
słem hitlerowskim, pierwiastkiem usta
wodawstwa Trzeciej Rzeszy, które oparte 
jest na zasadach rasizmu. Rasizm a tym 
samym paragraf aryjski obce są ustawo
dawstwu polskiemu, ba, stoją w rażącej 
sprzeczności z naczelną zasadą Ustawy 
Zasadniczej, która głosi, że Rzeczpospo
lita Polska jest wspólnym jdobrem w s z y  
s t k i  c h jej obywateli. Jeśli władza 
wykonawcza rzetelnie chce zachować 
wierność konstytucji, to przestrzega nie 
tylko litery jej przepisów, lecz broni także 
ducha tych przepisów. Odnośne organy 
władzy administracyjnej mają zatem o-

bowiązek odmawiania swej zgody na 
wprowadzenie do statutów organizacji 
społecznych i  korporacji zawodowych pa
ragrafu aryjskiego, oraz powinny propa
gandę na rzecz rasizmu w Polsce trakto
wać jako nielegalną, bo podważającą u- 
strój prawny (Państwa nie mniej, niż np. 
propaganda za zniesieniem prywatnej 
jvłasności i ustroju kapitalistycznego. 
Nikt chyba nie powie, że w tym zrozu
mieniu konstytucja jest u nas skrupu
latnie przestrzegana. Wszak mnożą się 
aryjskie paragrafy w przeróżnych stowa
rzyszeniach, a szumna ich reklama pro
wadzona jest bezkarnie i nieskrępowanie.

Porządek i bezpieczeństwo publiczne w 
Polsce od lat, okresowo i systematycznie 
cierpią z powodu awantur na wyższych 
uczelniach. Ideą przewodnią tych awan
tur jest pozbawienie młodzieży żydow
skiej prawa do nauki. Znów „idea" sprze
czna z duchem konstytucji, z porządkiem 
prawnym państwa. Rozmaicie próbowa
no uśmierzyć te awantury, przynoszące 
tyle strat ogółowi studentów, dobremu i- 
mieniu uczelni i prestige‘owi Państwa. 
Próbowano bez policji ii z policją, przemó
wieniami i pałkami gumowymi, ojcow
skimi apelami i sikawkami, perswazją i . 
represjami (pomińmy niestosunek po- j 
między tymi (dwiema metodami), ale ani 
razu z ust żadnej Magnificencji, żadnego ; 
Ministra Oświaty nie padły słowa potę- 

i pienia przeciw istocie antykonstytucyj
nych żądań „kochanej młodzieży": ow- |
szem, potępiano nieraz gwałty fizyczne,

| ale nigdy jeszcze nie potępiono gwałtu 
na pierwszym przykazaniu polskiej kon- 

| stytucji.
I Dalszy przykład. Wiadomo, jak wielkie 
' ma znaczenie dla siły obronnej Państwa 
stosunek ludności cywilnej do wojska. 

j Wiadomo, że żydzi w Polsce stanowią po
kaźny odsetek ogółu ludności i bardzo po
ważny odsetek ludności miejskiej. Poczu
cie obowiązku i odpowiedzialności za Pań
stwo nakazuje jak najserdeczniej związać 
i ten odłam ludności z larmią polską. Wia
domy jest znaczny udział społeczeństwa 

I żydowskiego we wszystkich akcjach na

i rzecz obrony Państwa i gnana jest jego 
| gotowość do dalszego dźwigania ciężarów, 
; obowiązków i współodpowiedzialności w 
tej pierwszorzędnej dziedzinie życia pań
stwowego. Otóż nad tymi wszystkimi 
względami przechodzi do porządku dzien
nego pismo tak ostatnio forytowane jak 
„A. B. C.", występując z hasłem usunię
cia żydów z armii, pozbawienia nas pra
wa do -------- — obowiązku! Konstytucja
polska hołduje równości praw i obowiąz
ków, — ale dotychczas atakowano tylko 
nasze prawa, dziś już nawet obowiązki 
nasze są kwestionowane. I nic temu bez 
prawi u nie staje na przeszkodzie. Na ca
łą szerokość pierwszej (strony umieszcza 
„A. B. C.“  podjudzający, bezprawny, pra
worządność podkopujący, konstytucję 
znieważający napis: „Odebrać żydom
prawia polityczne". Antypaństwowe hasło 
„wyrzucenia żydów z wojska", organ 
ONR‘u w bezczelny sposób uzasadnia cy
tatami z procesu Chaskielewicza. A or
gan Stronnictwa Narodowego wpada na 
inny kapitalny (pomysł: „Zakaz zamiesz
kiwania żydów (w sąsiedztwie obiektów 
wojskowych powinien być, i prędzej czy 
później będzie, wydany, świeży proces o 
zabójstwo wachmistrza Jłujraka dostarcza 

I tu szeregu nowych argumentów." O tych 
[ „nowych argumentach" w prasie żydow- 
i skiej nic ukazać się nie mogło: konfisko
wano artykuły, oświadczenia, odezwy, 
protesty. Ale prasa Niewiadomskich i 

| Doboszyńskich zachłystywała się z roz
koszy, otrzymując /sukurs ze strony tak 
niespodziewanej i autorytatywnej

To też „Warsz. Dz. JNarod" na tę tak 
podatną i „urodzajną" niwę rzuca jeszcze 
jedno ziarno bezprawia: myśl wprowa
dzenia w Polsce Niepodległej i carskiego 
zakazu zamieszkiwania przez żydów w 
kraju poza ograniczoną strefą („czerta 
osiedłosti"). I dla tego nawet (Carskiego 
prawa nie widzi organ pogromowy żad
nych przeszkód konstytucjonalnych: —  
„...żydzi, w obronie |>rzed (zakazem za
mieszkiwania przez nich w pewnych 
miejscowościach, powoły wać się na kon
stytucję nie mogą".

W tych warunkach bardzo sympatycz
nie, tale i też bardzo naiwnie brzmi głos 
„Polityki" (Buntu Młodych), głos pełen 
zdziwienia, dlaczego to większość prasy 
polskiej dala nam wobec pogromu brze
skiego „szkaradny widok kompromisowo- 
ści posuniętej tak (daleko, że aż przekre
ślającej najbardziej podstawowe zasady 
etyld i porządku".

Nie wpierw był pogrom, a po tym do
piero głosy przekreślające zasady etyki i 
porządku, lecz odwrotnie: właśnie tym 
codziennym glosom, podważającym zasa
dy (etyki i porządku, Polska „zawdzięcza" 
upiększenie swej historii pogromami an
tyżydowskimi. A te głosy przeciw etyce 
i porządkowi publicznemu są coraz gło
śniejsze, coraz hałaśliwsze, coraz zuch
walsze, coraz bezczelniejsze, coraz agre
sywniejsze i  coraz — swobodniejsze. Tak 
dalece, że naczelny organ hecy pogromo
wej mógł się zdobyć na stwierdzenie jaw
ne i  otwarte, że Konstytucja uchwalona 
w 1935 roku, dziś już nie obowiązuje, 
bowiem „życie stopniowo uchyla" równo
uprawnienie żydów.

Nie do nas, nie do ofiar tego „życia", 
co zawiesza postanowienia konstytucji, 
należy tłumaczenie, ile szkód w psychice 
zbiorowej społeczeństwa polskiego podob
ne stwierdzenia potrafią narobić, jakie 
to powoduje spustoszenie w poczuciu 
prawnym prostego czytelnika, jak do
szczętnie to podważa praworządność, we
wnętrzną zwartość i spoistość Państwa. 
Nie do nas należy (tłumaczenie, że jeśli 
już życie likwiduje konstytucję, to się 
ten proces likwidacji nie zatrzyma na 
jednym punkcie stanowiącym o równości 
żydów, lecz dotrze także do jpozostałych 
artykułów, żywo obchodzących ogół lud
ności i państwo całe. Naszą rzeczą jest 
samoobrona — (polityczna, gospodarcza, 
kulturalna. Dał nam zaś świadectwo 
„sam" „Warsz. Dz. Naród.", że obrona 
równouprawnienia żydów jest obroną 
konstytucji, a więc obroną podstawy 
prawnej i moralnej Rzeczypospolitej.

Paryż, w czerwcu 1937.

(P.P.). Już minął rok od dnia, kiedy 
Leon Blum odczytał w parlamencie dekla
rację programową nowoutworzonego ga
binetu Frontu Ludowego. Wtedy jeszcze 
niepewność unosiła się nad Francją. Ma
ło kto kwestionował, że nowy szef rządu 
jest człowiekiem, zasługującym na za
ufanie, obdarzonym wybitnymi zdolno
ściami i ożywionym jak najlepszą wolą. 
Nie tu zatem znajdowało się źródło nie
pewności albo wątpliwości; ich przyczyną 
był raczej pewien niepokój socjalny, któ
ry opanował kraj, rzucając cień niepew
ności na francuską politykę wewnętrzną. 
Otóż ze wszystkich objawów, które w 
czerwcu 1936 r. wskazywały na zbliżanie 
się okresu nieustabilizowania nie pozo
stało obecnie śladu. Jedna tylko rzecz nie 
uległa zmianie: siła odporna i wpływ tej 
formacji, na której rząd się opiera. 
Wprawdzie zwiększyła się ilość opozycyj
nych tygodników, a wraz z tym wzrosły 
sumy, płynące z pewnych stron na zwal
czanie rządu. Czy jednak coś konkretne
go wskazuje na rzeczywisty wzrost sił 
opozycji? Jedynym sprawdzianem tego 
w państwie demokratycznym są rezultaty 
wyborów. W jedenastu wypadkach fotele 
poselskie zostały obsadzone na nowo. Z 
pośród wybranych, ośmiu hołdowało tym 
samym przekonaniom politycznym, co 
ich (poprzednicy, dwa mandaty, obsadzone 
dotąd przez reakcjonistów, zostały zdoby
te przez posłów Frontu Ludowego, w je
denastym zaś wypadku zwolennik „Krzy
ża Ognistego" został zastąpiony przez de
mokratycznego kandydata. W czasie 83-

krotnych wyborów radców departamen
tów opozycja utraciła jedną trzecią man- 

7 datów. Także w samych szeregach opozy-
- cyjnych dokonało się pewne przegrupo-
- wanie, ponieważ wyborcy woleli oddać
- głosy na opozycję demokratyczną, a nie
- ekstremistyczną. Te wybory departamen- 
i talne, odbyte prawie we wszystkich czę-
- ściach kraju, są dobrym wskaźnikiem je-
- go politycznych nastrojów.

Charakterystyczne są także walki we
wnętrzne w łonie opozycji, wychodzące na 
jaw, ilekroć różne jej odałmy stają do 
rywalizacji wyborczej. Przez ukazanie się 
na widowni stronnictw de la Rocque‘a i 

' Doriot‘a zostały przekreślone ramy tra- 
5 dycyjnego podziału na stronnictwa. Oba 
' i reakcyjne odłamy starały się ostatnio 
i Drawie wszędzie propagować własnych 
• kandydatów. Tu źródło nieuniknionych 

konfliktów z dawnymi grupami prawico- 
‘ wymi. Doriot został więc ogarnięty ambi- 
T cją powołania t. zw. „Frontu Wolności",
_ | który miałby obejmować wszystkie par- 
_1 tie. gotowe podjąć walkę z komunizmem, 
j Myśl ta została podchwycona przez pra- 
( ! se Trzeciej Rzeszy oraz niektóre dzien- 
r ' niki francuskie. Wielu opozycyjnych par- 
> lamentarzystów ustosunkowało się z sym-
- patią wobec inicjatywy Doriota. Nie 
L | mniej jednak projekt Doriota spalił na 
, 1 panewce, albowiem płk. de la Rocque,
} przywódca najbardziej aktywnego odła-
’ I mu reakcji, odmówił przystąpienia do t. i 
. j zw. „Frontu Wolności".
I
| Dla obecnej fazy rozwojowej we Fran- I 
cji charakterystyczna jest okoliczność, że 

i pozaparlamentarna opozycja grup krań

cowych staje się wprawdzie bardziej ha
łaśliwa, ale mniej poważna, natomiast o- 
pozycja parlamentarna wydaje się być co 
raz bardziej ospałą i flegmatyczną. Inter
pelacje poiryędzy jedną a drugą wielką 
debatą polityczną przybierają coraz bar
dziej małostkowy i wymuszony charak
ter, a ośrodkiem powszechnego zaintere
sowania Izby są raczej udzielane na nie 
odpowiedzi szefa rządu.Dnia 8 . maja rząd 
osiągnął najwspanialszy rezultat w gło
sowaniu nad rezolucją zaufania: 380 gło
sami przeciw 199 obalono interpelację 
opozycji.

Należy spodziewać się, że lato upłynie 
pod znakiem dyskusji na temat koniecz
ności stworzenia jednolitego frontu opo
zycji („Frontu Wolności" lub t. p.). In
dywidualistyczny charakter Francuzów, 
a w szczególności francuskiej prawicy 
wskazuje na to, że skończy się na dysku
sjach. Do tego z powodu proklamowania 
„pauzy" politycznej, opozycja nie będzie 
miała sposobności urabiania antyrządo
wych nastrojów. „Pauza" będzie wypeł
niana pracą bardzo odpowiedzialną i trud
ną. Podstawowe zmiany wprowadzone w 
pierwszych miesiącach rządu Frontu Lu
dowego muszą być zakorzenione w życiu 
narodu, zasadnicze zdobycze winny być 
pogłębione przez praktyczne zastosowa
nie ,a obie partie socjalne mają być wy
chowane do lojalnego korzystania z o- 

j siągniętych reform. Przy tym praca u- 
stawodawcza trwa nadal, chociaż ostatnio 
nie przybiera już form sensacyjnych. 
Znaczenie jej nie jest jednak mniejsze. 
Tak np. z niecierpliwością oczekiwane są 
przez ludność wiejską złożone przez rząd

obu izbom projekty ustaw rolniczych. 
Zapowiedziane przez Leona Bluma pełno
mocnictwa celne mają spowodować zde
cydowane zmiany francuskiej polityki 
handlowej. Przede wszystkim jednak, po 
wypełnieniu wspólnych zobowiązań wobec 
wyborców, partie koalicyjne opracują 
drugi program wspólnej pracy.

„Pauza" ma więc tylko pozorny i — 
jak wyraził się szef rządu — moralny 
charakter. W atmosferze dyscypliny i 
spokoju wrosło wśród mas poczucie odpo
wiedzialności za przyszłość. Tylko ono 
może uchronić przed prowokacjami i 

j przedwczesnymi uchwałami. Godny i spo
kojny przebieg 1 . maja, jako prawdziwe
go święta narodowego, wykazał, że na- 

| ród wśród pauzy, naród pracujący, popie- 
, ra dzieło rządu i widzi w nim nie przy
grywkę do krwawych utarczek, ale środek 
osiągnięcia większego dobrobytu życio- 

! wego i życiowej radości. Przygniatająca 
większość Francuzów pragnie obecnie 
korzystać z osiągniętego, mile spędzić 
„dwie niedziele" na tydzień, pragnie ko
rzystać z potaniałych biletów kolejowych, 
pragnie używać sportów, cieszących się 
poparciem państwa. Obce zaś są im te 
plany, o których tak wiele rozpisuje się 
prasa państw dyktatorskich. Rozumie się, 
że myśli się też o przyszłości. Jest to zro
zumiałe, jeśli nie zamierza się po wiszy- 

i stkie czasy spoczywać na wawrzynach,
1 odpowiada to też dynamice francuskiego 
charakteru. „To co osiągnięto — powie
dział Leon Blum — nie jest opłaceniem 
jednorazowego okupu, za który nabywa 
się prawo do wiecznej bezczynności".



WYDARZENIA I ODGŁOSY
Stracone okazje? |

N a p o cz ą tk u  cze rw ca  odbył się w  W a r
szaw ie u ro czy sty  obchód  dw udziesto lec ia  
p o w sta n ia  A rm ii P olsk ie j w e  F rancji, n a 
zyw anej obecn ie  „ b łęk itn ą  a rm ią ” od k o - ; 
lo ru  noszonych  p rzez  n ią  m undurów , a n a 
zyw ającej się daw niej a rm ią  gen. H a lle ra  j 
czy  te ż  p o p u la rn ie  „h a le rczy k a tm  ■ W  
obchodzie tym , zorganizow anym  pod_ p ro 
te k to ra te m  N aczelnego W o d za  i najw yż
szych k ie ro w n ik ó w  arm ii, n ie  w zią ł udzia 
łu  an i g en e ra ł H aller, an i te ż  endeccy  p o 
litycy , czynni p rz e d  d w u d z ie stu  laty* w  
K om itecie N arodow ym .

„Kurier Warszawski" poczu ł się tym  j 
pom inięciem  d o tk n ię ty  i zagrożony. W  | 
dzień  obchodu  u k a z a ł się n a  jego łam ach  
czysto  h is to ry czn y  a r ty k u ł p . S t. S tro ń - 
sk iego, og ran icza jący  się do  u w ypuk len ia  
ro li K om ite tu  N arodow ego p rzy  tw orzen iu  
arm ii H alle ra  i n ie  w y p o w iad a jący  zb ęd 
nych  już konkluzji. N ie za b rak ło  te ż  w  
tym  „h is to ry czn y m 1’ num erze  ,,K. W . li
cznych  zdjęć gen. H a lle ra  z francusk im i 
m ężam i s ta n u  o raz  z p o lity k am i en d e ck i
m i. D op iero  p a rę  dni po  obchodzie p . B. 
K. w y p o w ied z ia ł w y raźn ie  to , do czego 
p. S t. S tro ń sk i czyn ił h iso ryczne aluzje. 
„S trac o n e  o k az je '"  o to  w ym ow na nazw a  
a r ty k u łu  w yb itnego  pub licy sty  narodow o- 
p raw icow ego . Bo trz e b a  w iedzieć, że p.
B. K. w z ią ł b a rd z o  n a  serio  te n d en c je  zje
dnoczen iow e p łk . K oca, w o b ec  któryfcb 
u sto su n k o w a ł się z sy m p a tią  i z o czek i
w an iem . P ro g ram  „d ek la rac ji"  zna laz ł n a  
ogół uznan ie  p. B. K„ d la  k tó re g o  n a jw aż
n ie jszą rz e c z ą  je st k w estia , kto i jak m a 
go rea lizo w ać. O tóż um iark o w an ie  en d e c
k i p o lity k  życzy łby  sob ie oczyw iście, ^aby 
do  rea lizo w an ia  p ro g ram u  „d ek la rac ji , a  
w ięc  ściślej do władzy w państwie, zo s ta 
ła  p o w o łan a  san acy jn o -en d eck a  koalicja . 
J e d n ą  z okazji za in ic jow an ia  tak ieg o  p o ro 
zum ien ia m ia łoby  by ć  zap ro szen ie  D m ow 
sk iego  i H a lle ra  n a  u ro czy sto śc i „ b łę k it
nej a rm ii" . J a k  w iadom o, n ie  uczyniono  t e 
go, w ięc  p. B. K. w y lew a ża le n ad  s tra c o 
nym i okazjam i.

N aszym  zdaniem  w  ża lach  ty c h  tk w i 
p ew n e  n iepo rozum ien ie . O kazje, n a  k tó 
ry c h  po litykom  rzeczyw iście  zależy, nigdy 
n ie  b y w ają  s traco n e . C a ła  rzecz , że inaczej 
so b ie  w y o b ra ż a ją  z jednoczen ie  o rg an iz a 
to rz y  „O zonu", inaczej zaś um iark o w an ie- 
en d eccy  p rzyw ódcy . P ie rw si chc ie liby  n o 
w ym i h as łam i n ac jonalistycznym i p rz e c ią 
gnąć n a  sw oją s tro n ę  te  części sp o łe cz eń 
stw a , po lsk iego , k tó re  d o tą d  zna jdow ały  się 
p o d  w p ływ am i endecji, a le  z w yłączen iem  
czo łow ych  p rzy w ó d có w  i p o n ad  ich  g ło
w am i —  d rudzy  zaś p rag n ą  koalicji, a  w ięc 
p o d z ia łu  w pływ ów , w ład z y  i... posad .

J a k  do tąd , o w y b o rze  m etod  akc ji „z je
dnoczen iow ej” d ecydu ją  k ie ro w n icy  „O zo
n u " . Czy jednak  u d a  się  im  z rea lizow an ie  
w łasn y ch  koncepcji ta k ty c z n y c h ?  M etody  
i o k re su  rzą d ó w  von  P a p e n a w  N iem czech  
p rze d h itle ro w sk ic h  n asu w a ją  nam  p ew ne 
analog ie .

A nalog ie są oczyw iście ty lko  ana log ia
mi, k tó re  m ogą, a le  n ie  m uszą się sp ra w 
dzać. W  każdym  raz ie  d la  p an ó w  B. K. 1 
m ogą być one pew nym  pocieszen iem , że 
n ie  w szy s tk ie  „okazje", n a  k tó re  czekają , 
są  już s trac o n e . N ato m ias t d la  in ic ja to rów  
now ej ta k ty k i „sanac ji"  ana log ie  te  w inny 
być pow ażnym  „m em en to " .

sw ej rac ji państw ow ej, lecz  s ta n u  p o 
s ia d an ia  ibezsiłych lu tracjuszów , k ró le 
w ią t i ich k lam kow iczów , k tó rą  P o lsk a  
p rze g ra ła  i za k ró la  S tasia , gdy  arcy - 
w łasność po lska n a  k re sa ch  by ła  koniem  
tro jań sk im  w p ływ ów  kró lew sk ich , k tó 
r ą  P o lsk a  p rz e g ra ła  i w  czasie  w y p ra 
w y k ijow skiej, m. i. n a  tle  rep e rk u sy j 
re s ta u ra to rsk ic h  bezdusznej po lsk iej w ła 
sności m a te ria ln e j ex -rządców , n o w o 
bogackich  ekonom ów  i innych fornali 
po lskości n a  p raw ym  brzegu  D niepru . 
R easum ując, id ące  w  &0 'ę ,  w zm acn ia ją 
ce  P o lskę  pod  wzglęOem obrony  slosun-- 
k i po lsk o -u k ra iń sk ie  poczęły  cofać się 
k a ta s tro fa ln ie , dając dzis-aj n iepocie- 
szający  o b raz  p ozo rów  trw ające j rz e k o 
m o norm alizacji, s tw arza jące j jeszcze 
jeden, now y p a ra w a n ik  d la  sm utnej rz e 
czyw isto śc i” .

„P o lsk a  n a  odcinku  s to sunków  poi 
sko -u k ra iń sk ich  p o sz ła  „w zn iż” . P o s tu 
la t ob rony  p rzy ją ł w y ro d n ą  form ę m ili
ta ry z ac ji s to sunków  pom iędzy  U k ra in - I 
cam i i P o lakam i w  P o lsce  k u  zadow olę- | 
n iu  tego , co się  zow ie te r t iu s  gaudens. | 
T ru d n e  w  w yciągan iu  w  górę s to su n k i i 
po lsko  _ u k ra iń sk ie  ła tw o  i szybko  p o to 
czy ły  się i to czą  w  dół".
Z aw sze daw aliśm y  w y ra z  p rzekonan iu , 

że  ty lk o  w  ram ach  system u  dem okracji 
p a rla m e n ta rn e j m ożliw e je st osiągnięcie 
harm onijnej w sp ó łp rac y  po litycznej i 
zgodnego w sp ó łży cia  pom iędzy  narodem  
w iększościow ym  a  m niejszościam i n a ro d o 
wym i. D latego  scep ty czn ie  i k ry ty c z n ’e 
odnosiliśm y się do ro zm aity ch  ,,ugód“ 
(p rzede w szystk im  do „ugody" żydow skiej, 
a le  ta k że  do u k ra iń sk ie j i n iem ieckiej), za . 
w ie ran y ch  w  obecnych  w aru n k ac h . O s ta 
tn ie  ob jaw y ew olucji sy stem u  w  k ie ru n k u  
nac jonalistycznym , i zw iązan e  z tym  p rz e 
o b ra ż e n ia  na; odc in k u  m niejszościow ym , 
p o tw ie rd z a ją  ty lk o  słuszność n asze j p ro 
gnozy.

T ak ż e  obecn i um iark o w an i p ro w o d y rzy  
U N D O -a p rze k o n a li się, acz  poniew czasie , 
o iluzoryczności „ugody" w  te raźn ie jszych  
w aru n k ac h . W  p rze d ed n iu  kong resu  k r a 
jow ego U N D O -a daje  się u n ich  zao b se r

w ow ać w y raźn y  zw ro t w  k ie ru n k u  d aw 
nych, n ieza leżnych  i rad y k a ln y ch  trad y c ji 
po litycznych  najpo tężn ie jszego  s tro n n ic 
twa; u k ra iń sk ieg o  w  P o lsce  „Swoboda", 
oficjalny o rgan  U N DO -a, p isze:

„S ta liśm y  i sto im y n a  stanow isku , że 
P ań stw o  P o lsk ie  m a obow iązek  w y k o 
n ać  sw oje zobow iązan ia  m ię d zy n a ro d o 
w e w obec n aro d u  uk ra iń sk ieg o . W  
szczególności ) R a d a  A m basado rów  w 
sw ojej uchw ale  z dn ia 14 m arca  1923 
r. p rzy z n a ła  P o lsce  G alicję W schodnią 
pod  w aru n k iem  n ad an ia  tem u  krajow i 
u stro ju  autonom icznego . D om agam y się 
od P ań s tw a  Polskiego, ab y  zgodnie z 
uch w ałą  R ad y  A m basadoróńr w y k o n a ła  j 
sw oje zobow iązan ia  o c h a ra k te rz e  m ię- j 
dzynarodow ym , w  p o stac i au tonom ii te -  ! 
ry to ria ln e j. W ym agam y jednak , aby  u- 
stró j au tonom iczny  ro zszerzony  zo s ta ł 
n a  w szy s tk ie  ziem ie u k ra iń sk ie  w  gra- | 
n icach  P ań stw a  Polsk iego  po łożone" .

Ukraińcy 
a antysemityzm

„Diło“ w  a r ty k u le  pod  w ym ow nym  ty 
tu łem  „Po Żydach kolej na nas!" zajęło  się 
w zrostem  n as tro jó w  i „o d ruchów " a n ty se 
m ick ich  części spo łeczeństw a/ polsk iego .

P rag n ąc  u zyskać suku rs  w  w alce  z 
Żydam i, e lem en ty  te  jednocześn ie wznie_ 
ca ją hece  an ty u k ra iń sk ie .

O cena  an ty sem ityzm u  i jego n ieu n ik 
nionych  konsekw encji w  s to su n k u  do U- 
k ra ińców , jest ze s tro n y  uk raiń sk iego  
d z ien n ik a  bard zo  słuszna. N ależa łoby  się 
w ięc  spodziew ać, że u k ra iń sk a  op in ia  p u 
bliczna , św iadom a is to tn y ch  n ie b ez p ie 
cz eń s tw  an tysem ityzm u  d la  w łasnego  spo
łeczeń stw a , zw alczać  b ęd z ie  w sze lk ie  jego 
p rze jaw y  w  tym że „D ile" znajdu jem y ta 
k ie  o to  „k a w a łk i"  an ty sem ick ie :

O tóż p lagą  od p u stó w  ce rk iew n y ch  m ia
ły  być is tn e  ja rm ark i, u rzą d zan e  p rzez  
Żydów  ko ło  ce rk w i. Żydzi hand low ali ta k 
że dew ocjonaliam i. U k ra iń c y  zaś, p ro p a 

gujący w łasn y  h an d e l poczęli usuw ać Ży
dów  z pod  ce rk w i n a  u roczysto śc iach  od 
pustow ych . D nia 21 i 22 m aja odby ł się od 
p u st w  K rechow ie k. Żółkw i, o k tó rym  
„D ilo" o pow iada  ta k ie  cuda i bajeczk i:

„P ie rw szy  raz  w  swej h is to rii o dpust 
te n  o dby ł się b ez  udzia łu  Żydów  o raz 
bez k aruze li. Żydzi jednak  pcha li się ze 
sw oim  tow arem , pom im o że b y ła  sobo
ta , lecz ich spoko jn ie  w yproszono . J e 
d en  z n ich  p rzy jech a ł i s ta n ą ł z fu rą  k o 
ło krzyża-figury . P o d szed ł do figury, u- 
k ląk ł, p rze żeg n a ł się i zaczą ł n ib y  m o
dlić się, a le  i to  m u nie pom ogło. P o 
znano  go i k azan o  w racać , sk ąd  p rz y 
b y ł”.
W ięc jak  to  jest z tym  an tysem ityzm em  

u „D iła"?  W  a r ty k u ła c h  w stęp n y ch  os
trze g a  się p rze d  jego n iebezp ieczeństw em , 
a  w  k ro n ik a rsk ic h  n o ta tk a c h  niezgorzej się 
go p ro p ag u je?

Polak o polskiej prasie
S tan o w isk o  w iększośc i o rganów  p rasy  

p o lsk ie j w obec traged ii, k tó ra  13 m aja  
1937 r. ro z e g ra ła  się w  B rześc iu  n. B„ 
p rze jd z ie  już do h isto rii. J e d y n ie  p ra sa  
lew ico w a i d e m o k ra ty cz n a  spełniła; e le 
m e n ta rn y  obow iązek  ludzk i —  p o tę p iła  
pogrom . P am ię tn e  stanow isko  p ra sy  „sa
nacy jne j" i en d eck ie j w obec trag e d ii b rz e 
skiej s ta ra liśm y  się już zo b razo w ać i za
kw alifikow ać n a  naszych  łam ach . C iek a
w sze jednak  w iedzieć, w  jak i sposób s ta 
now isko  to  kw alifiku ją  Polacy —  w cale  
nie- d em o k rac i i n ie  lew icow cy, ale popro - 
stu : uczciwi Polacy. O to w  k o n se rw aty w - 
nej „P o lity ce"  u k a z a ł się lis t do  red a k c ji | 
p. Aleksandra Bocheńskiego, k tó ry  p rzy - 
taczam y  w  całości.

„W ie lce  S zanow ny  P an ie  R e d ak to rz e , 
M am  w rażen ie , że p ra sa  n ie  zgadza

jąca  s i ę ,  d e lik a tn ie  m ów iąc, z po g ro 
m am i, to  jest p ra sa  p o lsk a  k tó ra  w  sw o
im w łasnym  po jęciu  p o tę p ia  je czy  p o 
tę p iać  pow inna, dziw nie słabo  za reag o 
w a ła  na pogrom  b rzesk i. P om ińm y mil-

Ini. A. Glizer Ef f end i  g ó r ą
(korespoideicia własna „Steru'* z Palestyn/)

Zdziwienie, które nas nieraz ogarnia 
wobec trudnej do zrozumienia ustępliwo
ści rządu palestyńskiego w stosunku do 
effendich arabskich, powinnoby poważ
nie zmaleć po przyjrzeniu się taktyce te
goż ’ rządu w sprawach wewnętrzno-ży- 
dowskich. Jak wiadomo, została Petach- 
Tikwa, macierz kolonii żydowskich w Pa
lestynie niedawno przemianowaną na 
miasto, drugie żydowskie miasto po Tel - 
Avivie. Miasto musi mieć oczywiście ra
dę miejską. Ordynacja wyborcza wiąże z 
tą radą prawo głosu z minimum opłaca
nego podatku miejskiego- Nie ma w tym 
żadnej niespodzianki: taka jest „demokra
tyczna” praktyka wszystkich miast pale
styńskich na podstawie obowiązującej 
ustawy samorządowej. Dziwniejsze było 
określenie granic nowego miasta. Okaza
ło się, że kompetencje rady miejskiej 
Petach-Tikwy ograniczone są do samego 
tylko centrum kolonii: obszar plantacji 

pomarańczowych z jednej strony, dzielnic 
zaś robotniczych z drugiej — znalazł się 
poza granicami „miasta” . Z największego 
ze średnich miast Palestyny (poza Tel- 
Avivem, Jerozolimą, Haifą i Jaffą) skur
czyła się Petach-Tikwa wbrew opinii A- 
gencji Żydowskiej do rozmiarów małego 
miasteczka. Za to stało się zadość życze
niom] „Hitachdut Haikarim” („Związku 
Rolników" — organizacji żydowskich 
plantatorów, na której czele stoi Mojżesz 
Smilański). Właściciele pardesów nie 
chcieli płacić podatków miejskich od swo
ich posiadłości i dlatego wyłączono je 
spod władzy municypalnej. Zależało im 
na usunięciu robotników od W pływ u na 
radę miejską i dlatego zamieniono dziel
nice robotnicze na klientów, którzy „ku
pują” świadczenia miejskie (wodę itd.) 
od miasta Petach-Tikwy, ale to, co za to 
płacą, nie nazywa się, jak w cetnrum, po
datkiem, lecz tylko opłatą i nie uprawnia 
do udziału w wyborach. Rzecz oczywista, 
że tego rodzaju ordynacja zapewnia 
większość plantatorom i tworzy taką ra
dę miejską, jakiej sobie właściciele par
desów życzą.

Nie na tym koniec. Dla obszarów nie 
objętych władzą rady miejskie] Petach-( 
Tikwy, utworzona zostaje rada miejska.

Fiasko ukraińskiej 
ugody

U goda, z a w a r ta  p rze d  dw om a la ty  p o 
m iędzy  rząd em  p łk . S ław k a  a  U N D O -em  
—  za ła m a ła  się obecn ie  na całe j linii. D o
w o d zą  tego  już n ie ty lk o  g łosy  k ry ty k i ze 
s tro n y  d em o k ra ty czn y ch  s tro n n ic tw  u k ra 
iń sk ich  i opozycji U N D O -a, a le  ta k ż e  a r 
ty k u ły  w  „D ile“ i op in ie  cz łonków  obecnej 
U kraińskiej] R e p re ze n ta c ji p a r la m e n ta r 
nej.

W ięcej: n a w e t „Biuletyn Polsko-Ukraiń
ski", od la t  k o n se k w e n tn ie  p ropagu jący  
ko n cep cję  ugody, obecn ie  zm uszony je st 
s tw ie rd z ić  „za łam an ie  k u rsu  n o rm aliza 
cy jnego" o raz  „ p o lsk o -u k ra iń sk ą  w ojnę 
p o lity czn ą" . W  a r ty k u le  red . W. Bączkow
skiego p. t. „N a z a k rę c ie ” czy tam y  m. in..

„N ie rozw adn ia jąc  rze czy  s tw ie rd z ić  
należy , że  w sk u te k  te j w sp ó łp rac y  ajen - 
tu r  z g łupo tą , m afij ze ślepym  szow in i
zm em , p rzy sz ło  do za ła m an ia  k u rsu  n o r
m alizacy jnego , do fak ty czn e j, ty p o w o - 
w spó łczesnej, tzn . b ez  form alnego  og ło
szenia, p o lsk o -u k ra iń sk ie j w o jny  p o lity 
cznej. P ow ody  w y su n ię te  te ż  n ie  b y le  ja
k ie : sp raw y  sta n u  p o sia d an ia  po lsk iego  
d la  P o lak ó w  i u k ra iń sk ieg o  d la U k ra iń 
ców : jak  w y sw ego, to  m y sw ego. Ze 
sp ra w y  norm alnej ryw alizac ji pod  jed 
nym  d ach em  państw ow ym , regulu jącym  
w sze lk ie  w ybujałości, p rzysz ło  do n ie 
u regu low anej, anarch iczne j w alk i. Zam 
k n ię to  oczy  n a  w szy stk o  inne i za ję to  
pozycję , k tó rą  P o lsk a  p rz e g ra ła  i za c z a . 
sów  B. C hm ielnickiego, gdy b ro n iła  nie

Petach-Tikwa będzie się więc mogła po
chlubić czymś zupełnie wyjątkowym: ist
nieniem dwóch równoległych władz mu
nicypalnych w jednej miejscowości. I 
czymś jeszcze bardziej wyjątkowym: po
siadaniem ordynacji wyborczej, dla któ
rej trudno znaleźć pierwowzór. Ordyna
cja ta, ogłoszona w tych dniach, wiąże po 
prostu prawo głosu z posiadaniem ziemi. 
Trzeba mieć ukończonych lat 24 i co. naj
mniej być od 3 lat właścicielem przynaj
mniej 10  dunamów, aby dostąpić zaszczy
tu wciągnięcia na listę wyborców rady 
miejskiej Petach-Tikwy. W ten sposób 
będą mieli prawo głosu tylko „patrycju- 
sze” . Kupcy, rzemieślnicy, inteligencja 
pracująca, robotnicy (nawet tacy, któ
rzy mają własny domek i małe gospodar
stwo wiejskie) są bezapelacyjnie wyłącze
ni. Nawet właściciel pardesu musi dosta
tecznie nasiaknać „duchem” Petach-Tik
wy, zanim (po 3 latach) zdobędzie prawo 
wyborcze. Dla ducha tego zaś najbardziej 
może charakterystyczny jest jeszcze je
den przepis: członkowie towarzystw spół
dzielczych (t. zn- kibuców) otrzymują je
den głos na każde 100 dunamów posiada
nej przez nich ziemi. Nie wystarcza po
siadanie gruntów. Ziemia ziemi nierów
na: 10  dunamom prywatnym dopiero 100 
dunamów kolektywnych potrafi dorów
nać.

Byłoby to wszystko dosyć śmieszne, 
gdyby nie było — przykre. Przykro jest 
pomyśleć, że petach-tikwowcy „dziedzice” 
to potomkowie pierwszych pionierów ży
dowskiej kolonizacji rolnej w Palestynie
i że taki jest ich stosunek i takie metody 
wobec obecnych pionierów. Przykro jest 
uświadomić sobie, jak ci sami „dziedzice” 
z Petach-Tikwy /skądinąd nie przestają
protestować przeciw klasowości, którą ro
botnicy do Palestyny ich zdaniem wpro
wadzają, a od której oni sami są jak 
wiadomo, bardzo dalecy (dowodem —■ 
ordynacja wyborcza Petach-Tikwy). 
Smutne to, ale nie — niespodziewane. 
Stosunek tej cienkiej warstwy plantato
rów do spraw ogółu nie był.nigdy tajem
nicą. Wystarczy przypomnieć, ich stosu
nek do problemu pracy żydowskiej, aby

się przekonać, że. niczego od nich oczeki
wać nie można.

Jest w tym wszystkim jeszcze jeden
czynnik: rząd. Co skłania rząd palestyń
ski do wydawania ustaw, jakich pragną 
właściciele pardesów ? Zapewne, rząd szu
ka warstw, na których mógłby się oprzeć, 
i nie bez pewnej słuszności liczy na to, 
żel nieliczna, ale ekonomicznie doniosła 
warstwa plantatorów może być skłonnie j- 
sza do polityki oportunistycznej od in
nych ugrupowań społecznych. Ale w wa
runkach palestyńskich trudno przypisy
wać tej warstwie tyle siły i wpływu, aby 
warto było w jawny sposób krzywdzić ca
łą resztę ludności na rzecz grupy, która 
bynajmniej nie jest najsilniejsza i która 
zapewne’nie jest w stanie dać należytego 
ekwiwalentu.

Jest w tym ogólniejsze zjawisko. Me
toda sopierania się na warstwie panującej 
weszła widocznie głęboko w angielską ru
tynę kolonialną, że wpływ jej jest wido
czny nawet wtedy, gdy analogiczna war- j 
stwa w jednym z krajów wcale nie jest j 
panująca. Jeśli taki jest stosunek rządu' 
do żydowskich „effendich", dla których 
przedstawiciele naprawdę demokratycz
nej (u siebie) .Anglii gotowi są wydawać 
antydemokratyczne ustawy, których w 
metropolii chyba w ogóle pokazaćby nie 
było można,, —- czemuż się dziwić, że ten
że rząd tak powolny jest życzeniom praw
dziwych effendich? Wśród Arabów ef
fendi naprawdę panuje, a przy poparciu 
rządu będzie mógł chyba jeszcze długie 
lata utrzymać swe panowanie. Koloniza
cja żydowska podkopuje je i odpowiedni 
stosunek rządu mógłby je w krótkim cza
sie gruntownie podważyć. Zmieniłoby to 
radykalnie oblicze kraju, byłoby może 
najlepszym rózwiążaniem problemu, nad 
którym głowi się od pół roku specjalna 
komisja Jego Królewskiej Mości. Cóż z 
tego , kiedy rutyna kolonialna obowiązu
je widocznie i w kraju mandatowym.

Co zwycięży: rutyna, czy sam mandat, 
— oto jedno z pytań, na które odpowie 
wkrótce sprawozdanie lorda Peel’a i jego 
kolegów.

Tel-Aviv, 15.6.37... .

D O  P. T. C Z Y T E L N I K Ó W
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że pismo 
we wszystkich miejscowościach kuracyjnych.

nasze jest do nabycia

Administracja

czen iem  p ra sę  e n d e c k ą ; Jjak Dziejnnik 
N arodow y  czy: A BC . N iegodne s ta n o 
w isko  p ierw szego , han ieb n e  dow cipy  d ru 
giego, p rzesz ły  w p raw d zie  w szystko  co 
m ożna było  n a w e t z tej s tro n y  o czek i
w ać, a le  o s ta te czn ie  is tn ien ie  u nas p ra s y  
w y raża jące j to le ran c ję  lub  rad o ść  w o 
b ec  pogrom ów , je s t fak tem  do k tó reg o  
m ieliśm y czas się p rzybw yczaić , choć n a  
k tó ry  n ie m ożem y się n igdy zgodzić.

P ra sa  n ie  endecka , a le  sanacyjno  e n 
d eck a , lub flirtu jąca  z endecją  dały  nam  
sz k a rad n y  w idok  kom prom isow ości p o 
sun ię te j ta k  daleko , że aż  p rz e k re ś la ją 
cej najbardzie j p o d staw o w e zasad y  e ty k i 
i p o rzą d k u . Co m nie dziw i jednak  n a j
bardz ie j to  głosy p rzec iw n e 'p o g ro m o m , 
k tó re  zaw sze w y p o w iad a ją  - się w  te n  
sposób: n a jp ie rw  zb ie ra ją  z  w ielk im  n a 
k ład em  czasu  i m iejsca w szy stk ie  a rg u 
m en ty  an ty sem ick ie , m ogące zachęcić  
do pogrom ów . P otem , jedną  d z ies ią tą  
część  m ie jsca  jajkiej pośw ięcili -n iebez- 
pieczejństiwu żydow skiem u, p o św ięca ją  
sp raw o m  pogrom ów , zapew nia jąc , że 
są  p rzec iw n e  za ła tw ien iu  tych  sp raw  
drogam i gw ałtów .

P o low anie  n a  p o p u la rn o ść  sp raw i, 
że  h is to ry k  n aszych  czasów  będzie  m ia ł 
p rze d  sobą  tru d n ą  do ro zw iązan ia  z a 
gadkę: jednom yślny o d ruch  p o tę p ie n ia  
żydów , zam iast jednom yślnego o d ruchu  
po tęp ia jąceg o  pogrom y. A  jed n ak  nie 
m ogę się o p rzeć  p rzek o n an iu , ze p o d  tą  
sk o ru p ą  pism , k tó re  d la  w zględów  ta k 
tycznych , d la  nadz ie i czy  obaw y że en 
d ecy  do jdą do w ładzy , d a ją  nam  z a k ła 
m an y  o b raz  sw oich  przekonajń, k ry je  
się  u  ogrom nej w iększośc i P o lak ó w  
zdecydow ane p o tę p ien ie  d la  pogrom ów , 
bez  w zględu n a  ta k ie  czy inne z a p a 
try w an ie  n a  p ro b lem  żydow sk i w  P ol- 
sce.

Aleksander Bocheński."

Sport a polityka
!

Publiczność sp o rto w a  w  P o lsce  od c z te 
re c h  b lisko  la t zd ąży ła  się już p rzy zw y 
czaić  do  częs ty ch  odw iedzin  n iem ieck ich  
zespo łów  spo rtow ych . K iedy  zaś z różnych  
s tro n  w y rażan o  zdz iw ien ie z pow odu  te j 
nagłej przy jaźni, k ied y  p y tan o  się, czem u 
to  w łaśn ie  od r. 1933 t s k  pię^erne UK d i.i 
się  polsIkoJiiem iectkie b ra te rs tw o  sp o rto 
w e, —  p a d a ła  odpow iedź: sport nie ma
nic do polityki.

B ard zo  p ięk n ie . A le za sa d a  ta , jeśli n ie  
m a być zap rzeczen iem  sam ej sieb ie , w inna  
o bow iązyw ać powszechnie i zawsze. C zy
n ien ie  od niej jak ich k o lw iek  odchyleń , ja 
k ic h k o lw iek  w y ją tk ó w  —  oznaczać będz ie  
w p ro w ad zen ie  p o lity k i do sp o rtu .

T ak i w łaśn ie  w y ją tek  poczyniono  w  
o s ta tn ic h  dn iach  w  s to su n k u  do  re p re z e n 
tacy jne j d rużyny  foo tbalow ej Basków, któ
re j un iem ożliw iono  ro ze g ra n ie  zap o w ie
dzianego  m eczu  w W arszaw ie . M iało  to 
być sk u tk iem  oszczerczej kam panii, pro
w adzonej p rzec iw  B askom  p rzez  o rgan  e n 
tu z jas tó w  podbo ju  A bisyn ii i u ja rzm ien ia  
H iszpan ii —  „I. K. C.“. T ak ż e  stanow isko  
w ład z  P . Z. P . N. m iało  p rzyczyn ie  się do 
te j decyzji.

A  lyięc: sp o rt czy p o lity k a?

„R o b o tn ik "  og łasza c iek aw y  w yw iad, z 
cz łonkam i bask ijsk ie j d rużyny  z B ilbao:

  J a k ieg o  za p a try w an ia  je ste śc ie?
—  Je s te śm y  ka to lik am i, a jednocze

śn ie gorliw ym i zw olennikam i Rządu 
Ludowego Hiszpanii, pow sta łego  z woli 
ludu  h iszpańsk iego .

— Jakie jest wasze nastawienie co 
do wyniku wojny domowej?

  Z aprzeczam y, jakoby  to  b y ła  ty l
k o  w ojna dom ow a, je s t to  in te rw e n c ja  
faszystow ska, n ap a d  n a  n asz  n iew inny  

lud.
C o do w yniku  jesteśm y  o p ty m isty cz

n ie n as tro jen i, bo  liczym y n a  dz ie lny  i 
b o h a te rsk i duch  naszego  ludu.

—  Co sądzicie o katastrofie gen. 
Mola i tow.?

 Je s te śm y  zdania , że gen. M ola
p a d ł o fia rą  gen. F ran co , k tó ry  się chc ia ł 
p o zb y ć  pow ażnego  d lań  k o n k u re n ta , i 
spodziew am y sią w ięcej ta k ic h  „ k a ta 
stro f"  m iędzy  zd radzieck im i generałam i.

—  Dlaczego w czasie wojny domo
wej, kiedy każda siła jest potrzebna dla 
obrony kraju, przeprowadzacie zawody 
piłki nożnej?

•—  D latego , aż eb y  d em o n stro w ać  ca_ 
łem u  św ia tu  dem o k ra ty czn em u , że  m y 
te j w ojny nie chcem y, a n a w e t te ra z , 
m im o w ojny, dbam y o sp o rt, w reszc ie  
m usim y m a te ria ln ie  pom óc d la  obrony  
naszego  k ra ju  od za lew u  b a rb a rz y ń 
stw a . W sz ę d z ie 'je s te śm y  m ile w idzian i 

i c ieszym i się  sym patiam i m as w szy s t
k ich  k ra jó w  d em okra tycznych , co je st 
d la  nas trium fem , że św ia t d e m o k ra ty 
czny  je st po  nasze j s tron ie .



W 15-tą rocznice zamordowania Rathenau’a
Emil Ludwig Rathenau Niemiecki Europejczyk

! budowania Rosji na spółkę z Europą, a 
i dalej do zawarcia paktu o Ren z Belgią, 
Francją i ewentualnie z Niemcami. 
Rathenau dał wówczas w ciągu kilku dni 
początek polityce europejskiej przeciwko 

| Rosji i późniejszemu traktatowi lckareń- 
j skiernu. Przy tym był on tu tylko czymś 
fw rodzaju komisarza Rzeszy.
| Ale przewagę mial nad innymi tak oł- 
j brzymią, że zaraz potem mianowany zo- 
: stał ministrem spraw zagranicznych, po- 
! mimo protestów swych kolegów ze świata 
finansowego, pomimo oporu socjalistów, 
no i naturalnie intryg Wilhelmstrasse. 
Było to na pięć miesięcy przed jego śmier
cią; sam on mówił wtedy o niebezpieczeń
stwie, w którym się znajduje „wskutek 
nieuniknionego przeciwieństwa między 
wszelką rozumną polityką zagraniczną 
Niemiec a nastrojem mas ludowych". 
Niebezpieczeństwo to widział, ryzyko po
dejmował z całą świadomością i zapłacił 
najwyższą cenę życia. W takiej godzinie 
ambicja powoduje coprawda, każdym 
człowiekiem czynu, ale uważając, że sta- 

, nowiła ona główny motyw postępowania 
! Rathena+a, ulega się złudzeniu; ja sam 
! dość długo miałem to złudzenie, bo owej 
; zimy nie widziałem go i dziś dopiero znam 
poufne listy, dowodzące ponad wszelką 
wątpliwość, że był on wówczas zdecydo
wany na śmierć dla dobra kraju.

„Z ciężkim sercem — pisał do przyj a- 
] ciółki wieczorem po nominacji'— wspo
minam o Pani, w tej nowej godzi
nie. Słyszała Pani od Feliksa, jaką mu
siałem powziąć dzisiaj decyzję; przed za
daniem tym stoję, pełen głębokich i po
ważnych wątpliwości. Co może jednostka 
przeciw wzburzonemu światu, z wrogiem 
za piecami, ze świadomością swych sła
bych stron i ograniczonych środków? 
Włożę w to swoją całą dobrą wolę, a gdy 
ona nie wystarczy, Pani nie opuści mnie 
jak inni". |

I teraz oto był on sam. Urządził sobie ! 
dwa skromne pokoje w ministerium w ten j 
sposób, ażeby ze swym przyzwoitym u- 
meblowaniem, pochodzącym z oszczędnych 
a intensywnych czasów, odpowiadały zno
wu dniowi dzisiejszemu. Poprzedniego la
ta, odwiedziwszy go w jego majątku,

przesłałem mu był cierń, znaleziony u nie
go w ogrodzie, i liść laurowy z mojego. 
Na wiersz, który towarzyszył temu po
darkowi, odpowiedział on wierszem, za
kończonym słowami, iż „korony plecione 
są z cierni i wawrzyna". Szukał sławy, 
lecz nastrój jego ku cierniom się zwra
cał.

Wieczorem, przed wyjazdem na konfe
rencję w Genui, na której po raz pierw
szy i ostatni reprezentować miał Niemcy, 
pisał do swej przyjaciółki: „Ten czas.... 
Najcięższy z mego życia, i nic jak tylko 
pożegnanie. Wiem, iż to, co chcąc nie 
chcąc przedsięwziąć muszę, oznacza prze
łom w moim życiu... Jeżeli wrócę, wszyst
ko się na mnie zwali". Do tego stopnia 
pełen był myśli o śmierci, a to „jeśli 
wrócę", pod piórem człowieka zdrowego 
lat czterdziestu kilku świadczy też, iż li
czył się z możliwością zamachu na niego 
zagranicą.

Gdy podówczas, na Wielkanoc 1922 r., 
Lloyd George, jako sędzia rozjemczy 
świata, prowadził potrójną i poczwórną 
grę, gdy uwodził złudnymi nadziejami 
handlu zamiennego serca Rosjan, którzy 
po raz pierwszy zjawili się wtedy na kon
ferencji europejskiej, oglądani jak dzi
kie zwierzęta, gdy po całych dniach 
szachrowano, rozprawiając o długach wo
jennych caratu i o kontrpropozycjach Ro 
sji z czasów Denikina — Rathenau zde
cydował się w dwadzieścia cztery godziny 
zagrać grę prewencyjną i w dzień Wiel
kiej nocy zawarł z Rosją pierwszy trak
tat w Rapallo, który dowiódł, że powalo
ne Niemcy znowu są zdolne zawierać so
jusze. Wrażenie tego faktu, podanego w 
dniu następnym do wiadomości publicz
nej, było tak katastrofalne, że i ja, który 
byłem sprawozdawcą z konferencji, uleg
łem złudzeniu i pisałem wprawdzie za 
samym traktatem, ale przeciw momento
wi, w którym go zawarto. Dnia następ
nego Rathenau zaprosił mnie do siebie; 
zobaczyłem go dopiero po północy, jak 
ożywiony i elegancki powracał z jakiegoś 
obiadu politycznego, ze wszech miar od
młodzony, ze wszech miar pewny siebie 
i swych postępków, trzymający się z dala 
cd tych licznych metafor, którymi kiedy-

indziej ozdabiał swoje wypowiedzi, ale 
za to nastrojony więcej na tonację dur, 
ochoczy do walki, twórczy. Gdym mu oz
najmił na jego zapytanie, iż traktat, któ
ry zawarł, może rozbić konferencję, od
powiedział :

„Nie, ta konferencja w powietrze nie 
wyleci. Nie mogłem wprzód zawrzeć trak
tatu z Rosjanami, bo nie byłby nikt po
tem do Genui przyjechał, a nieco później 
byłoby już zia późno, gdyż Rosjanie mieli 
właśnie sfinalizować sprawę ze stroną 
przeciwną". I na wzajemne z mej strony 
zapytanie dodał:

„Na to nie mogę nic poradzić. Objąłem 
kraj w takim stanie, w jakim go pan 
Ludendorff zostawił".

Pod wpływem jego pewności scepty
cyzm mój prysnął i pożegnałem go pełen 
podziwu dla stanowczości, z jaką dzia
łał. Było to na parę tygodni przed jego 
zamordowaniem. Nie widziałem go już 
więcej. On jeden z tej konferencji po
wrócił do domu z czymś: przywiózł nie 
tylko traktat, ale i początek powracają
cego zwolna zaufania świata da Niemiec 
dla których wtedy on sam jeden i on o- 
sobiście odzyskał ten skarb nieoceniony. 
On osiągnął to, że Poincare nie odważył 
się wkroczyć nad Ren, chociaż dosłowne 
brzmienie traktatu wersalskiego upo
ważniało go potemu. Rathenau po raz 
drugi uratował swój kraj od nieprzyja
ciela.

Gdy wrócił do Niemiec, rzucili się na 
niego wszyscy ci, co zrazu triumfalnie 
traktat powitali. Helferich usiłował wszel 
kimi środkami unicestwić go moralnie i 
w parlamencie i poza nim; słowa Stinnesa 
o „cudzoziemskiej duszy" i kalumnie Lu- 
dendorffa przenikały do mas ludowych; 
żołnierze awanturujący się na wschodzie, 
śpiewali:

„B ij, morduj, Germanio cała, 
żyda-parcha Rathenaua!“

Był to nastrój narodu, który ani nie 
mógł przegrać, ani się nie chciał porozu
mieć, który, nawet obezwładniony, przy
sięgał na przemoc i zdecydowany był ze
trzeć w proch każdego europejczyka, a w 
dodatku jeszcze żyda. Przemówienia 
unkrów i ich przywódców, pieśni żołnie-

Leopo’d Helpem Józef w Germanii

Wierzący katolik, człowiek z ludu po
łudniowych Niemiec, zaprzągł Rathenau‘a 
do służby dla wspólnego dobra kraju. 
Wirth, zrazu minister skarbu, potem kan
clerz państwa, przeciwieństwo Rathenau1 a 
pod względem charakteru i wykształ
cenia, żywił osobiście zaufanie do tego 
nienawidzonego męża; zaryzykował za
proszenie go, wbrew głosom przemysłow
ców i socjalistów, na jedną z pierwszych 
konferencji w charakterze rzeczoznawcy. 
Ratenau zrozumiał, że tylko odbudowa 
Francji może uruchomić odnowa przemysł 
niemiecki, ale zarazem też „uregulować 
stosunek do Francji, poprawić zawarty 
pokój, przekształcić odszkodowania i zła
godzić je, oddziałać w ten sposób na we
wnętrzne stosunki w Niemczech i wzmoc
nić w nich ducha". W pojmowaniu tego 
zjednoczyli się w nim moralista i świato- 
wiec, bankier i europejczyk. Gdy tedy na 
konferencji w Spa Stines chciały odrzu
cić żądania ententy i zaryzykować, niech 
wojska jej wkraczają do Niemiec, Rathe- 
nau wystąpił przeciwko niemu w wielkie] 
mowie wygłoszonej w gronie delegacji 
niemieckiej, dowiódł, że tylko pertrakta
cje mogą doprowadzić do stopniowej 
zmiany traktatu wersalskiego, argumen
tami tymi przeciągnął innych na swoją 
stronę i rozpoczął w ten sposób t. zw. po
litykę spełniania warunków pokoju 
(„Erfiillungspolitik"), był jednak dosc 
mądry, ażeby zażądać jednocześnie per
traktacji z Rosją.

Na to Stinnes zaczął rozpuszczać 1+  
głoski, że Rathenau chce tylko załozyc 
wraz z Loucheniem wielki trust elektry - 
ny, że jakoby nie pojmuje on mc z wiel
kiej niedoli Niemiec, że ma „cudzoziem
ska duszę" Ten awanturnik bez jedne] 
myśli społecznej w głowie, ten bandyta 
gospodarczy, który w czasie wo3ny do
magał się zatrzymania na zawsze wszyst
kich skarbów naturalnych w terytoriach 
okupowanych na zachodzie, aby wie o- 
krotnie powiększyć swe własne przedsi ę i 
biorstwo, Cagliostro, który w czasie nę 
dzy w swej ojczyźnie i na tej nędzy z 
bił największy majątek, posiadany kie
dykolwiek przez jakiegokolwiek Niemca, 
Sowiek, który do spółki z kilku innyrm 
sprowadził na kraj inflację, aby naniej w 
sposób niesłychany się obłowic kto y 
wreszcie na parę dni przed śmiercią ta
kie ooczynił w testamencie rozporządzę- 
r ia  Z r a b o w a ć  swemu 
narodowi nawet miliony podatku spad 
wesro — ten człowiek poważył się wtedy 
szkalować idealistę, który bez najmmej- 
szei myśli o zysku stanął do szeregu, g y 
chodziło o odbudowę kraju, i który wł - 1 
nie w owych tygodniach był pisał .

„Będzie musiał jeden za drugim do fosy 
skakać, aż zapełnioną, uda się wreszcie 
przebyć. Ale nie przejdzie się jej nigdy, 
jeżeli ktoś pierwszy do niej nie skoczy... 
Zadanie swoje rcpimiem w ten sposob, 
żemam prostować drogi notomnosci. 
Pierwsi dwaj, trzej ludzie vc^b- tylko 
wskazać drogę, a czwarty ją zbuduje. 
Lecz początek przez kogoś musi byc u-
czyniony".

Teraz więc oto, mianowany przez 
Wirtha ministrem odbudowy pisał do 
mnie, w tych dniach powzięcia najcięż
szego postanowienia i stanięcia w obliczu 
nieznanego. Odgrodziłem się od 30-stu 
lat pracy mego życia i oto jestem jak w 
roku 1914, tylko o więcej niż siedem 
lat starszy". Od tej chwili droga Rathe- 
nau‘a wiedzie stromo w górę, jest to os- . 
tatni rok jego życia i on to czuje. i

Zrazu dochodzi w pięć minut, że tak 
powiem, do porozumienia z Loucheniem, 
ażeby zamiast płacić w złocie co obniża 
wartość marki, dokonywać dostaw rzeczo. 
wych niemieckich do Francji za pośred
nictwem towarzystw kontrolowanych. 
Wieczorem tego dnia, gdy wrócił z owych 
pertraktacji w Wiesbadenie, widziałem 
się z nim; był ożywiony, czuły i powie
dział do mnie, że oto Niemcy po dwóch 
latach pustki powracają znowu do sto
sunków ze światem, i objaśnił nam wra
żenie, w jaki sposób, z tego punktu wy
chodząc, można będzie rozwijać dalej wal
kę z samym traktatem wersalskim. Ale 
wkrótce potem przemysł obu krajów za
protestował: Francuzom chodziło o kon
kurencję Niemców, Niemcom — o to, że 
mieli być płaceni w markach, a woleli 
byli raczej nabijać azmiast tego kabzy 
dobrymi podówczas frankami. Gdyby plan 
Rathenau‘a był przeprowadzony, nie był
by on dopuścił do okupacji Ruhry i zapo
biegł spadkowi marki i franka.

Gdy wkrótce potem, jesienią 1921 roku, 
Rathenau mial prowadzić pertraktacje w 
Londynie i. osiadłszy niejako więźniem w. 
małym hoteliku, mimo to jako pierwszy 
•bcował na równej stepie ze swymi daw 
nymi przyjaciółmi ze świata interesów 
#dało mu się też pierwszemu uzyskać od 
Lloyd George‘a obniżkę raty w złocie, 
wyznaczonej na rok następny. Poczem na
mówi! tego ministra angielskiego do od

Józefem Rzeszy Niemieckiej przezwali 
go szyderczo narodowi socjaliści! Ale w 
tym porównaniu do biblijnego Józefa 
syna Jakuba zawarty jest w gruncie 
rzeczy najwyższy hołd i uznanie, na ja 
kie życiem swoim i męczeńską śmiercią 
zasłużył Walter Rathenau. Tak, jak le
gendarny Józef zbawił Egipt w najkry- 
tyczniejszej chwili jego dziejów, mądroś
cią swoją i zapobiegliwością ratując kraj 
od głodowej śmierci — tak współczesny 
Józef uratował Niemcy od głodowej za
głady w czasie wojny światowej. Tak, 
jak legendarny Józef, choć obcy przy
bysz, został w przełomowych dla Egip
tu chwilach powołany do sprawowania 
najwyższej władzy w państwie — tak 
współczesny Józef, choć żyd, który od
mówił chrztu dla kariery, stanął u steru 
polityki niemieckiej, gdy rasowo-ger- 
mańscy politycy w stylu Ludendorfa do
szli do przekonania, że wszystko jest 
stracone i nic już nie pozostało do rato
wania. Wreszcie ostatni, najbardziej bo
lesny element tej dziwnie pełnej analogii 
historycznej: tak, jak ledwo kilka lat
po śmierci egipskiego Józefa, bracia jego 
i dzieci w nagrodę za zasługi wielkiego 
syna Izraela obdarzeni zostali prześlado
waniami, eksploatacją i niewolnictwem 
tak samo bracia i dzieci niemieckiego 
Józefa, w jedenaście lat po jego męczeń
skiej śmierci, ulegli bezprzykładnemu 
uciskowi, terrorowi i dyskryminacjom. 
Oczywiście: także w nagrodę za zasługi 
Józefa dla Germanii!

W jednym tylko punkcie szwankuje 
nasza analogia historyczna — szwankuje 
na „niekorzyść" Józefa w Germanii. Al
bowiem Józef egipski umarł w najwyż
szej sławie, otoczony największymi za
szczytami i cieszący się dobrobytem 
swych braci — Józef germański został 
skrytobójczo zamordowany przez kilku 
jasnowłosych i błękitnookich młodych 
synów narodiu, którym Walter Rathenau 
tak bardzo się zachwycał i któremu swe 
najlepsze myśli, największe czyny i naj- ; 
piękniejsze chwile życia bezinteresownie 
poświęcił. j

Stało się to piętnaście lat temu pew- ! 
nego pięknego dnia czerwcowego roku 
1922.

* **
Niezbadane lotsy, czy też może ściślej: 

uzbrojone w browningi ręce młodych 
morderców —• zechciały, że dzień śmier- I 
d  Waltera Rathenau byt nie tylko1

1 dniem jego martyrologii, ale też dniem 
w którym życie jego osiągnęło punkt 
kulminacyjny. Umarł bowiem, jako Mi
nister Spraw Zagranicznych Rzeszy, ja
ko czołowa osobistość polityczna młodej 
Republiki Waimarskiej, jako dwukrotny 
wybawiciel Niemiec. Rozpoczął zaś swe 
życie, jako syn wybitnego inżyniera i 
pioniera przemysłu elektrotechnicznego, 
twórcy i kierownika A. E. G., Emila Ra
thenau. Syn milionera już w 23 roku 
życia, t. j. natychmiast po ukończeniu 
politechniki, całkowicie uniezależnił się 
materialnie od ojca, pracując w charak
terze inżyniera w obcym przedsiębiorst
wie. Taki był początek kariery życiowej 
Waltera Rathenau‘a.

Droga, prowadząca z gabinetu młode
go inżyniera do równie skromnego po
koiku w Ministerstwie Wojny, w którym 
'jednak koncentrowało się kierownictwo 
całej produkcji surowców wojennych, 
droga do sali obrad konferencji między
narodowej w Spa, do gmachu Minister
stwa Odszkodowań, wreszcie do gabinetu 
ministra w pałacu Auswartiges Amt na 
Wilhelmstrasse — nie jest drogą krótką 
ani łatwą. Zwłaszcza zaś, gdy ma ją 
przebyć żyd z pochodzenia i wyznania, 
który jeszcze w Niemczech cesarskich 
odrzucił propozycję chrztu, mającego 
przed nim otworzyć na oścież wrota 
kariery dyplomatycznej.

Walter Rathenau drogę tę przebył zwy
cięsko, chociaż wyznanie żydowskie nie 
było przeszkodą największą i jedyną. Tą 
główną przeszkodą życiową i polityczną 
była indywidualność Rathenau‘a, niekrę- , 
pcwana śmiałość i oryginalność jego u- ] 
mysłu, samodzielność i samorodność jego 
poglądów. Ludzie nie lubią na ogół takich 
cech umysłowości. Szczególnie w polity
ce. Ludzie wolą podporządkowywanie się 
utartym szablonom, możność łatwego u- 
mieszczenia danej osobistości w jednej z 
tradycyjnych szufladek ideologicznych, 
możność przyklejenia jej jednej z wy
blakłych etykietek. O Walterze Rathenau 
nie można zaś było z całą pewnością po
wiedzieć czy jest lewy czy prawy — 
dlatego przez większą część swej działal
ności politycznej był niemal w równym 
stopniu znienawidzony przez lewych, jak 
i przez prawych. To wszystko, obok ży
dowskiego pochodzenia, nie ułatwiało by
najmniej drogi politycznej kariery Ra- 
thenau‘a.

Jeśli więc jednak drogę tę przebył zwy-

rzy, kłamstwa generałów złożyły się na 
nastrój, który ogarnął całe grupy młodzie 
ży i wpłynął na postanowienie zamordo
wania tego wroga ojczyzny. Pewien sie
demnastoletni synek generalski, pewien 
cficer marynarki, jakiś uczeń - psycho
pata, kilku awanturników, same młodzie- 
niaszki, które nigdy ani jednego słowa 
nie przeczytały z tego, co Rathenau na
pisał, zmówili się z sobą zapewne bona 
fide, naopowiadali sobie, że jest on bol
szewikiem, że siestrę za Radka wydał, że 
zawarł układ z ententą, ażeby żydzi 
wszędzie do rządów doszli. Nie przeczy
tali, że na dwa dni przed śmiercią ujmo
wał się w jednym ze swych przemówień 
za Zagłębiem Saary, ale przeczytali to, 
co  ̂ Helferich nazajutrz powiedział w 
Reichstagu: jakoby polityka Rathenaua 
wtrąciła niezliczonych ludzi w nędzę i do
prowadziła do samobójstwa; wszystko to 
później ci mordercy, którzy przy życiu 
pozostali, podawali na procesie, jako mo
tywy swego czynu.

W owych tygodniach, gdy pewien 
ksiądz katolicki drżącym głosem zdradził 
kanclerzowi Rzeszy tajemnicę spowiedzi, 
że wyznał mu pewien młodzieniec, iż po
stanowił zamordować Rathenaua, w o- 
wych pełnych napięcia i udręki tygod
niach czerwcowych, gdy w drobiazgowej 
i wyczerpującej pracy Rathenau starał 

ńjąć wyniki konferencji genueńskiej, 
zaledwie przez krótki czas zgodził się na 
to, by strzegła go tajna policja, ale na
stępnie polecił skasować ochronę. Wie
rzył w przeznaczenie, napisał o tym głę
bokie stronice, a oprócz tego, zdaje się, 
że chciał ponieść śmierć męczeńską za 
ojczyznę. Jego natura patetyczna, na któ
rej tak często nie poznawali się wodzo
wie narodu, a nawet ją wyśmieli — Ra
thenau wiedział wszystko, co o nim mó
wiono — szukała być może sama tego 
dla siebie wyjścia, bo Rathenau lubił sła
wę.

„Czym byłoby życie, któreby zbiegło 
linią prostą?*] — tak pisał naostatku do 
swej przyjaciółki. „To właśnie jest cu
downe: że wszystkie prawdziwe cierpie
nia są piękne. Brzydkie jest tylko to, co 
głupie i pokraczne, dobrowolnie wykrzy
wione. A teraz oto miałaby się stać do
wolność?  ̂Nie ma już tyle biegu, żeby do
wolność ścierpieć... Prawda, nie wiele już 
zostało. Płomień się dopala."

Tchórzliwie, z ukrycia, jak myśliwi co 
w broń zasobni czyhają na szlachetnego 
zwierza, zastrzeliły go te chłopaki w o- 
twartym pojeździe. Lecz w obliczu śmier
ci naród pojmuje, co się stało i kto padł 
ofiarą. Milion ludzi demonstrowało w sto
licy. Nigdy jeszcze żadnego zwykłego o- 
bywatela Niemcy nie chowały tak, jak 
tego. Republika niemiecka pogrzebała go, 
jak Rzym grzebał zmarłego cezara.

W kilka tygodni potem fale znów w 
Niemcy uderzyły. Wraz z przedstawicie
lem̂  polityki dotrzymywania traktatu u- 
sunięto wielką, europejską przeszkodę na 
drodze woli potęgi narodu i ton się znów 
zaostrzył; a chociaż Streseman nic inne
go czynić nie mógł, jak tylko prowadzić 
dalej politykę swego przeciwnika Rathe
naua, to przecież dzięki temu, że rozmo
wa z wrogiem stała się znowu możliwa, 
pycha i egoizm przerosły wszelki rozum.
I dopiero ta nowa polityka umożliwiła o- 
kupację Ruhry. Wynaleziono kłamstwo 
o pchnięciu sztyletu w plecy, oskarżono 
Rathenaua i Stresemanna o zdradę pań
stwa, wykpiwano Ligę Narodów, fałszo
wano dzieje wypowiedzenia wojny, uczo
no młodzież, że ich ojcowie ani nie roz
poczęli wojny ani jej nie przegrali. Za
miast wyciągnąć naukę z epoki wilheł- 
mowskiej, powrócono gwałtem do jej wy
niosłej pycuy i stłumiono płomień zaufa
nia światowego, który ostrożną ręką Ra
thenau rozżarzył.

W dziesięć lat po jego śmierci rząd u- 
sunął tablicę wzniesioną na miejscu jego 
zamordowania, a pewien dyrektor depar
tamentu x ministerstwa Trzeciej Rzeszy 
oznajmi! na wielkim kongresie prawników 
przy grzmocie oklasków słuchaczy, że na 
orzyszłość ci, których nazywano dotąd 
mordercami, wyniesieni zostaną do god- 
acści bohaterów narodowych. Nowy rząd 
przystroił groby morderców wawrzynem.

cięsko, to tylko dlatego, że od zarania 
czynnych dni swojego życia był ożywio
ny pewnym potężnym pragnieniem. Było 
to pragnienie władzy! Tak jest. .Józef 
w Garmanii pragnął władzy, jak niczego 
na świecie, i przed nikim tego nie ukry
wał. Nie pieniędzy, nie szczęścia, ale 
właśnie władzy. Ale jak po swojemu wła
dzę tę pojmował! Przerzućmy kartki 
jego „Fizjologii interesów", a znajdzie
my tam takie oto wynurzenia: „Oddał
bym dziewięć dziesiątych mego majątku, 
by zostać naczelnym kierownikiem Ban
ku Angielskiego bez żadnego wynagro
dzenia, obojętne mi są bowiem material
ne rezultaty, a pociągają mnie tylko za
dania i odpowiedzialność". A dalej: 
„Jestże to tylko dążeniem do władzy? 
Być m,cże; jednak o tyle tylko, o ile wła
dzę będziemy pojmowali jako panowanie 
nad materią, nie nad człowiekiem. Wła
dza nad człowiekiem nigdy mnie nie u- 
pajała, służalczości i pochlebstwa nie zno 
szę nawet jako widz, tym bardziej jako 
zainteresowany".

Nie władza nad człowiekiem, ale wła
dza nad materią — dodajmy: dla dobra 
człowieka. Do takiej to władzy tęsknił i 
dążył Walter Rathenau, taką też władzę 
osiągnął w czasie wojny światowej, gdy 
w bocznym pokoiku Ministerstwa Woj
ny zaopatrywał w materię — w surowce 
i w namiastki surowców sześćdziesięcio- 
milionowy walczący naród, żydowskie 
pojmowanie władzy! — powie z pogardą 
hitlerowiec czy jemu podobny. Zgoda. 
Bo też Walter Rathenau był i pozostał 
żydem.

•  •  *
Był żydem a zarazem Prusakiem. Tak 

jest. Nie sprusaczonym żydem — taka 
synteza w legendarnym tyglu asymilacji 
tvv ogóle nie jest możliwa — ale właśnie 
żydem i jednocześnie Prusakiem.

Stał na gruncie ideologii etycznej B i
blii, proroków i judaizmu, propagując 
hasła pokoju, braterstwa i sprawiedliwo
ści socjalnej, ale jednocześnie dawał 
niejednokrotny wyraz iście germańskie
mu szowinizmowi, bucie i nienawiści, 
których ukoronowaniem była — swoista 
teoria rasowa. „Jako człowiek i jako 
Prusak kocham i podziwiam istotę pru- 
sactwa" — mawiał o sobie, a na dnie 
duazy kryła się u niego pogarda i lekce
ważenie własnej rasy, połączone z prag
nieniem usprawiedliwienia antysemityz- 

(Dokończenie na str. 8 .)
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Biblia u  cieniu szybów naftowych
Słowiki przestały 
kląskać w Baytłatłzie

W Iraku sika nafta. Żółtym strumieniem 
ropy. W  Iraku każda skiba ziemi jest ro- 
poaośną. W Iraku, piaszczysta, rozpalona 
do białości ziemia łaknie wyzwalających 
uderzeń świdrów. W Bagdadzie ludzie już 
więcej nie marzą o latających dywanach, 
ani o czarodziejskich nocach, ani o dźwię
cznych lutniach, ani o miłości, ani o sło
wikach kląskających srebrzyście w orien
talnych krzakach bzu. W betonowym Bag
dadzie, w filii inteligence Service‘u, na ta
blicach orientacyjnych cyfry skaczą, krwią 
i naftą ociekające, nabrzmiałe, nalane, sza
lone, opętane, ogniste. W betonowym 
Bagdadzie, jak psy zziajane, z pianą na u- 
stach, uganiają po ulicach agenty Anglo- 
Persianu, Rockefellera, Deterdinga, Stan
dard Oil‘u, Shella, Gulbeckiana. Neura
steniczne, nerwowe agenty, kościste szpic
le, kolorowe colonel‘y, wspaniała zbiera
nina, ruchliwa, podstępna, przestępcza, 
chytra i heroiczna —  przez pustynię ciąg
nie w cieniu długiej, rozkołysanej, wiel
błądziej karawany. Dó brązowych złóż 
eksploatacyjnych Mossulu, nakłutych szpi
leczkami wież wiertniczych.

Rok 1914!
Nafta tryska, krew tryska! Rockefeller 

i Deterding obliczają, kalkulują, procenty 
skaczą, dywidendy mnożą się, płoną szy
by i świat plonie w huku pękających bomb 
nad Marną, Isonzo, Wisłą, na Balkanie, o- 
kręty toną powoli i majestatycznie, a stor
pedowane lodzie podwodne, jak martwe 
cielska polipów opadają na dno oceanów. 
Saharov pracuje przez całą dobę na czte
ry zmiany, Wendel et Schneider —  też, 
żóltolicy Mitsui —  też, March Ordinas — 
też, Armstrong L/ickers —  też! Naita! Na
fta! Nafta! Zmotoryzowane armie Ententy 
łakną nafty. Spala je pragnienie. I oto w 
takiej chwili colonel Lawrence poczyna 
działać wśród szczepów arabskich w Ira
ku, chcąc skeptować szejków, właścicieli 
wielkich latyfundiów, dla angielskiej poli
tyki, a bramy prowadzące do roponośnych 
złóż Mossulu i Mezopotamii szeroko otwo
rzyć ekspansji albiońskiej, wielkiemu im
perium, cierpiącemu głód naftowy. Rów
nocześnie poprzez ognistą sieć frontów zdą 
ża do Bagdadu Gertruda Dowtian Bell, an
gielska madmlazełła, obrotna, szalona 
dziewczyna, czterdziestoma dialektami a- 
rabskimi gładko władająca, kierowana nie 
zawodną dłonią Lawrence‘a, który skrom
nie ukryty za niezbyt ponętną postacią 
brzydkiej, lecz genialnej agentki, sprawnie 
i skutecznie steruje jej krokami i poczyna
niami. Gertruda Bell wpada do Bagdadu, 
do pałacu nieudolnego High Comissionera, 
zwołuje konferencje zbuntowanych szcze
pów arabskich, wykłada im powoli, z na
maszczeniem kwieciste, stylem wschodnim, 
barokowym, nonsens krwawej rebelii. Roz
mawia z każdym z szeików i szubrawców 
dialektem jego szczepu, wzbudzając tym 
oczywisty podziw i bezgraniczne zaulanie 
wśród zachwyconych Arabczyków, któ
rych wreszcie po wielu targach nakłania 
do uległości. Psiej i pokornej. W między 
czasie kilku zbyt opornych szeików prze
nosi się szybko na drugi świat, do mahome- 
tańskiego edenu, wśród neksusów dosc po
nurych. A równocześnie Truda Bell radio- 
depesze i szyfrowane raporty do Londynu 
wysyła. Trudchen działa. Ostrożnie i 
składnie. Jeszcze tego samego dnia, gd7 
colonel Lawrence z Port Saidu wysiał te
legram z ostatnimi instrukcjami do Bag
dadu, już na tronie Iraku zasiadł syn kró
la hedżasowego Huseina, —  szejk Fejsal, 
oddawna już przez Anglię wypatrywany i 
śniony jej sprzymierzeniec i kontrahent, 
przyjaciel i wasal, wielbiciel szerokiego 
standard ol life obdarzony szerokim ge
stem i wiecznie lasy p.eniędzy. Ten o 
ambitny młodzieniec już od lat marzy! o 
planach gigantycznych, panimperialistycz- 
nych panarabsklch, o arabistanie potężnym 
od Adenu do Aleppo, od Port Saidu po 
Basrę, o państwie od morza do morza, od 
Śródziemnego po Indyjski ocean. Więc Fe)- 
sal wdzięczny Angielcom za wyniesienie 
na królewski stolec, chroni się pod ich opie 
kuńczy protektorat i ofiaruje un mandat 
nad Irakiem. A oprócz tego powietrza tru
stowi angielskiemu eksploatację zloz ro
ponośnych, w terenach najbardziej żyz
nych, wychodząc ze słusznego założenia, 
że ojczyzna nie poto istnieje, by na me, 
pieniądze tracić. Anglia z ulgą odetchnęła. 
W samą porę odrzuciła całkowicie juz za
blokowaną Rzeszę Niemiecką od Mało - 
Azjatyckich szybów, od naltowych piersi w 
Baku, kaptując sobie równocześnie Arabów 
stworzeniem iluzorycznego królestwa w 
Bagdadzie. Anglia z ulgą odetchnęła. Na
tychmiast przystąpiła do eksploatacji na- 
ity. Runęły cysterny hedżaską koleją (juz 
zdobytą przez nap!erające regimenty ol 
Scott) do Jaffy, gdzie już czekały tankow
ce, eskortowane przez torpedowce i kontr- 
torpedowce pod wojenną flagą* rl“
tania! Panuj Anglio ponad morzami!

Dziewiątego grudnia 1917 roku wkro
czyły do Jerozolimy pułki angielskie.

Droga do Mossulu została zdobyta. Tej 
nocy spokojnie spali angielscy nafciarze.

Tajemnica Boya! 
Pałace Hotefu

Nie będzie Ziemia Izraela cuchnąć an
gielską naltą, ani terenem nie będzie pod 
arabski imperializm; albowiem nie po to

chłop hebrajski krew przelewa w ojczystą 
skibę, znojem słonym skrapia winnice i  
pomarańczowe gaje, zboże i ogrody wa
rzywne, kona na rusztowaniach betono
wych budowli, szosy mości swym ciałem, 
aby ta ziemia ojczysta zamieniła się w pi- 
pe-line‘y albinosów z Albionu. Ani też nie 
będzie ta ziemia piaszczystą areną, na któ
rej arabskie kacyki na kucykach i cudow
ne cadyki z Mekki i Medyny, urządzać bę
dą parady i fajranty. Już o tym wiedział 
w roku 1919 John Buli na konferencji po
kojowej w Paryżu, gdy targowały się z 
nim żydowskie staatsmany, menery nasze, 
augury conajprzedniejsze, starające się 
wszelkimi siłami kly przytępić przyszłym 
mandatariuszom. Na paryski targ zjechało 
przekupniów wielu. I przy zielonych stoli
kach jarmark rozpoczął się niczem w Ry
pinie, hałaśliwy, krzykliwy. Wyrywano so
bie ziemię z pod łap, liczono dusze po spo
rych terytoriach, odmierzano granice kra
wieckim łokciem, krojono sukno państw 
ostrymi nożycami —  to sukno, za którego 
zdobycie już ziemię gryzł żołnierz niezna
ny, we wszystkich metropoliach świata 
przytłoczony kamienną płytą. Więc na 
konferencję pokojową zjechał też Jego 
Królewska Mość Fejsal pod eskortą colo- 
nel‘a Lawrence‘a na czele delegacji wszech- 
arabskiej, jej przewodniczący i hałaśliwy 
megafon, jej pełnomocnik i jerychońska 
trąba. Ponieważ już wtedy śnił się Fejsalo- 
wi lantastyczny sen o zjednoczeniu wszy- 

1 stkich Arabczaków z całego Felachistanu 
pod swym berłem —  przeto dr. Chaim 
Weśzman, ambasador syjonizmu na Poko
jowej Konferencji w Paryżu, nawiązawszy 
bezpośredni kontakt z królikiem Iraku u- 
zgodnił z nim stanowisko w sprawie odbu
dowy żydowskiej Palestyny. W wyniku 
obrad Fejsal układ przyjaźni z Żydami pod. 
pisał ku obopólnej radości i wielkiemu za
dowoleniu. W tym układzie wbrew póź
niejszym twierdzeniom naszych Naszaszi- 
bich, Fejsalomon stanął na stanowisku Ds- 
klarafji Balfoura, poparcie nawet przy
rzekłszy odbudowie Żydowskiego Państwa 
nad Jordanem. Układ ten przez samego 
Lawrence‘a zosał przełożony na arabską 
mowę, aby nie spełniło się przysłowie, że 
traduttore traditorre. Feisal do Lawrence‘a 
miał ślepe zaufanie. Potem przybito pie
czątki. Zamaszyście złożono podpisy na 
pergaminie. Menery uścisnęli się serdecz
nie. Jeszcze winem układ pokropili. I Fej
sal chybcikiem pojechał na rue Saint Apol- 
line, aby pobawić się z wesołymi dziew
czynkami i pulchnymi pułkami, a chłopy 
hebrajskie runęły z motykami, traktorami, 
łopatami, świdrami, bormaszynami, pługa
mi, combine‘ami na ugorny grunt swej oj
czyzny, by ją na sad zamienić. Chłopy he- i 
brajskie poszły —  na trud i mordęgę 
świętą, Fejsal —  na paryskie pułki, a an
gielska nafta cicho bulgotała w stalowych 
cysternach, eksportowanych z Mossulu 
via Jeruszalajim —  Haifa direction Lon
don.

Jakie jednak były dalsze fejsalowe lo
sy?

Smutne choć kbłorowe. Pięćdziesięcio
letni lis wiernie reprezentował na Bliskim 
Wschodzie angielską rację stanu. Angiel- 
ców kupami napuszczał do Iraku, coraz 
bardziej finansowo i gospodarczo od nich 
uzależniając się. Więc skoro do Londynu 
przybył w roku 1933, z otwartymi rękami 
przyjął go king George w gala mundurze, 
na dworcu Viktorii, całował wasala, kle
pał po szerokich barach, przed front o- 
iicerów prowadził, wśród huku bębnów, 
fanfar królewskich, bicia z armat, wyprę
żonych podsekretarzy stanu, zgiętych po
kornie książąt Walii i Yorku i Gtoucester 
i lorda-majora Londynu i Mac Donalda i 
sir Simona i strażnika-lorda tajnej praczę- 
ci i wiwatujących entuzjastycznie tłumów 
gapiów. Twardo biły kopyta końskie o lon
dyński bruk, głucho stękała królewska ka
roca, orkiestry rżnęły raźno hymn narodo
wy, warty pałacowe w Buckingham pre
zentowały broń, w poczwórny szereg usta
wione, w bermycach i lack-bootach.

Nic więc dziwnego, że Fejsalowi prze
wróciło się w głowie. Postanowił z pomo
cą Anglii zrealizować swe arabskie plany, 
ruszyć na Krańców do Syrii, w Medynie i 
Mecce się rozkraczyć, a siebie obwołać 
królem arabskiej rzeszy. Lecz rychło zo
rientowawszy się, że Anglia krzywym 
okiem na te plany patrzy, a nawet skłon
na jest interweniować zbrojnie przeciw za
kusom arabskiego cesara —  nasz lis po
czął zdradzać ( o niewdzięczniku!) John 
Bullów, kokietować yankesów i skrycie z 
nimi się kumać. Fejsal począł Londyn szan
tażować Waszyngtonem. Nałciarzy angiel
skich __ nafciarzami amerykańskimi, An.
glo-Iranian —  Standardem. Uradowany 
Wuj Sam już nawet wysłał komisję do Ira
ku. O, ta awantura uśmiechała się yanke- 
som. Może wreszcie teraz do Iraku wedrą 
się i wreszcie obsadzą strategiczne punkta 
naftowe Angielców! Konkurencja! Lecz 
tym razem Fejsal wpadł. Napotkawszy na 
silny opór samych Arabów w Iraku, swych 
wolnopoddanych, nie chcących sprzymie
rzać się przeciw Anglii i wdawać się w lek
komyślne awantury—musiał Fejsal za gra
nice zwiewać, skompromitowany hulaka, 
kombinator, pijaczyna, wykarczowany o-
g‘e r  wczorajszy pan i władca królestwa
Iraku.

I możeby jeszcze długo hulał po Europie 
Jego Królewska Mość Fejsal I-szy gdyby

i w ielu  m oich znajom ych.
L o tn isko  n ie by ło  w ygodnym  te ren em  

do rozm ów  i snucia  w spom nień  m inonych 
la t, w obec czego mój now y znajom y, za 
p ro sił m nie n a  w ieczó r do  lo k a lu  zna jdu , 
jącego się w  h o te lu  „S ac h era" , w  k tó 
rym  m ia ł zam ieszkać.

Tego w ieczo ru  rozm aw ialiśm y z w ie l
k im  ożyw ieniem . P rzem ysłow iec  opo 
w iad a ł dużo o sw ojej d rodze  życiow ej, 
k tó ra  zaw iod ła  go od b iu rk a  a t ta c h e  w 
au s triack im  pose lstw ie  w  K ijow ie, do 
w ielk iego  b iu ra  w  Londynie. Znajduje się 
on obecn ie  w  ciągłym  k o n ta k c ie  z w ie l
k im  p rzem ysłem  w ojennym  i p rz e p ro w a 
dził już k ilk a  pow ażnych  tran zak c ji.

—  W  tak im  raz ie  jest p an  pew nie  
w tajem n iczony  w  w iele  in te resu jących  
zaku lisow ych  sp raw  przem ysłu  w o jenne
go?  zagadnąłem

—  M ój to w arzy sz  ro ze jrza ł się u- 
w ażn ie  doko ła , czy  k to ś  n ie  podsłuchuje 
rozm ow y naszej p rzy  sąsiedn ich  s to li
k ach .

—  M oże chce p an  coś usłyszeć o 
p rzew id y w an y ch  w y p ad k a ch  w  P a le s ty 
n ie ?  ___ z a p y ta ł m nie i po  o trzym aniu
ode m nie p rzy rzeczen ia , że n ie  zd radzę 
n ikom u jego n azw iska , z a cz ą ł o p o w iad a , 
dan ie, k tó re  p rzy taczam  tu  dosłow nie 
w ed ług  m oich n o ta te k .

—  W ciągu najb liższych  tygodni pan- 
a ra b sk . ko m ite tem  w  jednym  z n a jw ięk 
szych  w  E urop ie  zak ład ó w  fab ryk , b r o 
ni, zo s tan ie  d o k o n an a  jedna z n a jc iek aw 
szych  tran z ak c ji n a  m iędzynarodow ym  
ry n k u  zbrojeniow ym .

K om ite t p an -a ra b sk i, k ó reg o  c e n tra la  
znajdu je się w  Irak u , ro zp o rzą d za  k a p i
ta łem  20 m ilionów , fun tów  szterlingów .

S k ąd  doszed  k o m ite t p an -a ra b sk i do 
ta k  w ielk ich  k ap ita łó w ?

K ilku  k s ią ż ą t a rabsk ich , k ilk u  m aho
nie tańsk ich  w ielm ożów , a  p rze d e  w szy 
s tk im  jeden  z najw iększych  k oncernów  
naftow ych  d o sta rczy li k o m ite to w i tę  ko  
lo sa lną  sum ę p ien iędzy .

T en  k o n ce rn  naftow y, k tó reg o  n ie 
chcę nazw ać, a le  ła tw o  się dom yślić, o 
k tó ry  chodzi, jest najw ięcej z a in te re so 
w an y  w  p o w stan iu  arabów .

M iędzy  k o m ite tem  p an -a ra b sk im  a 
tym  k o n ce rn em  naftow ym  dokonano  u- 
m ow y, n a  zasadzie  k tó re j k o n ce rn  o trzy , 
m a w ie lk ie  koncesje  n afto w e w  Irak u , o 
ile  a rabom  u d a  się  w y p ęd z ić  ang lików  z 
te re n ó w  arab sk ich .

P lan  te j kam p an ii jest d o k ad n ie  o p ra 
cow any . P o w stan ie  pow inno  zacząć się 
w  P a le sty n ie , p rzen ieść  się później do  I- 
r a k u  i p rze o b ra z ić  się w końcu  w  w ie lk ą  
rew oluc ję  a ra b sk ą .

P rzypuszczam , że um ow a z z a k ła d a 
m i fab ry k ac ji b ron i, o k tó ry c h  p rze d  
chw ilą m ów iłem , zos tan ie  za k ilk a  tyg o d 
ni p o d p isan a  i w ted y  stopniow o, d rogą 
k o n trab a n d y , zo s tan ą  d o sta rc zo n e  w ie l
k ie  ilości b ro n i i am unicji do P a le s ty n y  
i A rab ii.

Kam British !
W Irabu sika nafta!
A na wybrzeżu hajfskim już nad sa

mym morzem, przeglądając się w jego błę
kitnej fali, szumiącej i czystej, —  wznosi 
się pięć cystern ogromnej objętości, pięć 
kotłów wbitych w piaszczysty grunt jak 
cielska szerokobarczystych, mistycznych 
gigantów. To — zbiorniki „Iraq Oil Com
pany", końcowa stacja rurociągu naftowe
go, biegnącego z Mossulu do białej Haify, 
ostatni etap stalowych wężowisk, przez

które rocznie płynie 2.000.000 ton nafty, 
smrodliwego płynu, złotodajnej rzek',) 
szterlingonośnego strumienia, wartkiego, 
gęstego, popędzanego dwunastoma pom
pami, umieszczonymi na pustyni, a będą
cymi pod ciągłą pieczą szkockich batalio
nów i Desert Patrolu.

Rurociąg biegnie przez Ziemię Izraela.
Dla tego rurociągu, dla tych pięciu pęka

tych cystern widniejących na wybrzeżu ha- 
ifskim mandat sprawuje Anglia nad biblij
ną ziemią, nad żyznymi wsiami żydow
skimi, nad pustynią Judei. W ten sposób 
zapewnił sobie Albion bezpieczne zaplecze 
dla swych źródeł mossulskich, bystry i do
bry spław nafty do Haify, najdogodniej
szą i najważniejszą arterię komunikacyj
ną z Europy do Bagdadu, gdzie czuwają 
czujne końce tych macek, które początek 
biorą nad wybrzeżem morza Hebrajskiego 
—  Mare Nostrum. Dla tej więc nafty zwy
cięski Lew brytyjski sprawuje mandat nad 
Ziemią Izraela, dla opasłych akcjonariu
szy „Iraq Oil Company" rozwalonych w 
clubseslach w londyńskich barach i bajz- 
łach, dla chciwych dywidendziarzy, dla 
wytwornych agentów, dla grandess we 
futrach, dla zalanych dyrektorów i vice- 
dyrektorów, prezesów i viceprezesów rop
nego trustu —  dla tego tolerowanego 
chamstwa i draństwa, które w mowie dy
plomatycznej zowie się racją stanu, a w 
rzeczywistości jest złodziejstwem i wyzys
kiem i kryminałem i międzynarodową a- 
ferą! Dla nich to Lew brytyski pręży się 
nad Ziemią Izraela, przeciągle ziewa, kły 
białe i ostre pokazując! Shocking! I dla 
nich to na pograniczu palestyńsko-trans- 
jordańskim, straż sprawuje następca colo- 
nel‘a Lawrence‘a —  J. B. Glubb, wysoki, 
chudy, o oczach czarnych, wargach peł
nych, irlandczyk z pochodzenia, syn arysto
kratycznego generała, wykształcony, 
świetnie władający Ipzykiem arabskim, 
Inteligence Service‘u oko widzące! Major 
Jego Królewskiej Mości J. B. Glubb —  do
wódca straży pustynnej, Desert Patrolu, 
składającego się z pięciuset strzelców kon
nych, sześciu kompanii karabinów maszy
nowych, dwóch oddziałów służby saper
skiej i radio-telegraficznej. Następca Law- 
rence‘a co tydzień wali raporty do Londy
nu, mądre i przewiduiące. logicznie obmyś
lone, uskrzydlone przesłankami —  mel
dunki ścisłe i rozważne i spokojne. A po 
każdym takim raporcie następuję w a'em- 
nicy dogodna translokacia Desert Padołu 
na pograniczu transjordańskim, lady Wou- 
chooe otrzymuje tegą wcirę z Londynu, 
Abdalłah listy wolnopoddańcze do Colon- 
ial Office‘u pisze, urzędników poso:esznie 
zmienia, dyrektorzy trustów naftowych
konferują nad Tanrzą,   a w głównej
kwaterze majora Gkibba, pod jećo dyk
tandem huczą tępo Underwoody, trafco^ą 
aparaty Morsego. A potem maior Glubb 
rozwalony w trzcinowym krześ*e pyka 
krótką fajkę. Zrzuci iuż z sieb'e łrała a. 
rabską abaję. Przestał być Grysem. Odriał 
się w szary mundur- khaki. W mundur ofL 
cera Imperium Wielkobrvtyjskiego. Jam 
britisch! God save the king!

A wówczas nafciarze londyńscy śpią 
spokojnie.

A wówczas w kolektywach hebrajskich 
straż sprawuje żydowski chaluc. Z karabi
nem u nogi. Czuwa. Albowiem na przeżarte 
krwią wieków wersety Biblii, na zawarty 
w nich testament naszych dziejów —  pada 
cień szybów naftowych „Iraq Oil Compa
ny".

Szłybel — czarodziej

i nie nafta! Nafta w najdroższej ojczyźnie si
kająca pod niebo!

Pewnego jesiennego dnia roku 1933 dy
rektor „Royal Pałace Hotel" w Bernie 
szwajcarskim znajduje Fejsala martwym w 
jego wytwornym apartamencie. Trzydzie. 
ści minut później umarł też nagle dyrektor 
hotelu. Jeszcze tego samego dnia wyjecha
li do Iraku z Paryża przedstawiciele ame
rykańskiego trustu naftowego, do Haify od
lecieli angielscy agenci naftowi, na pogra
niczu palestyńsko-syryjskim nastąpiła w 
największej tajemnicy translokacja wojsk 
angielskich, a francuskie kolumny sene- 
galskich strzelców i żwawych żuawów 
stały w ostrym pogotowiu. Przez całą noc 
nadawał amerykański „Standard" do swych 
reprezentantów w Iraku —  szyfrowane de
pesze.

Kto przeciw komu?
Nafta sika w Iraku!
Palestyna leży na drodze z Iraku do 

Europy.
W ciężkim trudzie i mozole serdecznym 

pracują chłopy hebrajskie na Ziemi Izra
ela, a angielska nafta cicho bulgoce w 
szczelnych cysternach, eksportowanych z 
Mossulu via Jeruszalajim— Haifa direction 
London.

Griyor ze Stambułu 
węszy naftę

Nafta sika w Iraku.
A „Iraq Petroleum Co" składa się z czte

rech grup: z „Anglo-Iranianu (decydujący 
wpływ kapitałów angielskich), z „Royal 
Dutsch Shella" (grupa holendersko-angiel- 
ska), z „Standard Oil Co“, (grupa amery
kańska), z „Copagne Francaise des Petro- 
les" (grupa francuska). Poza dotychczaso
wym terenem swej działalności „Iraq Pe
troleum Co" otrzymał również koncesję na 
eksploatację (?) złóż naftowych w samej 
Palestynie, o czym w tych słowach infor
muje nas prasa hebrajska:

S p o łeczeń stw o  p a le s ty ń sk ie  in te resu je  
się obecn ie  w  znacznym  stopn iu  k w estią  
ek sp lo a tac ji ź ró d e ł naftow ych  w  k ra ju .

J a k  w iadom o, k ilk a  la t  tem u  p rz y  k o 
pan iu  studn i w  B er-S zew a n ap o tk an o  
n a  ź ró d ła  naftow e . R ząd  w y sła ł w ted y  
kom isję  d la  zb ad an ia  sp raw y. P o  s tw ie r
dzeniu , że rzeczyw iście  znajdu ją się tam  
ź ró d ła  cennego  p łynu , w ydano  su row e 
za rząd zen ie  w łaścic ielom  studni, b y  nie 
k o p an o  w ięcej w  te j okolicy . B yło to  a k u 
r a t  w ted y , gdy zaczę to  budow ać ru ro c iąg  
naftow y  z I ra k u  do H aify. P rzem ysłow cy  
angielscy  p rze lęk li się, że p rzez  ew e n tu 
a ln ą  ek sp lo a tac ję  n a fty  pa lestyńsk ie j 
p rze p ad n ie  ca ły  k a p i ta ł  in w esto w an y  w  
ru ro c iąg u  z Irak u . By zapob iec  budow ie 
k o p a lń  n a fty  w  P alesty n ie , rzą d  udzie lił 
koncesy j n a  w yzyskan ie  w spom nianych  
ź ró d e ł to w arz y stw u  ,,Iraq  P a tro leu m  
C om pany" bez  p rzym usu  n a ty ch m ias to 

w ego rozp o częc ia  p ra c  kopaln ianych . 
Tym  sam ym  p rzem ysłow cy  angielscy  za 
pew n ili sobie, że  ź ró d ła  p a le s ty ń sk ie  je
szcze p rzez  w iele  la t  p o zo s tan ą  n ie tk n ię 
te .
Ale na Irak, najeżony lasem angielskich 

szybów, spozierają okiem łapczywym ame
rykańscy nafciarze. Yankesy! Wujcio Sam! 
Trusfv U S . A ! Rywalizacja idzie na całe
go. Wszak chodzi o opanowanie najważ
niejszych strategicznych punktów nafto
wych! Krążą nawet pogłoski, że Amery
kanie reprezentujący drobną część' kapita
łu w Iraq Oil Co, na własną rękę, w ukry
ciu, eksploatują raftę w Iraku. Kradną be
stie cichaczem! Nie zapomnijmy zresztą, że 
szwindlarze z United Staatów, posiadają 
koncesie na zatokę perską czyli już na pię
ty (achillesowe) Johnom następują. Już! 
Więc z zadowoleniem witają nalciarze a- 
merykańscy ruch panarabski, godzący w 
interesy angielskie na Bliskim Oriencie! 
Amerykańska orientacja na Orient! Przeto 
przyklaskują szajkom i chcą ich dla siebie 
skaptować. Taki sprzymierzeżnik na ty
łach Co'onial Officeu, to rajlepsza i najsku
teczniejsza dywersja przeciw angielskiej 
nafcie! Jakżeż wielkim zainteresowaniem 
czytało sie ongi w , S:ewcdni“ artykuł 
Grigora Maranowa ze Stambułu, wskazu
jący niedwuznacznie nafciarzy amerykań
skich jako kontrahentów muftiego i ..Ista
klal". Posłuchajmy więc co Grigor ze Stam
bułu pisze:

P ó ł ro k u  tem u  już b y ły  p o w ażn e  dane, 
ab y  p rzy p u szczać  , że P a le s ty n a  stan ie  
się  te re n em  k rw aw y ch  zajść p o lity cz
nych, gdyż p rze d  p ó ł ro k iem  pew ien  
znaw ca s to su n k ó w  w  eu rope jsk im  p rz e 
m yśle w ojennym , p rze p o w ied z ia ł te  w y 
padk i.

W  ro k u  1935 w  po łow ie  g rudn ia  na 
lo tn isk u  A sp ern  pod  W iedniem  w y ląd o 
w a ł ang ielsk i ae ro p lan , m ark i „M ona. 
sta.r". M iałem  okaz ję  szczegółow ego o- 
b e jrz en ia  tego  sam olo tu  n a  lo tn isk u  i z ro 
b ien ia  znajom ości z trz e m a  p rz e d s ta w i
cielam i, k tó rz y  p rzyby li z nim  z L ondy

nu. M iędzy  in. zna jdow ał się p ew ien  w y 
b itn y  p rze d staw ic ie l św ia tow ego  p rzem y 
słu  w ojennego. N azw iska tego  p a n a  z 
p ew nych  pow odów , n ie  m ogę p odać .

Przemysłowiec, po zapoznaniu się ze 
mną wyraził ździwienie i prosił, abym 
powtórzył jeszcze raz moje nazwisko. Po 
kilku minutach rozmowy, okazało się, że 
ów pan, podczas okupacji Ukrainy przez 
Austriaków, zajmował stanowisko at
tache przy poselstwie austriackim w Ki
jowie i znał dobrze mojego ojca, a także

— W tym człowieku jest tyle jeszcze 
niepożytej energii, woli niezłomnej i en
tuzjazmu, że my, ludzie obarczeni czwar
tym lub piątym krzyżykiem, jesteśmy w 
porównaniu z nim — starcami! To wciąż 
niepohamowana, kipiąca młodość, to ja - 1

1 kiś cudowny dar Boży, który nie pozwala 
na rezygnację i pesymizm, na uwiąd sił 
twórczych. Sztybel — to wspaniała postać . 
entuzjasty, który z raz obranej drogi ni
gdy nie zboczy na wąskie ścieżki kompro
misu, to człowiek idący życiu naprzeciw 
z odwagą i męstwem.

Tak mówił Matitiah Szoham, jeden z 
najznakomitszych poetów hebrajskich 
doby obecnej, i w miarę jak odtwarzał 
przede mną ową legendarną już dzisiaj 
postać wielkiego mecenasa sztuki hebraj
skiej, słowa jego nabierały coraz to 
głębszego odcienia liryzmu, zabarwiały 
się coraz mocniej nieukrywanym podzi
wem, wyrażały wciąż rosnący kult dla 
człowieka, który najlepsze lata swego ży
cia poświęcił literaturze hebrajskiej, któ
ry poświęcił jej zarówno własne walory 
ducha jak i olbrzymią, wysiłkiem długie
go żywota budowaną fortunę.

— Sztybel — kontynuował poeta Szo
h am — łączył w sobie w sposób niezwy
kle harmonijny zmysł kupca z rozma
chem i fantazją — poety. Sztybel był do
stawcą skór. Pierwszy importował skóry 
miękkie z Ameryki do Rosji i Polski. Nie 
brakło mu nigdy inwencji, myśh i plany 
zakreślał szeroko. Przedsiębiorstwo jego

było w swej dziedzinie jedyne i wyłączne 
na olbrzymim szlaku JNowy Jork — ivio- 
SKwa. Rosły iunty, aoiary i ruoie, a wraz , 
z nimi — seraeczna troska o pizyszłość 
książki hebrajsaiej, o przyszłość neuraj- 
skiego pisarza, który w ówczesnym spo
łeczeństwie żydowsknn żadnej ostoi z nar 
leźć me mógł. SztyOel me uznawał pół
środków, me znosił połowicznie załatwia
nych spraw. Gay po raz pierwszy zetknął 
się z Fryszmanem na terenie Moskwy, 
by omówić z mm sprawę utworzenia 
wielkiego wydawnictwa hebrajskiego —  
Fryszman był zdania, że należy przecze
kać zawieruchę wojenną, że należy plan 
ten odłożyć na czasy spokojniejsze. W 
Sztyblu jednak paliła się wielka gorączka 
— książki hebrajskiej. Nie zgodził się. 
Trzeba już! I niebawem poczęła ukazy
wać się „Hatkufa" (40-sto arkuszowy 
tern) i pojawiały się liczne przekłady he
brajskie z literatur europejskich oraz z 
dnia na dzień ukazywały się nowe, ory
ginalne utwory. W ten sposób powstała 
pierwsza placówka wydawnicza Sztybla, 
w Moskwie — pod czujnym okiem ro
syjskich władz, które w każdym słowie 
hebrajskim wietrzyły — rewolucję. Po 
śmierci Fryszmana wydawnictwo i re
dakcję „Hatkufy" objęli w Warszawie 
Dr. Jakub Kahan i F. Lachower. Po zli
kwidowaniu zaś wydawnictwa w Warsza
wie, a przed przeniesieniem go do Pale
styny, wychodziła „Hatkufa" w między
czasie w Berlinie, pod redakcją Saula



Stanisław Helsztyński

Dwie fale filohebrajskie w życiu St. Przybyszewskiego
— „Laszon iwrit" — napróżno szuka

łem w całym Piśmie świętym i w Księdze 
Psalmów" — oto echa pierwszych dysput 
Przybyszewskiego, gimnazjalisty wągro- 
wieckiego, z proboszczem Kampfem z 
Góry. W czasie wakacyj, ilekroć się spo
tykali, zaczynali rozmowy na ten temat. 
Przybyszewski zapisał się na język heb
rajski w szkole w Wągrowcu, czym obu
dził wielkie a złudne nadzieje w sercu 
rodziców i duszpasterza. Zapisanie się na 
język hebrajski było bowiem zwykle zna
kiem, że dany maturzysta wybiera się
pa Teologię.

Był rok szkolny 1888/89: wówczas 
stryj i brat poety w Wągrowcu obserwo
wali zainteresowanie Stanisława hebraj- 
szczyzna. Nie byli jednak temu radzi, bo 
sądzili, że odciągnie to jego uwagę od sa- 
mychże egzaminów abiturienckich. Po
wstawały nawet z tego powodu sprzeczki, 
których ślad spotykamy w listach — por. 
T I, poz. 24. Również dwa następne li
sty świadczą o studiach hebraistycznyeh 
poety, który dopytuje się o książki, sta
re podręczniki, chlubi się, ze może po
zwolić sobie na ten luksus, jakim jest 
nauka hebrajskiego i chce stawie opor 
gawiedzi, nie rozumiejącej jego zamiło
wań.

Jest prawdopodobne, że to energiczne 
zabranie się do studium biblijnego stało 
w związku z żydowską rodziną Foerde- 
rów z Wągrowca, u której Przybyszew
ski się dość wyraźnie zadomowił. Z oj
cem połączyła go wnet przyjaźń, corkom 
udzielał lekcyj muzyki, z jedną z nich, 
Rosa, flirtował w Wągrowcu w okresie 
maturalnym, druga, Marta, miała pojsc 
za nim do Berlina i zamieszkiwać z mir. 
w wolnym związku pod jednym dachem. 
Na ogól nie da się powiedzieć, zeby 
Przybyszewski postąpił wobec niej_ szla
chetnie: opuścił ją dla kobiety innej,
piękniejszej, wykształceńszej, pochodzą
cej z lepszej rodziny, chociaż Marta Foer 
derówna obdarzyła go trojgiem dzieci. 
Opuszczonej nie pozostało w jej rozpa 
czy nic innego, jak wziąć truciznę i poz 
bawić się życia. Postać jej weszła do 
dramatu „Dla szczęścia . Dzieci spotkał 
los twardy: syn Bolesław, adoptowany, 
przeniósł się do Rosji, córka Mieczysława 
znikła w jakiejś rodzinie niemieckiej, 
Janina szuka do dziś schronienia w do
mach dla nerwowo-chorych.

Przez lat dziesiątki w wyborze przyja
ciół nie rozróżniał Przybyszewski mię
dzy Ary jeżykiem a Semitą; żył w ścis
łych związkach z wieloma żydami, z po
śród których wymienić można kilku waż
niejszych: Alfred Mombert, Paula i Ida 
Dehmel, Stanisław Mendelson, Teodor 
Toeplitz, Mieczysław Zmigryder, Kazi
mierz Sterling, Wilhelm Feldman. _

Dopiero jednak w roku 1923, w czasie 
pobytu w Gdańsku, rozbiła się nad Przy
byszewskim powtórnie bania z poezją 
hebrajską i stało się to pośrednio powo
dem ożywienia twórczego, które się w 
psychice poety właśnie wtedy zaznaczy
ło. Tak się jakoś złożyło, że Przybyszew
ski, jeżdżąc z Sopot do Gdańska poznał 
w wagonie kolejowym rabina Abrahama 
Cbena wybitnego pilarza i uczonego, 
który po ucieczce z Nowożylikana w Ro
sji objął w Gdańsku rabinat żydów 
wschodnich. Poeta tak go polubił, że wy

czekiwał nieraz na peronie, by wspólnie 
przejażdżki dokonywać i rozmawiać o 
Biblii i Talmudzie. Spotkanie z nim uwa
żał za coś opatrznościowego, za znak 
szczególnej łaski ze strony niebios. Jak 

j wielkim był ten wstrząs wewnętrzny,
1 śledzić możemy na autentycznym doku
mencie, liście z owego czasu, wysłanym 
do Wandy i Jerzego Hulewiczów w Koś- 
ciankaeh. Ton listu jest istotnie jakiś 
dziwnie namaszczony, apostolski, mi
styczny. Opuszczamy w nim rzeczy ty
czące pewnych osób, przytaczamy uryw
ki tyczące wielkiego rabbi Chena:

Gdańsk, 22.6.1923.
Drogi Bracie i droga Siostro,
List Twój, przepiękny list Twój, zbyt 

pokorny, ale świadczący o piękności Wa
szych dusz, głęboko mnie przejął. Nie
wart jestem takiego listu, ale cieszę się 
nim niezmiernie, bo czuję, że Wasze du
sze dojrzewają do tego, co Was może. 
niezadługo nawiedzi, a może dopiero po 
dziesiątku lat — czekajcie cierpliwie — 
tego gwałcić nie można. Masa słuszność 
— w moją duszę wstąpił spokój i cisza, 
której nawet może fatalne stosunki do
mowe już mącić nie mogą. A i to pewno 
tak być musiało — inaczej nie byłbym 
osiągnął łaski. ;

Czuję opiekę nad sebą i kierownictwo, 
snać uznano tam, częgo tajemnicy jesz
cze nie znam, żem nareszcie dojrzał, by 
próg przestąpić.

Nasamprzód przysłano mi człowieka 
już „wtajemniczonego", który święty 
jakiś wpływ na mnie wywiera, a jako 
doradcę w nauce, w której się gubiłem, 
w poznaniu najwyższej ludzkiej mądroś
ci — Kabbali — na której _ spoczywa 
wszelki okultyzm, przysłano mi uczonego 
rabbi, może jedynego z tych ośmiu w 
Europie, którzy poznali tajemnicę tej ot- ■ 
chlannej i przerażającej wiedzy. Przyj
dzie czas, a ja  go Wam przyślę. A teraz  ̂
cicho, cicho, cicho----------- “  1

Człowiek już „wtajemniczony" to Ab
raham Chene, a doradca w nauce — to 
bez wątpienia Saul Blum, który z pole-, 
cenią rabbi Chene‘a zgłosił się w Sopo- ] 
cie u Przybyszewskiego jako nauczyciel, 
języka hebrajskiego*. Pracował on w la - j 
tach 1920—1934 w roli kierownika szko
ły w Gdańsku. Przepojony duchem Biblii 
i Talmudu, stanowił doskonałą pomoc 
dla pisarza, który cenił go wysoko. Znać 
to ze zdań zanotowanych w księdze pa- 
miątkowej Bluma i korespondencji. Dnia 
3.7^23 wpisuje „drugiemu mistrzowi" ,

, Saulowi Blumowi słowa: „Blogosławio-
/V.em niech będzie pokonanie prawa, 
bogate w cwoc i twórcze, błogosławione 
niech będzie zło, które ma siłę stworzy- 
ciebką..." W dwa tygodnie później, ba
wiąc już w austriackim Salzkammergut, 
donosi mu:

Drogi Mistrzu, A -więc wreszcie adres 
mój: Fuschl am See koło St. Gilgen via 
Salzburg. Przypominam panu Pańskie 
przyrzeczenie, które stanowi równocześ
nie szczęście i sławę dla Pana. Niech mi 
Pan pisze odwrotnie list za listem. Ja  
mogę pisać tylko raz w tygodniu, bo o- 
trzymujemy poczty tylko trzy razy ty
godniowo. Najserdeczniejsze pozdrowie
nia dla Pana i Pańskiej rodziny od nas 
obojga z wyrazami wdzięczności S. Przy 

i byszewski".

Wzmianka o pracy, która stanowić ma 
dla adresata „szczęście i sławę" dotyczy 
zapewne monogratii hebrajskiej Bluma 
o rabbim Akibie Eigerze z Poznania z 
XIX wieku.

Kontakt Bluma z Przybyszewskim 
trwał przez cały rok 1923 i 1924, póki 
poeta nie przeniósł się do Warszawy. 
Nauczyciel i uczeń spotykali się przy 
wspólnej nauce w mieszkaniu Przybyszew 
skiego w Sopocie nieraz też w gmachu 
dyrekcji kolejowej w Gdańsku. Poeta 
czytał dzieła niemieckie i francuskie o 
Kabbale i starał się dotrzeć do ezoterycz
nych jej nauk. Nie udawało mu się to.i 
jednak. Przychylał się po tych nieuda- 
lych próbach do zdania Bluma, że jest 
„psychologiczną niemożliwością dla nie- 
żyda, aby odczuł i zrozumiał należycie 
głęboki sens tajemnej wiedzy..." Mówił, 
że „brak mu wschodniego mózgu, brak 
ducha semickiego, brak polotu myśli, aby 
móc zrozumieć życie na sposób żydow
ski" (Sa.ul Blum: „Moje wspomnienia o
S. P., „Nowy Dziennik", 7.4.1936).

W świetle tego oświadczenia, copraw- 
da nastrojowego i tyczącego raczej pew
nych elementów poglądu na świat, wy

padnie zrewidować zdanie o „hebrajsko- 
ści" psychiki Przybyszewskiego, którą 
podkreśla K. Czachowski w swym „Okre
sie współczesnej literatury polskiej", 
przeciwstawiając go typom helleńskim. 
Zdaje się, że tezę tę zmodyfikować trze
ba o tyle, że nie hebrajskie pierwiastki, 
lecz momenty kultury poaleksandryjskiej, 
synkretystycznej są tym żywiołem, który 

' najlepiej odpowiadał duszy Przybyszew
skiego. Z helleńskich cech przylgnął 
Przybyszewski do idei dionizyjskich i 
gnostyczjnych, tak jak ukształtowały 
się na przełomie epoki antycznej 
i chrześcijańskiej, z elementów oriental
nych wziął dualizm etyczny, pojęcie zła i 
dobra, okultyzm, postać Astarty i całą 
metafizykę pici. Jeśli o hebraizm chodzi, 
to smakował również w tej jego postaci, 
w jakiej ukształtował się w epoce syn- 
kretyzmu, najmilszymi przecież były mu 
księga Hioba, księga Henocha, Talmud i 
Kabbala, utwory judaistyczne wyjęte z 
tego tygla, któremu na imię było: zmie
szanie kultur Wschodu i Zachodu czyli 
dekadentyzm starożytności. Dekadent par 

I exce!lence, Przybyszewski, instynktem 
trafił do swych kongenialnych źródeł.
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Mieczysław Braun A MOGŁOBY BYC INACZEJ...
Przyszły historyk napisze:
„W nierwszej połowie dwudziestego 

wieku z kwestii żydowskiej uczyniono 
centralne zagadnienie społeczne, gospo
darcze, państwowe i narodowe, stawiając 
je wysoko ponad innymi zagadnieniami, 
którymi niewiele zaprzątano umysły. 
Przy pomocy niekrępowanej propagandy 
rozbudowano system zwalczania żydów 
jako doktrynę socjalną. Pojedyńcze gło
sy przeciwne szerzeniu antysemityzmu i 
obarczaniu żydów odpowiedzialnością za 
skutki wojny, za rozkład kapitalizmu i 
winy rządzicieli — były tłumione; próby 
obrony prześladowanych podejmowane z 
punktu widzenia etyki chrześcijańskiej, 
radykalizmu społecznego lub interesu 
państwowego piętnowano jako zdradę i 
hańbę. Pomieszało się wiele pojęć w tej 
epoce zamętu. Idealistyczny patriotyzm 
ustąpił miejsca fanatycznemu nacjonaliz
mowi rozwijającemu się na podłożu bez
krytycznego sameubóstwienia i egoizmu 
narodów. Nacjonalizm pojmowany począt
kowo jako obronna reakcja klas posia
dających stał się wkrótce ruchem maso
wym i z łatwością wyparł konkurencyjne 
doktryny socjalistyczne nawet w sferze 
proletariatu fabrycznego. Stało się to 
głównie dzięki atrakcyjności haseł anty
semickich, które w dalszej ewolucji na
cjonalizmu okazały się jego jedynymi 
hasłami.

Rodzaje i metody prześladowania Ży
dów w tym okresie były rozmaite: cd 
wyobcowania i paragrafów aryjskich do 
bojkotu ekonomicznego i pogromów. Je 
dnocześnie ze wzrostem antysemityzmu 
notowano objawy rozstroju gospodarcze
go. Anemia handlu i kredytu, kryzys za
ufania, kurczenie się rynku wewnętrzne
go, zanik inicjatywy prywatnej, drożyz
na artykułów żywnościowych, ogólna de- 
r  esja i niepewność jutra występowały 
równolegle z usuwaniem żydów z życia

ksiqżki hebrajskiej — powraca
Czernichowskiego. Równolegle prawie z 
powstaniem wydawnictwa w Moskwie — 
tworzy się również dzięki niezmordowa
nemu Sztyblowi analogiczna placówka 
wydawnicza w Nowym Jorku. Tak więc 
kulturalne zainteresowania tego czaro
dzieja książki hebrajskiej szły tymi sa
mymi szlakami, co jego towary — Mo
skwa  Nowy Jork. Zawierał liczne kon
trakty z pisarzami hebrajskimi, coraz to 
nowe siły literackie wciągał w orbitę kul
tury hebrajskiej, nie szczędził sił ani pie
niędzy. Przewietrzyć literaturę hebraj
ską, otworzyć dla niej szerokie, europej
skie perspektywy, wyprowadzić ją ż mia
steczka — oto ideał Sztybla. Ale pragnął 
jednocześnie ,by nie zatraciła swoistego, 
specyficznego oblicza, by nie stała się 
papugą obcych wzorów i tendencji. To 
właśnie szerokie ujęcie zadań literatury 
hebrajskiej zbliżyło go nieomylnie do 
jednego z największych naszych pisarzy- 
europe jeżyków — Fryszmana.

przechodzimy do aktualnych spraw do
piero co wznowionego w Warszawie wy
dawnictwa.

—  Sztybel — wyjaśnia wybitny poeta 
i dramaturg — nie mógł się zadowolić 
jedną placówką palestyńską. Polska z jej 
trzymilionową masą żydowską domaga 
się również wielkiego wydawnictwa heb

rajskiego. Książki nie są nigdy intrat
nym interesem i trzeba być raczej przy
gotowanym na duże inwestycje niż na 
jakiekolwiek zyski. Lecz książka hebraj
ska znajduje się poza sferą czystej kal
kulacji kupieckiej. Jest ona namiętnością 
Sztybla, jego świętą i wzniosłą.pasją, 
jego życiowym posłannictwem. W tym 
wypadku, przy układaniu bilansu handlo
wego, nie działa już kupiec, trzeźwy ana
lityk i obserwator cyfr, lecz przede 
wszystkim poeta, rozmiłowany w dźwię
cznej mowie ojczystej, rozmiłowany w 
rytmie hebrajskiego wiersza i w szlachet
nym patosie hebrajskiej prozy. Przybył 
do nas Sztybel, by znów jak przed laty 
rzucać na rynek polski grube, tęgie tomy 
prozy i poezji hebrajskiej. Jest w Pol
sce czytelnik, który czeka na nie, który 
je pochwyci z radością. Docent Dr. Ed
mund Stein kieruje działem naukowym 
wydawnictwa, ja zaś — działem literac
kim.

— Ukazała się właśnie nakładem 
■Sztybla — ciągnie dalej poeta — wspa
niała hebrajska monografia Doc. Dr. 
Steina, poświęcona pierwszemu żydow
skiemu filozofowi Filonowi z Aleksan
drii. Autor omawia w niej indywidual
ność Filona i jego naukę filozoficzną na 
tle epoki i prądów kulturalnych, jakie i 
nurtowały społeczeństwo żydowskie w j 
epoce Drugiej świątyni zarówno w Judei

jak i w diasporze hellenistycznej. Po za 
tym ukazała się jeszcze druga praca 
Steina — przekład pism historycznych 
Filona, poprzedzony obszernym wstępem 
i uzupełniony bogatym aparatem filc lo
giczno - krytycznym.

— A pański dramat historyczny „Nie 
stwarzaj sobie żelaznych bogów"? — 
zapytuję.

— Jest to — odparł Szoham — próba 
podjęcia aktualnych dziś teorii raso
wych w retrospektywnej trawestacji 
biblijnej. Jest to próba odtworzenia prob
lemów tej odwiecznej wojny, jaką Gog 
wypowiedział Izraelowi w zaraniu jego 
dziejów, a która trwa po dziś dzień.

W czasie najbliższym przewidujemy 
wydanie wielu cennych przekładów, mię
dzy innymi — „Wesele" Wyspiańskiego 
w tłumaczeniu znanego poety Pomeranca 
i „Flawiusza" w przekładzie dra J. Oster- 
setzera. Po długiej więc przerwie — roz
poczyna się znów ożywienie w hebrajskim 
ruchu wydawniczym. Rękopisy naszych 
młodych pisarzy nie będą drzemały w 
szufladach. Pisarze, którzy mają istotnie 
coś do powiedzenia — będą drukowani. 
Szukamy młodych pcetów i prozaików. 
Ludzie pióra — uwaga! — przyjechał 
wielki czarodziej książki hebrajskiej.

LEON BAUMBERG

gospodarczego, ograniczaniem ich praw i 
likwidacją podstaw ich egzystencji.

W tym, okresie w obrocie zagranicz
nym powrócono do pierwotnych form — 
do handlu wymiennego; pieniądz jako 
miara wartości stracił znaczenie przypi
sywane mu przez ekonomię w fazie wy
sokiego rozwoju gospodarstw europej
skich; zarzucono jedyną etykę kapitaliz
mu: pewność waluty. Załamanie szło jed
nocześnie na linii przemysłu, handlu i 
rolnictwa mimo przejściowych sztucznie 
stwarzanych koniunktur; stopa życiowa 
ludności miejskiej obniżała się, ludność 
wiejska znalazła się na dnie nędzy, bez
robocie nie dało się zlikwidować przy po
mocy datków publicznych. Antysemi
tyzm szelfy! się i ogarniał coraz to inne 
sfery, środowiska i gałęzie społeczne.

Czynniki usiłujące walczyć z trudnoś
ciami gospodarczymi nie umiały odgad
nąć ich przyczyn. Finanse publiczne i 
wewnętrzna spoistość państwa budziły 
coraz większą troskę. Pod wpływem wy
darzeń, które dały niekrępowane ujście 
prądom antysemickim, zarysowała się 
skaza moralna w szerokich sferach spo
łeczeństwa i nadwyrężył się autorytet 
prawa. ,

W dziedzinie kultury i twórczości ar
tystycznej zapanował marazm i pomie
szanie kryteriów wartości: miernoty do
chodziły do głosu jako wyraziciele ten
dencji politycznych; przy ocenie dzieł 
brano przede wszystkim pod uwagę po
chodzenie twórcy; sztuka stała się nie
popularna, nieraz pogardzana. W litera
turze szukano sensacyjnej rozrywki i 
publicystyki. Poziom prasy codziennej 
spadł poniżej potrzeb kulturalnych prze
ciętnego obywatela; napaści osobiste, de
nuncjacje, oszczerstwa były częstymi 
zjawiskami. Wolność słowa ograniczono 
w znacznym stopniu; w podżeganiu do 
wystąpień antysemickich udział prasy o- 
kazał się wybitny, pod tym względem 
panowała zupełna wolność słowa. Teatr 
a szczególnie film wegetowały bez ambi
cji tworzenia nowych trwałych wartości, 
jedynym względem była dochodowość 
wystawianych sztuk. Na tych drogach 
zastał Europę rok 1937...“

Tak napisze przyszły historyk czer
piąc materiały z życia, z dokumentów i 
cyfr statystycznych, z opisów zdarzeń, 
które wymagają lub nie wymagają ko
mentarzy. Przyszły dziejopis będzie mó
wił o dzisiejszej rzeczywistości, gdy te
raźniejszość skrzepnie i stanie się smut
ną przeszłością. Wtedy już będą wiado
me dalsze konsekwencje. My znamy tyl
ko dzisiejsze fakty i — ze swej strony 
opierając się na histerii — możemy wy- 
wróżyć przyszłe wydarzenia, my vidzący 
w mglistych zarysach złe skutki niejed
nej zabawy naszych współczesnych. 
Przyszły historyk będzie miał przed so
bą zamkniętą całość, dla niego „pierwsza 
połowa XX wieku" nie będzie ledwo po
łową książki. I on i my wiemy jednak, 
że losy „drugiej połowy" zależą od tego 
jak urządzimy tę „pierwszą", czy zdo
łamy powstrzymać siły niszczące to, co 
krwawym wysiłkiem zbudowało poprzed
nie pokolenie, — zanim te siły nabiorą 
rozpędu i nie będzie już powrotu. Bo — 
historia lubi się powtarzać, szczególnie 
wtedy, gdy istnieją te same przyczyny, 
za którymi kroczą nieubłagane skutki.

Już dziś widzimy częściowy bilans 
szkód wyrządzonych całej ludności Pol
ski przez antysemityzm. Niepokój, ob- 
hiżenie poziomu życia i częste objawy 
anarchii to jedna z konsekwencji wew
nętrznej walki z trzymilionową masą 
współobywateli żydów. Ci, którzy walkę

tę prowadzą i jej nie przeciwdziałają już 
dziś mogą podsumować straty material
ne i moralne, jakie poniosło do tej pory 
nasze wspólne Państwo Polskie. Klęska 
antysemityzmu dotyka w swych konsek
wencjach oba społeczeństwa — żydow
skie i polskie — bo te oba społeczeństwa 
żyją pod jednym dachem Państwa i sta
nowią jedno gospodarstwo.

Płyniemy na jednym okręcie — dokąd 
zawinie tam się znajdziemy, gdyby to
nął — wszystkich czeka zagłada. Tyle 
znaczą wspólne losy mimo wewnętrznego 
rozdarcia i wbrew rabunkowej polityce 
antysemitów, którzy okazali się najgor
szymi patriotami. Na szlaku okrętu czai 
się niejedna rafa i burza, gdy na pokła
dzie pasażerowie walczą ze sobą.

Trudno powstrzymać się cd refleksji: a 
przecież... mogłoby być inaczej.., mogło
by być lepiej dla wszystkich...

Od chwili odzyskania Niepodległości 
dzięki ofiarom krwi, w których żydzi 
mieli należyty udział, zaczęła się budowa 
podstaw państwa i gospodarstwa. Ko
nieczność pracy jest dzisiaj jeszcze więk
sza i pilniejsza i wszyscy to rozumieją.
I w tym momencie, gdy tyle jest do zro
bienia, gdy z poza cbu granic wychyla
ją się uzbrojone ręce państw totalnych, 
znaleźli się w Polsce „patrioci", którzy 
chcą trzy miliony obywateli odsunąć od 

' współpracy i zniszczyć ich dorobek. Jak 
doniosłą rolę odegrali żydzi w życiu go

spodarczym i jaką rolę odegrać mogliby, 
'gdyby nie zabijano ich inicjatywy i my
śli ekonomicznej w zarodku, — o tym 
powiedzą przyszli historycy. Gdyby prze
mysłowy i handlowy element żydowski 

i mógł poczuć się w prawach równych oby
wateli, gdyby ich przedsiębiorczość zna- 

lazła podatne warunki rozwoju, inaczej 
wyglądałby dochód społeczny, inny był
by stan ekonomiczny kraju. Na kresach, 
na Polesiu, gdzie chłop nie ma zapałek 
ani soli — kupiec, pionier kultury gospo- 

, darczej, znalazłby pole owocnej pracy,
, ale Państwo winno dać mu opiekę, po
moc i gwarancję bezpieczeństwa.

| Najzdolniejszy kupięc żydowski prze
zornie zamykający okiennice z obawy o 
j całość szyb i towaru jest stracony dla 
! gospodarstwa ogólnego jako jednostka 
z inicjatywą i chęcią pracy.

Idzie na marne i bezużytecznie niszczy 
się energia ludności żydowskiej, siła lo
jalnych, pracowitych i prawych obywa
teli. Który rozumny człowiek i gorący 
patriota polski może obojętnie patrzeć 
na niepowetowaną stratę skarbu, docho- 

! du społecznego i wewnętrznej spoistości? 
j Czy korzyść z podniesienia poziomu ży- 
|cia, czemu sprzyja element handlowy i 
j przedsiębiorczy, wynikłaby tylko dla ży
dów ? Komu drogie są lesy Polski ten 
zrozumie, jaką krzywdę wyrządzają jej 
wrogowie trzech milionów obywateli pol
skich ’

A mogłoby być inaczej... Mogłaby e- 
rergia ludzka tworzyć nowe wartości. 
Kraj szedłby do pełni życia materialnego 
i moralnego. Polska ma wszelkie dane, 
żeby być krajem zamożnym i zasobnym 
jak inne. Ale — jeżeli wysiłki będą skie
rowane przeciw współobywatelom/jeżeli 
strach i niepewność staną się udziałem 
części ludności, jeśli fałszywe hasła i ła
twy zysk cudzym kosztem zdemoralizu
ją drugą część ludności, to nie będa nam 
mogły służyć za wzór kraje zamożne i 
kulturalne. Powtarzamy: mogłoby być 
lepiej nam wszystkim we wspólnym do
mu. I wiemy, że jest źle. Więc pociesza
my się myślą: mogłoby być inaczej. Tak 
— mogłoby być inaczej. Lepiej. Lżej. 
Nietylko żydom, ale wszystkim, o_



(Na marginesie znamiennej dyskusji)
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N a d m i a r  c z y  n i e d o m i a r ?
Od wielu lat walczą żydowskie orga

nizacje pracownicze wraz z reprezentacją 
parlamentarną o prawo do pracy. Droga 
zawodowej inteligencji i rzemieślnika ży
dowskiego stale pełna była rurni. I to 
niezależnie od talentu, od kwalifikacji i 
wykształcenia.

Przy staraniach o pracę zawsze prawie 
wyrastał wysoki mur trudności pod róż
nymi pozerami. Atmosfera antysemicka 
przyczyniła się z dnia na dzień do zwięk
szenia trudności dla pracownika-żyda. 
Polityka taka stosowana od szeregu lat 
wywołała poważny stan bezrobocia wśród 
wielu fachowców, zarówno wśród inteli
gencji wyzwolonej (inżynierowie, leka
rze) jak i w szeregach rzemieślników i 
pracowników handlowych.

Otrzymywano zawsze prawie odpowie
dzi. że miejsc niema, albo że w tej dzie
dzinie jest już nadprodukcja. Ile w ta
kich tłumaczeniach było obłudy i zlej wo
li z powodu agitacji antysemickiej oka
zuje się obecnie.

W ostatnich czasach rozlegają się alar
my w prasie polskiej, że w Polsce... brak 
ludzi. Brak fachowców jest dotkliwym za
gadnieniem rynku pracy. Praca jest — 
czy wykorzystano wszystkich fachowców?

Do głosów prasy dołączają się opinie 
oficjalnych kierowników organizacji 
przemysłowych i handlowych. Co pewien 
czas słyszymy urzędowe enuncjacje w po
dobnym duchu. Wszyscy zaczynają się 
niepokoić groźnym wprost brakiem tech
ników, ślusarzy, tokarzy, monterów, a z 
pośród zawodów wolnych dotkliwym bra
kiem inżynierów, lekarzy i sił fachowych. 
Wysuwa się argumenty o szkodliwości te
go zjawiska zarówno dla życia gospodar- J 
czego, jak i dla stanu zdrowia całej lud
ności. Mówi się nawet o ujemnych skut
kach politycznych.

Sytuacja taka grozi zahamowaniem 
rozwoju szeregu placówek przemysłowych 
i handlowych (!) nie mówiąc już o za
niedbaniach sanitarnych szerokich mas 
społeczeństwa. Wskutek tego powstała 
nawet konieczność angażowania za drogie 
pieniądze wielu fachowców zagranicz-
nych. • j  i

Obok utraty tak cennych obecnie de
wiz powstaje większe uzależnianie się od j 
części maszyn i surowców zagranicznych. 
Z Niemiec hitlerowskich angażuje się 
techników, o których przecież wiadomo, 
że życzliwość ich do państwa polskiego 
jest, mimo oficjalnych przymierzy, pod 
znakiem zapytania, że sytuacja taka jest 
niebezpieczna dla gospodarki, zbyteczne
podkreślić.

Szybki rozwój techniki, elektryfikacja 
państwa, ożywienie w przemyśle, rozbu
dowa stosunków handlowych, zwiększają 
zapotrzebowanie na przygotowanych pra
cowni ć w w różnych działach przedsię
biorstw przemysłowych i handlowych. 
Łatwo przewidzieć, że w ciągu najbliż- 
szych lat zapotrzebowanie wzrośnie. I

INTERESUJĄCE FAKTY I CYFRY

Przed niedawnym czasem kierownik 
wielkiej instytucji przemysłowej oś
wiadczył publicznie: Od dwóch miesięcy 
szukamy bezskutecznie wykwalifikowa
nego inżyniera - hutnika, inżyniera-geo- 
loga oraz 5 wykwalifikowanych maj
strów. i j

A co mówią cyfry:
3000 młodych prawników otrzymuje 

dyplomy co reku. Pracę zaś w sądow
nictwie znaleźć może jednak zaledwie 100 
osób, w adwokaturze 2 0 0 , w administra
cji 50. Reszta — t. j. przeszło 2500 pra
cowników rocznie powiększy kadry bez
robotnej inteligencji albo też będzie się 
starać o pracę w zawodach nic wspólnego 
z wiedzą prawniczą nie mających^ Rów
nocześnie — na bardzo wielu odcinkach 
życia gospodarczego brak fachowców.

Podaje się do wiadomości publicznej, 
ze jest jeszcze miejsce niełylko dla wy
kwalifikowanych robotników, ale i dla 
kupców (!).

Więc, jak jest w handlu ? Mamy za ma
ło pracowników handlowych. Oto zna
mienne cyfry: Na 100 ludzi zawodowo- 
pracujących, handlem zajmuje się w Pol
sce 3,7, a we Francji — 1 1 ,5 ;  w Stanach 
Zjednoczonych — 12,4, w Anglii — 14,6.

Widzimy więc z powyższego, że modne 
przez długi czas narzekania antysemitów 
na nadmiar pracowników handlowych i 
kupców były obłudne, wymierzone były 
specjalnie przeciwko handlowcom żydom. 
A może żydzi nie mają kwalifikacji han
dlowych? Czy mamy powoływać się na 
ekspansję towarów łódzkich, warszaw
skich i białostockich na olbrzymich tere
nach Rosji aż do najdalszych krańców 
Azji. Wszak sama prasa polska przywią
zuje obecnie dużo wagi do talentów han
dlowców i przemysłowców żydowskich, 
którzy są głównymi pionierami eksportu 
polskiego do krajów wschodnich i połud
niowo-amerykańskich.

O szkodliwościach bojkotu pracowników 
żydowskich zaświadczy charakterystycz
ny przykład, podany w prasie antysemic
kiej. W pewnym biurze handlowym wa
kowała posada stenotypistki z niemieckim 

*Na ogłoszenie zgłosiło się podobno dzie-

Ludność żydowska w Dżebel przypomi
na sposobem życia pod wielu względami 
starożytnych żydów palestyńskich. Ce
chuje ich mrówcza pracowitość, skrom
ność, etyka życia codziennego. Jednemu 
tylko hołdują nałogowi: piją nadmier
nie wyrabianą przez siebie Według zna
nych im tylko recept wódkę .pędzoną z 
fig i daktyli. W zamiłowaniu do trunku 
kobiety nie ustępują mężczyznom. Oczy
wiście także ludność nieżydowska jest ' 
stałym i aż nadto chętnym odbiorcą tego 
wyrobu monopolu żydowskiego, z tym 
jednak, że są znacznie odporniejsi na 
działanie alkoholu. Również w fabryka
cji wina z winogren są żydzi specjalista
mi. żydzi Dżebelu są w zasadzie rolnika
mi, uprawiają jednak przy tym z regu
ły inny zawód, bądźto handel, bądź też 
.rzemiosło. Wielu z nich trudni się ślusar
stwem .kowalstwem i jubilerstwem. Zdu- 

I miewa u nich często kumulacja zajęć. 
Szochet np. trudni się — zwłaszcza, że 
urząd jego jest honorowy, bezpłatny — 
jeszcze handlem domokrążnym po sąsied
nich oazach, uprawą roli, plantator- 
stwem, ślusarstwem i rusznikarstwem. 
Na wszystko znajdzie odpowiedni czas. 
Handel, także karawanowy uprawia się 
w miesiącach letnich. Niektóre gałęzie 
handlu są nawet jakby zmonopolizowane 

i przez żydów. I tak wyłącznie w rękach 
żydowskich znajduje się handel rosnącą 
na Dżebelu rośliną Alpha, wywożoną do 
Anglii na papier, dalej żydowski jest 
handel rosnącym tam przedniej jakości 
szafranem, henną i innymi barwiącymi 
roślinami. Także kobiety okazują taką 
wszechstronność w zajęciach. Poza gos
podarstwem domowym zajmują się prze
mysłem domowym, jak tkactwem, na
stępnie uprawą roli, ogrodnictwem, a na
wet handlem domokrążnym. Mielenie 

' zboża na żarnach należy również do ko
biet, podczas gdy wytłaczanie np. oliwy 
zarezerwowali sobie mężczyźni. Na ogół 
stwierdzić można, że cała inicjatywa ży- 

i cia gospodarczego w tamtych stronach 
•spoczywa wyłącznie w rękach żydow
skich. Gdzie żydów nie ma ,tam pustka, 
zaniedbanie i barbarzyństwo. Arabowie 
bowiem są brudnymi, leniwymi pasorzy- 
tami, a dopiero żydzi wychowują ich do 
pracy, zachęcają, dostarczają im narzę
dzi dó orki, zasiewów i żniwa, uczą ich 
szczepienia i pielęgnowania drzew. Ara
bowie kupując u żydów, płacą w natu- 
raliach: jęczmieniem, figami, oliwkami.
Wysokość zapłaty zależy od urodzaju. 
Pieniędzy nie mają, ani ich wartości nie 
znają. Produkty nabyte od Arabów ży
dzi następnie w Tripolis sprzedają za 
pieniądze.

j  żydzi-górale z Dżebel przedstawiają 
typ wielce malowniczy, w większości od
mienny od naszego żydia europejskiego. 
Cera śniada, ciemna, niekiedy nawet 
brązowa. Zdrowy, piękny typ śródziem- 

| nomorski/ o włosach prawie wyłącznie 
czarnych; rude włosy spotkał Slonsch 
tylko w jednej rodzinie. Kobiety mają 
twarze białe, piękne, są pełne swobody i 
nie ma w nich ani śladu uległości i po- 

l kory znanej u kobiet wschodnich. Tak- 
samo oczywiście dziewczęta są silne, pięk

ne, o twarzach białych, a rękach ogo
rzałych. Odziane są w piękne sfałdowa- 
ne, kolorowe, pstre chitony, okrywające 
górnym swym brzegiem także głowę; 
poza tym noszą chustki jaskrawe, a w 
uszach wielkie metalowe nauszniki. Męż
czyźni w abajach beduińskich, podobni 
są do Maurów, a wcale nie do jaskiniow
ców. Dziewczęta w odróżnieniu od ko
biet zamężnych, mają głowy odkryte, 
twarz jednak mają jedne i drugie od
krytą, podczas gdy np. już w pobliskim 
Tripclis zarówno kobiety żydowskie, jak 
i dziewczęta mają twarze zakwefione.

Dziewczęta wychodzą bardzo wcześnie 
za mąż. Trzynastoletnie matki są zjawi
skiem bardzo często spotykanym. Sto
sunki przypominają pod wielu względami 
czasy biblijne. Jak  wtedy kojarzą się 
małżeństwa często nad studnią miejsco
wą, gdzie dziewczęta z dzbanami na gło
wach otoczone są gronem młodzieńców, 
adorujących wybrane swego serca. Stud
nia miejscowa jest w tych okolicach, 
gdzie deszcze spadają bardzo rzadko (raz 
do roku, a czasem i raz na 2—3 lata) 
i gdzie skutkiem tego posucha, nieuro
dzaj, głód i zaraza nie są zjawiskiem 
nadzwyczajnym, jedną z najważniejszych 
instytucyj. Istnieją także baseny do 
zbieraia wody deszczowej, ale oczywiście 
rzadko odświeżane przypływem nowej 
deszczówki, są cne raczej rezerwuarem 
bakteryj i cuchnącego rozkładu. Nawet 
mycie rąk rytualne doznaje skutkiem 
braku wody poważnego uszczerbku i od
bywa się z reguły przez wycieranie rąk 
suchym piaskiem. Tylko gościa częstuje 
się na znak uszanowania prawdziwą wo
dą. Tak samo gościa sadza się honorowo 
na belce, podczas gdy sami siedzą na ro
gożach na ziemi.

Potrawy specjalne żydów z Dżebelu 
stanowią placki miodowe, mocna papry
ka, osładzana figami, wreszcie tzw. ba- 
zein, t. j. papka z mąki jęczmiennej; 
ciemno-żólta, ciężka, tłusta dzięki obfitej 
zaprawie cliwą, gorzka, ostra, bo dodaje 
się do niej szafranu, papryki i innych 
ingrediencji. Przed spożyciem ugniatają 
ten bazein palcami, podobnie nabierają 
go sobie palcami z wspólnej misy. Oczy
wiście o nakryciu stołowym mowy nie 
ma. Wszystko zjada się przy pomccj 
palców. Umiłowanym napojem jest tzw 
lagbi, t. j. sok z drzew palmowych, ciep
ły jeszcze, gdy świeży, biały, kwaskowa- 
ty, fermentujący, otrzymywany prze; 
nacinanie drzewa, które po kilku miesią- 

| cach w zupełności usycha. Sok taki po
zostawiony przez noc kwaśnieje, fermen
tuje i przemienia się w alkohol.

Uszanowanie swe okazują mężczyźni 
nie wyłączając rabinów, przez całowanie 
ręki, kobiety przez całowanie brzegi 
sukni. Mimo wielkiej gościnności nie za
praszają gościa obcego w dwa pierwsze 
dni Pesach ani w Rosz-Haszana. Zwy
czaj Kaparoth, znany u nas tylko przeć 
JomKipur, tam przestrzegany jest także 
przed Rosz-Haszana. Dzień po Szawuol 
jest dniem „oblewanym". Oblewają ai(

na ulicy, a to ma być środkiem na spro
wadzenie deszczu. Z innych miejscowych 
zwyczajów wspomnieć należy o grzeba
niu kości drobiu i bydła na cmentarzu. 
Surowo przestrzegana jest u tych ludzi 
vendetta.

| W Dżebel Nefusah większość żydów 
dziś mówi po arabsku. Istnieje jednak 
jeszcze znaczny ich prccent mówiący ję
zykiem na pierwszy „rzut" ucha:, dla nas 
niezrozumiałym, który jednak po uważ
niejszym nadsłuchiwaniu odsłania się ja 
ko dialekt języka hebrajskiego, do nie- 

| dawna potoczny język wszystkich tam
tejszych żydów. Mówią nim nawet tacy, 
którzy alfabetu hebrajskiego zgoła nie 
znają. Nazywają oni swój język laszon 
hakodesz, albo także językiem 
dżebelskim. Przed jedną jeszcze gene
racją mówili nim wszyscy bez wyjątku i 
był on ich językiem wyłącznym. Aż do 
Tripolis sięgało panowanie tego języka 
i nie było dziecka, które by nim nie m,ó-

j wiło. Dziś mówi nim jeszcze tylko star- 
jsza generacja i znajomość jego zwolna 
zanika. Większość wyrazów tego języka 
to wyrazy czysto hebraj skie lub cokol
wiek zarabizowane. Niektóre wyrazy 
znowu są czysto hebrajskie, a jednak 
mają u nich znaczenie inne aniżeli w na
szym języku literackim. Są tu także 
pierwiastki greckie i aramejskie. Na ca
łym dialekcie znać wybitny wpływ wa
runków lokalnych. Także fleksja imion i 
czasowników odbiega czasami dość zna
cznie od języka literackiego. Akcent jest 
rzecz dziwna, taki jak u Aszkenazów, a 
zatem na drugiej u końca. Wymowa pra
wie niczym od naszej się nie różniąca. 
Jedynie „o" wymawiają jak „u“ , „taw" 
nieaspirowane, podobnie jak u Aszkena
zów, wymawia się inaczej niż „t“ , aspi- 
rowane zaś jak „cz“ , „kof" jak „g“ . Ję 
zykiem hebrajskim literackim nikt, z wy
jątkiem rabina, mówić nie umie. jeszcze 
szochet od biedy potrafi porozumieć się 
łamaną hebrajszczyzną, choć wiedzę swą 
fachową czerpie z podręcznika arabskiego 

i o uboju rytualnym.

Zarówno tereny wystawowe ia*. i naj
piękniejsze dzielnice Paryża zajmują 
wielkie obszary. Zwiedzanie wszystkiego j 
przedstawi pewne trudności, zwłaszcza że 
większość turystów będzie w Paryżu oko- j 
ło 7 dni. Należy sobie zawczasu ułożyć 
pewien plan, aby w ciągu tego okresu po
znać chociaż najważniejsze działy:

Plan taki przedstawiamy:
Dzień pierwszy: rano — przejażdżka

kolejką elektryczną po wystawie) po po- . 
łudniu — zwiedzanie Trocadero.

Dzień drugi: rano — przejażdżka łodzią j 
motorową wzdłuż Sekwany, po południu 
zwiedzanie Palais des D eco u v ertes , wie- 
czorem spacer po osi Trocadero Eoode 

i Militaire.
Dzień trzeci: rano — centrum regional- 

I ne, po poł- — centrum kolonii-
Dzień czwarty: rano — pawilon radia, 

prasy i kinomatografii, po poł. cen- 
trum rzemiosł-

Dzień piąty: rano — pałac komunika
cji i sekcja ogrodnicza, po południu 
Park Widowisk (Wesołe Miasteczko); 
wieczorem —  spacer łodzią wzdłuż Se- j 
kwany.

Dzień szósty: rano — pałac elektrycz- I 
ności. pawilony przemysłu spożywczego

po południu — muzeum sztuki współcze
snej.

Dzień siódmy: rano i po południu —
1 pawilony zagraniczne.
J Naturalnie, że zależnie od posiadanego 

czasu i specjalnych zainteresowań można 
sobie ułożyć różne plany zwiedzania. Jest 
to jednak konieczne wobec ograniczonego 
czasu i wielkiej liczby eksponatów; zwła
szcza, że sam Paryż posiada wielką liczbę 
ciekawych instytucyj dla każdego turysty, 

f Warto również urządzić wycieczkę (auto- 
j karem) do Wersalu-
i Dla poznania wystawy, jako całości 

przeznaczono specjalnie 12 wielkich ło
dzi motorowych na 140 osób każda; będą 
one kursowały po Sekwanie, od Pont de 
la Concorde do Poit de Grenelle i z P°~

. wrotem-
j Wystawy światowe (międzynarodowe) 
wykazały, że nie są jakimś zaspokojeniiem 
próżności danego narodu, ale dają 

| wszechstronny pożytek i liczne korzyści 
natury kulturalnej i gospodarczej. Na 
wystawie reprezentowany jest dorobek 
kulturalny, artystyczny, techniczny, han- 

j dlowy i przemysłowy. Stanowi to wspa
niałą lekcję poglądową i pozwala na skon- 

I trolowanie własnych zdobyczy oraz po- 
1 równania własnych osiągnięć * innyatf-

Jak zwiedzać wystawę paryska?

W  a fryR a ń sK im  D że b e lu
(Szlakiem  żydowskiej diaspory)

ców w różnych działach przemysłu i han
dlu, wiemy jaką szkodliwą politykę sto
suje się u nas od szeregu lat. Szykano
wanie żydowskich szkół rzemieślniczych 
odbywa się od dłuższego czasu, a do pol
skich uczelni zawodowych żydów nie 

'przyjmowano. Biurokracja podróżnymi 
- pretekstami czyniła liczne trudności w 
j rozwoju placówek zawodowych „Ortu“ . A  
: przecież było naturalnym obowiązkiem 
1 powołanych urzędów popieranie tak po
żytecznej instytucji.

W niszczeniu i rozbijaniu była niezro
zumiała polityka. Z jednej strony utrud
nia się realizację przewarstwowienia za
wodowego ludności żydowskiej, a z dru
giej — niszczy się placówki handlowe, 

i podnosząc stale argumenty o zbędnym 
pośrednictwie.

| Obecnie alarmuje ta sama prasa opinię 
publiczną i okazuje się, że w dotychcza- 

! sowych narzekaniach było dużo obłudy i 
\ wyrachowania.
| Chodziło tylko o jeden cel: o wyrugo
wanie żydów ze wszelkich placówek za
wodowych, o zniszczenie podstaw gospo
darczych bytowania ludności żydowskiej. 
Nawet ze szkodą dla gospodarki państwo
wej, dla rozbudowy przemysłu i handlu, 
dla ekspansji ekonomicznej, 

j Taki jest szkodliwy bilans antysemi
tyzmu.

Jedyną drogą w interesie rozwoju siły 
gospodarczej i dobrobytu całego społe
czeństwa jest nawrót z dotychczasowej 
błędnej polityki wobec poważnego odłamu 
obywateli i wykorzystanie fachowców % 

i pośród wszystkich obywateli.

Dr A W

niu dyplomu, powiększała liczebny stan 
żydów w zawodzie lekarskim".

Według moralności endeckiej lepiej, 
aby wśród ludności panowały nadal cho
roby zakaźne, aby Polska wciąż była na 
pierwszym miejscu pod względem śmier
telności niemowląt. Co więcej dla zaśle- 

j pieńców antysemickich mniej ważnym 
jest, że opłakany stan zdrowotny odbija 
się ujemnie i na obronności państwa, al
bowiem na badaniach lekarskich poboro
wych odrzuca się ok. 40% z joowodu sła
bej kondycji fizycznej. To wszystko nie
ważne, byleby nie dopuścić lekarzy ży- 

| dów do swej pracy zawodowej.
I to kogo? Obywateli własnych z pol

skimi maturami, którzy jedynie wskutek 
„numerus‘ów" zmuszeni byli kształcić się 
zagranicą.

A jak jest z brakiem inżynierów? 
I tutaj antysemityzm szkodzi gospodarce 
państwowej wskutek bojkoty własnych 
obywateli. Na jednym ze zjazdów słysze
liśmy ze strony Stowarzyszenia Inżynie
rów, że w Polsce mamy około tysiąca 
bezrobotnych inżynierów i techników- 
żydów. Mamy więc z jednej strony alar
my o braku fachowców, a z drugiej po
szukujących pracę mechaników, elektry
ków, monterów oraz lekarzy niezatrud- 
nionych. No tak, to prawda. Ale tam, 
gdzie chodzi o dianie jpracy pracownikom 
żydowskim wszystkie argumenty odpada
ją, logika przestaje działać. Nawet wzglę
dy dobra państwa polskiego, względy do
brze pojętej obronności i bezpieczeństwa.

Gdy mówimy o masie zawodow-

zwrócił specjalną uwagę na konieczność 
stworzenia -stałej .opieki -lekarskiej dla 
szerszych mas ludności, kładąc nacisk na 
zwiększenie liczby lekarzy i osiedlanie się 
ich na wsi. Potrzebne są również wszelkie 

• urządzenia, mające na celu podtrzymanie 
| stanu zdrowotnego ludności oraz celowo 
I zorganizowana opieka nad dzieckiem. i 

Najwyższa instancja samorządu lekar- 
| skiego — Naczelna : Izba Lekarska u- 
chwalila, że „Powiększenie liczby lekarzy 
w Polsce jest konieczne" ze względu „na 
wzrastające potrzeby udostępnienia opie
ki lekarskiej, zwłaszcza dla ludności wiej
skiej i pracowników rolnych".

Stan zdrowotności jest u nas, według 1 
powszechnego zdania, fatalny. Na skutek 
właśnie braku lekarzy dosizlo do tego, że 
liczne są powiaty, w których jeden le
karz wypada na 300 km. kw. obszaru, 
podczas gdy, normalnie jeden lekarz wi
nien obsłużyć teren, nie przekraczający 

| 50 km. kw. A w niektórych województ
wach jeden lekarz przypada na 8— 1 0 .000  
ludności. |

Zdawałoby się, że sytuacja jest jasna 
i zrozumiała. Ale tam, gdzie panuje nie
nawiść i zaślepienie antysemickie — , 
wszystko zostaje przekreślone. j

Bo oto organy antysemickie ogłaszają 
z triumfem, że „na wniosek Dra Węgrzy
nowskiego ze Lwowa Nacz. Izba Lek. 
wypowiedziała się przeciwko nostryfikacji 
zagranicznych dyplomów lekarskich. „Jak 
wiadomo znaczna liczba lekarzy-żydów 
kończyła studia zagranicą, a następnie 
po przyjeżdzie do PoLski i nostryfikówa- '

siatki dziewcząt. Wszystkie odeszły.... 
(cytujemy wg. tego pisma). Okazało się,

, że jedna nie znała stenografii, druga sła- 
| bo pisała na maszynie, trzecia — niedo
statecznie władała niemieckim, a żadna 

i nie orientowała się w korespondencji han- 
i dlowej.
j A my znamy setki, niemal tysiące in- 
] nych przykładów, kiedy pracownikom o 
wybitnych kwalifikacjach odmówiono za
trudnienia, jedynie tylko dlatego, że są 
żydami. Co więcej nawet w urzędowych 
Biurach Pośrednictwa Pracy znaleźć 
można obecnie szereg posad z zastrzeże
niem... tylko nie dla żydów. Nie tylko 
firmy prywatne wysuwają to zastrzeże
nie, ale i instytucje rządowe.

Oficjalnie podano do wiadomości, że w 
Polsce brak elektrotechników - specjalis- 

i tów. Mówi się powszechnie, że nie ma 
; dostatecznej liczby inżynierów mechani
ków. Jutro grozi także brak inżynierów 
budownictwa lądowego i wodnego.

Ale należy w tym miejscu zapytać, czy 
| zatrudniono fachowców żydów w tych 
specjalnościach? Wiemy, niestety, że nie.

KLASYCZNY PRZYKŁAD:
NOSTRYFIKANCI.

Niezwykle wymownym przykładem 
szkodliwości antysemityzmu dla samego 
państwa i społeczeństwa jest szykano
wanie nostryfikantów.

Oto kilka dni temu obradowała w War
szawie Państwowa Naczelna Rada Zdro
wia pod przewodnictwem Ministra Opieki 
Społecznej. W przemówieniu swoim Min.



Pr. M.
(Jerozolima)

Dialikowa księga
„Kneseth" — pamięci Ch. N. Bia- 

lika. — Rocznik II. wyd. „Mosad 
Bialik" pod red. J. Kahana i Lacho- 
wera. „Dwir“ 1937. str. 540.

Jedną z form uczczenia pamięci Biali- 
lika miało być wydanie co roku specjal
nego rocznika, poświęconego w lwiej 
części Bialikowi. Tom I-szy tej księgi 
„Kneseth", którą pozwoliłem sobie na
zwać księgą Bialikową, ukazał się w ro
ku ubiegłym i zawierał niezwykle cieka
we materiały. O człowieku bowiem, wie
szczu narodowym, który nieraz kształ
tował światopogląd swego społeczeństwa, 
winniśmy wiedzieć wszystko, znać jego 
życie i twórczość z najdrobniejszymi 
szczegółami. To da podstawę do wielkiej 
monografii o nim, do prac analitycznych, 
o jego twórczości, a jeśli kto chce, to i 
z czasem posłuży jako materiał do „od- 
brązowienia tej postaci. Tom niniejszy 
„Kneseth" każe przypuszczać, że istnieje 
jeszcze bardzo wiele nieznanego materia
łu o Bialiku. Księga, którą otwiera fasci- 
mile jednego* z wierszy Bialika, rozpada 
się zgrubsza na 4 części: ściśle o Bialiku, 
utwory literackie, artykuły naukowe i 
kronika roczna.

W części pierwszej zamieszczone zosta- i 
ły niegłoszone wiersze, pieśni ludowe | 
Bialika, kilka fragmentów nowe) 
nieznanych, oraz 7 listów do Klaus nero, 
przeważnie z okresu wspólnego redago
wania „Hasziloachu“ . Pomijając już, że 
mieści się w nich wiele danych o rozwoju 
literatury hebrajskiej i charakterystyce 
całego szeregu pisarzy, stanowią one 
świetne uzupełnienie do charakterystyki 
samego Bialika. Wyłania się z nich praw 
dziwy Bialik, który potraii pochwalić i 
wyrazić uznanie, ale też dosadnie się wy
razić o niektórych grafomanach.

O niejednym, którego nazwisko zastą
pione tu jest trzema kropkami, wyraża 
się on, jako o skończonym grafomanie, a 
wierszokletę porównuje do wydzierające
go się młodego wieprzaka... W dalszym 
ciągu następują ciekawe wspomnienia 
Fichmana o Bialiku, zawierające zupeł
nie nieznane dotąd szczegóły. Ciekawe są 
zwłaszcza dane z czasów pobytu Bialika 
w Warszawie (1908), zebrań w jego 
mieszkaniu na Twardej, stosunku do 
Nomberga, w którym koncentrowały się 
różnice „atmosferyczne" między Warsza
wą a Odessą, szczegóły o pewnym ban
kiecie w Warszawie, na którym m. i. 
przemawiał Perec po polsku i inne. Są 
to doprawdy niezwykle ciekawe i bogate 
wspomnienia o Bialiku i ówczesnym 
świecie literackim. Charakterystyczny 
fragment z życia żydowskiego w Odessie 
w 1907 r. mieści się we wspomnieniach 
Klausnera o pierwszym publicznym refe
racie o Bialiku, który był jednocześnie 
pierwszym tego rodzaju referatem w Ro
sji. Z powodu tego odczytu doszło do in
cydentu z żandarmerią, a zwłaszcza przy 
omawianiu „W mieście pogromu", który 
zresztą skończył się na szczęście jedynie 
ciekawą dyskusją Klausnera z oficerem 
żandarmerii. Skolei następuje artykuł A. 
M. Lipschiitza o poezji Bialika, Parnessa 
(rozbiór analityczny „Hamatmida"), La- 
chowera (który zresztą niedawno wydał

monografię o Bialiku), wnikliwe uwagi 
Dowa Stocka o problemach asocjacji poe
tyckiej oraz artykuł Szaloma Streita.

Część druga zawiera wiersze Czerni
chowskiego (motywy biblijne), fragment 
z dramatu „Haszaliach" J. Ariela, Da
wida Vogła, Aszera Barasza oraz Andy 
Bukerfeld. W części prozaicznej prezen
tują się: J .  Rabinowitseh, A. Kr iw, J . 
Burla i Josef Aricha.

W części następnej, naukowej, zamiesz
czone są prace Gerszona Szaloma o przy
czynkach do teorii sabbataizmu, Schirma-

na o Samuelu Hamagidzie jako poecie, 
Cwi Karla o tłumaczeniu Biblii i litera
turze midraszowej, Jecheskiela Kaufiha- 
na „Do dziejów religii żyd." (najpewniej 
część mającej się ukazać pracy o religii 
żydowskiej) oraz Aug. Bergmana „ży
dostwo w listach Franza Rosenzweiga".

Ostatnia wreszcie część, zatytułowana 
„Haszana" (Kronika roku 1936) przyno
si przegląd roku w ujęciu kartek z pod
róży, mów i listów Ben-Guriona, w jego 
„pochodzie przez ośrodki żydowskie, — 
migawki z Warszawy, Londynu, Nowego 
Jorku i Jerozolimy. W uzupełnieniu po
dane są najważniejsze wypadki w życiu 
żydowskim w ubiegłym, roku. Potężną i 
pełną treści księgę zamyka przegląd kry
tyczny literatury hebrajskiej w 1936 r. 
(pióra Lachowera) na marginesie które
go nasuwają się autorowi smutne reflek
sje: nie widzi przed sobą młodego poko
lenia pisarzy hebrajskich!

Israel en Palestine
Jeden z pierwszych pawilonów na Wy

stawie światowej w Paryżu został otwar
ty paiwilon palestyński. Uroczystość ta 
przemieniła się w demonstrację politycz
ną. Otwarcia dokonał Prezydent Agencji 
żydowskiej Dr. Chaim Weizmann, który 
specjalnie przybył w tym celu z Londy
nu. Obecnych było dużo osobistości fran
cuskich i żydowskich. W imieniu rządu 
francuskiego witali minister handlu Bas- 
tid i komisarz generalny Wystawy 
Labbe, który zaznaczył, że w pawilonie 
palestyńskim widzi symbol pracy i poko
ju. W imieniu paryskiego Komitetu Wy
stawy Louis Ascher w krótkim przemó
wieniu nakreślił obraz rozwoju koloni
zacji żydowskiej w Palestynie. Agencję 
żydowską reprezentował Dr. Nahum 
Goldmann, który wskazał na gotowość 
żydów do zawarcia pokoju z Arabami. 
Listę mówców zamknął senator Justin 
Godart. Przywitał on gości w imieniu 
Komitetu Francusko-Palestyńskiego.

Pierwsi zwiedzili Pawilon m. in .: N a- ' 
czelni rabini Francji Weil i Liber, baron j 
Edward de Rotschiłd, b. ministrowie 
Reynaud i Malvy — członkowie pro-pa- 
lestyńskiego komitetu .oraz p. Dugdale, : 
siostrzenica Balfoura. Rząd Wielkiej Bry j 
tanii reprezentował sir Robert Cahill, 
radca ambasady angielskiej w Paryżu.
- Nadanie nazwy pawilonowi palestyń- | 
skiemu sprawiło trudności, ponieważ nie 
reprezentuje on państwa żydowskiego, 
lecz dzieło odrodzenia żydostwa w Pales
tynie. Dlatego nazwany został „Israel en 
Palestine".

Pawilon palestyński wywiera pod 
względem architektonicznym, imponujące 
wrażenie. Twórcom pawilonu architektom 
Tamirowi i Griinsponowi — Palestyńczy
kom, mieszkającym od dłuższego czasu w 
Paryżu — udało się znakomicie połączyć 
styl nowoczesny z orientalnym. Pawilon 
zawiera kilkanaście sal oraz dziedziniec, 
w stylu wschodnim. Cały pawi
lon utrzymany jest w jasnej, olśnie
wającej bieli a jedynie fronton ocieniają 
niebieskie płyty ze szkła. Każda sala no
si nazwę wybitnej osobistości syjonis
tycznej. Hall, poświęcony pamięci Balfo
ura, przedstawia sytuację żydów w dias
porze i jego odrodzenie na ziemi ojczystej, 
środek zajmuje wielki fotomontaż, wy

obrażający marsz nowych żydów do swej 
starej Ojczyzny. Wykresy i objaśnienia 
doskonale ilustrują emigrację i zdolność 

I absorbcyjną kraju. Na ścianach poroz
wieszane są ponure zdjęcia z życia żydów 
w diasporze, w przeciwstawieniu do sło
necznych i radosnych obrazów palestyń
skich. Obrazy wielkich przywódców syjo
nistycznych: Theodora Herzla, Maxa
Nordau‘a i Chaima Weizmanna otaczają 
popiersie Lorda Balfoura. Godna uwagi 
jest tabela statystyczna, przedstawiająca 
wpływ emigracji żydowskiej na rozwój 
ekonomiczny Arabów.

Druga sala, poświęcona Dizengoffowi, 
ilustruje postęp żydowskiego przemysłu i 
rolnictwa. Rozwój Tel-Aviv znajduje tu 
doskonałe odbicie. Widzimy tu także ta
bele, ilustrujące rozwój elektryfikacji, 
model portu w Tel-Aviv, w Haifie, szcze
gółowy przegląd rozwoju Banku An- 
glo-Palestine. W przyległym kurytarzu 
wystawione są produkty palestyńskie, 

-jak: oliwa, pomarańcze, papierosy i t. p.
| Obok mieści się sala Rotschilda, poświę- 
* eona pamięci Wielkiego Filantropa. W tej 
| sali znajdujemy ciekawe dane w związku 
z wychodźctwem żydowskim z Niemiec. 
Obrazy i statystyki wskazują na trud
ności i postęp w zakorzenianiu się emi
grantów w Nowym Kraju. Także dzia
łalność Keren Kajemeth i Keren Hajesod 
znalazła tu swe odzwierciedlenie.

Część tego wielkiego Haalu, w której 
patronuje duch Bialika — poświęcona 
jest wychowaniu i kulturze żydowskiej. 
Nowa literatura hebrajska reprezentowa
na tu jest w swych najlepszych dziełach. 
Wielkie dzieło wychowawcze Jiszuwu, 
działalność Wiza i Hadassy występują 
tutaj w całej okazałości.

Wielki dziedziniec wschodni pawilonu 
zdobią obrazy palestyńskie Maxy Nordau 
i wielki symboliczny fresk Pressmanna i 
Flexora. Miniaturowe modele, rozstawia 
ne przy ścianach, wskazują na wspaniały 
rozkwit teatru palestyńskiego, szczegól
nie „Habimy". Należy zaznaczyć, że w 
miesiącach letnich bawić będzie „Habima‘ 
w Paryżu.

Pawilon palestyński, który nie jest tak 
bogato wyposażony jak pawilony innych 
państw, nie mniej jednak daje wnikliwy 
«*braz tego, co geniusz żydowski na ziemi 
palestyńskiej stworzył. Nie możemy jed
nak zamknąć oczu na błędy i niedociąg
nięcia, jakie powtarzają się często przy 
tego rodzaju manifestacjach. Liczne tab
lice statystyczne, które uwypuklić mają 
twórczość żydowską w Palestynie, liczne 
tablice ilustrowane i wykresy — miast 
ułatwić utrudniają orientację w poszcze
gólnych dziedzinach. Wszystko to spra
wia wrażenie abstrakcji — jest mało pla
stycznym komentarzem. Liczne co praw
da fotomontaże powinnyby być uzupeł
nione wieloma fotosami, przedstawiający 
mi życie w mieście i na wsi, w koloniach 
i kolektywach palestyńskich. Organiza
torzy pawilonu powinni byli pamiętać o 
tym, że nie chodzi tylko o ilustrowanie 
wielkości dzieła palestyńskiego, ale rów
nież o odtworzenie tej specyficznej atmo
sfery życia żydów nad Jordanem.

J. R.

Leon Strakun Z W Y S T A W
W y S T A W A  OBRAZÓW TOBIASZA HABERA —  SALON KOTERBy

Malarstwo Habera posiada dyskretną, 
pozbawioną cienia kokieterii, formę. Nie 
wpada ono „z miejsca’’ w  oko, nie narzu
ca się tanim i łatwym efekciarstwem. Ma
larstwo to bowiem płynie z najszczerszych

chy Paryża”, wreszcie ciekawie, uchwy
cony, zawierający trudne skróty perspek

tywiczne, pełen prostoty i nastroju szkic 
„Dorożkarze”.

W  akwareli Haber, chociaż ulega nie-

Dachy Paryża —  Tobiasz Haber

i najgłębszych doznań, przekonywa też | kiedy wpływom malartswa olejnego, w'y- 
uczciwym i poważnym stosunkiem artysty . kazuje rzetelne zrozumienie techniki i fak- 
do malarskich zagadnień. W izja  rzeczy- tury akwarelowej, celowo podkreśla, lek- 
wistości jest tu posępna i szara, zasnuta kość przejrzystość farby wodnej oraz biel 
mgłą melancholii. Haber najchętniej u- kartonu, jako walor światła, 
trwała beznadziejne, jakby zamierające 
wycinki życia i natury, dając malarstwo 
— mimo obojętnej, pozornie nic nie zna
czącej treści —  bardzo osobiste i własne.

Jako kolorysta posługuje się Haber 
przeważnie brązowo-żółtą tonacją. Z  tej 
jednak ograniczonej skali potrafi on wy
dobyć ciekawe niuanse walorowe.

Forma jego prac jest naogół zwarta i 
mocna- Kolor nie rozbija konstrukcji o- 
brazu, lecz ją  nasila i organizuje. A rty
sta świadomie unika ruchliwej, dekora
cyjnej plamy, aczkolwiek ciąży jeszcze 
na nim dziedzictwo impresjonizmu. Tu i 
ówdzie dostrzegamy szczęśliwie przetrą- 
wionę i samodzielnie przemyślane suge
stie Ulamincha („Malakoff” i Utrilla 
(„Place du Maine”). Do najciekawszych 
eksponatów zaliczamy charakterysty
czny, oryginalny „Portret własny”, w y
różniający się żywą, dynamiczną materią, 
śmiałym, trafnym, szerokim rzutem pen- 
dzla „Nad Sekwaną”, pomysłowo skon
struowane, oparte na kontrastach ,,Da-

Reiner Maria Riike

W  starym domostwie. Przed mym okiem 
Praga w  oddali zatoczona.
Godzina zmierzchu niezgłębiona .
Przepływa bezszelestnym krokiem.

Jak za szkłem ginie miasta szum.
Tylko jak kogut uhelmiony 
Wystrzela w  górę dach zielony 
Świętego M ikołaja tum.

Miasto w  zielonym świetle pluska 
Łuna nad miastem, święta laska —
W  starym domostzsńe, w  ciszy miasta 
Am en szepnęły ciemne usta.

E red er i t: Boutet

L i s i
Ivonne siedziała w niedbałej pozie na 

kanapie w swoim buduarze. Romain na
przeciwko niej, na niskim stołeczku. Mó
wił... Ivonne podniosła powoli swoje wiel
kie, przezroczyste oczy i obrzuciła go 
spojrzeniem nawpół drwiącym, nawpół 
rozbawionym. Na dnie jej wzroku kryło 
się więcej sympatii dla młodego człowie
ka, niżby pragnęła mu okazać...

— ...„Romain, bądź-że rozsądny. Wierz 
mi, że cenię bardzo wysoko kunszt, z ja 
kim wyznajesz mi swoje uczucie. Wyra
żasz się w sposób subtelny i oryginalny, 
nie używasz utartych, poetycznych po
równań i tylko rzadko dajesz do zrozu
mienia, jak mocno bije twe serce. Do
prawdy, jesteś niezrównany... tylko, że 
słyszałam już to wszystko tyle razy, i 
cały twój rozum..."

— „To ty Ivonne — przerwał jej, — 
jesteś najrozumniejsza; tak, tak, za mą
dra... Nie mogę grać dłużej komedii. 
Dojrzałaś pod moją maską lekkomyślno
ści głębię uczucia, jakie dla ciebie żywię...

Uczyniła ręką gest zniecierpliwienia.
— Nie, mój drogi, nie!... Słuchałam cię 

dotąd1 przychylnie i muszę to przyznać... 
z przyjemnością... Jednakże... Widzisz, 
już od trzech miesięcy korzystasz z każ
dej nadarzającej się sposobności, aby mi 
wyznawać swą miłość. Pisujesz do mnie

zachwycające, wzruszające listy...
— A ty mi nigdy nie odpisujesz. Czyż 

nie jestem nawet wart tych kilku słów. 
A  może obawiasz się kompromitacji? 
Sądzisz, że byłbym zdolny?...

— Oto pierwszy fałszywy krok i brak 
taktu — -odparła z uśmiechem. — Jeżeli 
kobieta obawia się kompromitacji, nie 
należy jej mówić, że się o tym wie... 
Prawdą, której nie chcesz zrozumieć, jest 
że kocham mego męża, jestem z nim 
szczęśliwa, a on też kocha mnie gorąco...

Romain drgnął nerwowo. Spojrzał jej 
prosto w oczy, chociał coś powiedzieć, ale 
powstrzymał się.

— Cóż się stało? — spytała zdziwiona.
— Jesteś okrutna — szepnął.
Zaśmiała się.
— Stajesz się banalny — rzekła.
— Jesteś okrutna — powtórzył — nie 

mogę dłużej udawać... Kocham cię, ty 
wiesz o tym... I ja  czuję, że ci się podo
bam, że mogłabyś mnie pokochać.,. Pro
szę cię, nie mów nic... Cierpiałbym jesz
cze więcej.., Nie mam więcej odwagi... 
Kocham cię za,bardzo... Odchodzę.

Wyszedł.
Ostatnie słowa wymówił głosem głębo

ko wzruszonym i drżącym, jakiego I- 
vonne nigdy u niego nie słyszała. Zosta
ła sama, trochę zdziwiona, trochę prze

jęta... Odkryła nagle, że interesował ją, 
że był jej bliski i że nie mylił się, mó
wiąc, że mogłaby go pokochać... Po chwili 
wzruszyła ramionami i skonstatowała, że 
chyba oszalała. Miała idealnego męża, 
który ze wszechmiar zasługiwał na miłość. 
Mimo to, westchnęła, dziwnie podnieco
na i zdenerwowaną Od tego dnia unika
ła starannie spotkań sam na sam z Ro- 
maińem. Myślała jednak o nim, jak sa
ma uważała, o wiele za często. Przestała 
wierzyć, że jej beztroskie, spokojne ży
cie było doprawdy szczęśliwe i coraz czę
ściej pogrążała się w marzeniach...

Romain nie miał naturalnie pojęcia o 
tym wszystkim. Myśląc, że obraził Ivonne, 
nie śmiał narzucać jej swej obecności i nie 
usiłował jej widzieć. Spotykali się tylko 
w towarzystwie i nie mieli okazji mówić 
z sobą. Niekiedy czuła na sobie jego tę
skne, palące spojrzenie, którym obrzucał 
ją ukradkiem... Mimo wszystko, pisał do 
niej codziennie, jak dawniej, błagając o 
litość i kilka słów odpowiedzi.

Ivonne nie odpisywała.
Minęło sześć tygodni. Ivonne zmuszona 

była oddalić swego lokaja, Justyna. Uwa
żała go za nieuczciwego i opieszałego, 
ale mąż lubił go bardzo. Teraz, korzysta
jąc z krótkiej nieobecności swego mał
żonka, postanowiła usunąć znienawidzo
nego służącego. Justyn, przed odejściem, 
zjawił się u niej.

— Pani pragnie mnie oddalić — rzekł 
z przesadną uniżonością, — a ją chcę pa
ni na pożegnanie oddać maleńką przysłu
gę. Proszę, oto kluczyk. W sekretarzyku 
pana są trzy szuflady, na prawo i dwie 
na lewo. Najniższa z lewej strony ma po

dwójne dno. Znajdzie tam pani papiery, 
które ją  zainteresują... Jest pani jedyną 
osobą nieświadomą tego, o czym wszyscy 
dokoła wiedzą. To nie może trwać dłużej. 
A teraz pozwolę sobie panią pożegnać i 
nie będę jej więcej niepokoić.

Położył klucz, na stole i zniknął.
W pół godziny po tym, Ivonne, z dwu

dziestoma listami rozrzuconymi na biur
ku, siedziała, szlochając nieprzytomnie. 
Pierwszy list datowany z przed roku, 
brzmiał następująco:

„A  więc to ja, ja  do pana piszę.,, mu
szę to uczynić. Czy kochasz mnie jeszcze 
tak, jak to mówiłaś wtedy, gdy nie 
chciałam odpowiedzieć?... Czy kochasz 
mnie tak, jak o tym codziennie pisałeś? 
Pragnę wierzyć. Gdybym w to nie wie
rzyła, byłabym teraz tak bardzo nie
szczęśliwa... Ale nie chcę wątpić... nie 
mogę... bo przecież piszę do Ciebie! Wal
czyłam długo... Tyle spraw nas dzieli... 
Ale okazałeś mi miłość, która zwycięża 
wszelkie przeszkody. Wiem, że jestem 
szalona!... Chociaż.., nie, nie, mam rację. 
To właśnie jest życie! Trzeba to zrozu
mieć, zanim jest już za późno!..."

Cztery stronice listu były zapisane w 
ten sposób.

Ostatni list był z przed tygodnia. Za
wierał tylko te słowa:

„Piotrze najdroższy, a więc w czwartek 
w twoich ramionach..."

Inne listy odsłaniały historię miłości 
namiętnej i wzajemnej. Były podpisane: 
Henriette. Piotr, był mężem Ivonne‘y. 
Henriette, młoda, bardzo ładna kobieta, 
była ich wspólną znajomą.

Ból lyonne mieszał się z gniewem. 0-

burzała się na swoje zaślepienie, świado
mość, że była zdradzana, mieszała się z 
żalem, że dla marnych złudzeń odrzuciła
miłość człowieka, którego przecież jak
to dopiero w tej chwili zrozumiała — 
kochała. •

Podniosła się, drżąca, ale już zdecydo
wana i łkając jeszcze, z oczyma pełnymi 
łez, usiadła przy biurku, by napisać do 
Romain.

Zaczęła: „Mój drogi Romain..."
Ależ nie! To było głupie, niezręczne...
‘Podarła kartkę, .sięgnęła po nową:
„Mój przyjacielu! Jestem bardzo wzru

szona TVoją stałością i..."
Przerwała. To było ubogie i banalne!
Nie mogła znaleźć odpowiednich słów. 

Romain wydawał się jej teraz, wszystkim 
na świecie. Nie chciała, żeby uważał ją  
za głupią, lub nieinteligentną. On był tak 
mądry... Więc powiedzieć mu wprost? O- 
sobiście?... Czy zdobędzie się na to?... I  
w ogóle, nie wie przecież, kiedy go zoba
czy...

Nie, nie mogła czekać! On musi już wie
dzieć! Trzeba napisać natychmiast. Na
gle, jakaś myśl uderzyła ją ; spojrzała na 
rozrzucone listy kochanki swojego męża, 
zawahała się przez chwilę, po tym wzięła 
pierwszy list i zaczęła przepisywać:

„A  więc to ja, ja  do pana piszę... mu
szę to uczynić. Czy kochasz mnie jeszcze 
tak, jak to mówiłeś wtedy, gdy nie 
chciałam odpowiedzieć? Czy kochasz mnie 
tak “

Przepisała list do końca, słowo po sło
wie i podpisała: Ivonne.

Przełożyła z francuskiego M. H.

( NOWELA)



A N T E N A  Ś W I A T A  K I N O

|  B. P. Dawid Witelzohn |
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czną postać, tak typową w Ameryce — 
człowieka wielkich interesów, pod wzglę
dem życiowym zaś duże niezaradne dziec
ko, szorstkie i miękkie zarazem, trochę de
nerwujące i bardzo wzruszające. Ruth 
Chatterton, jego żona, głupiutkie ozdob
ne stworzonko, pełne zakłamania i snobiz- 

| mu i czasem jakiejś dziwnej mądrości ży- 
I ciowej, może jednak za bardzo była ko- 
I cia i laleczkowata i za mało przekony- 
j wująco oddała tragedię kobiety, która 

nie chce się zestarzeć. W ytworną i szla
chetną sylwetkę stowrzyła Mary Astor.

I
I „BRU TAL” „A T L A N T IC ”

I „Brutal” jest jednym z niewielu fil
mów, opiewających pracę. I na tym po
lega jego wartość. Bohaterskie zmagania 
robotników wielkieji huty stalowej — są 

, tematem, mogącym dać film  o nieprze
ciętnych wartościach. „Brutal” potrakto- 

| wany jest jednak po amerykańsku pry- 
! mitywnie, tendencja zbanalizowaną i 
i spłycona staje się wręcz denerwująca, ty 

py poszczególnych robotników ujęte z w y
jątkowym brakiem pogłębienia psycholo
gicznego. Sama treść filmu konkurs po
szczególnych hut — daje dużo emocjonu
jących momentów — nie rozgrzewa jed
nak wewnętrznie, — bo widz do końca 
nie wie, w  jakim celu powstała tą rywa
lizacja i co osiągnie zwycięzca. W ątp ić  
należy, czy tego rodzaju prymitywizm i 
jalowość ideologii panuje rzeczywiście w  
amerykańskim środowisku robotniczym, 
czy rzeczywiście największą, a właściwie 
jedyną dumę zawodowca stanową tam  
silne, wyrobione muskuly.

Trzeba jednak przyznać, że film  posia
da parę scen wyjątkowo mocnych (scena 
z dzieckiem, śmierć człowieka w  lawinie 
roztopionego żelaza); foto.grafia piękna i 
precyzyjna pokazuje interesujące wnętrza 
huty.

W ictor Mac Langen, aktor o mocnej i 
wyrazistej mimice, stworzył dobrą postać 
„brutalna”, przypominając swą keracją 
W allacea Beery.

T. S.

| „SAM  D O D SW O RTH ” „EU ROPA”

Jedną z najtrudniejszych spraw rze- 
i miosła filmowego jest dobre sfilmowanie 
j powieści. I  bardzo mało było takich fil- 
j mów, które potrafiły oddać istotne walo- 
| ry książki, nie zatracając jednocześnie 
| charakterystycznych, a zupełnie odmień- j 

nych cech dobrego filmu. Takim właśnie j 
szczęśliwym wyjątkiem jest „Sam Dod-1 
sworth ’. Twórca tego filmu ze swego trud- j 
nego zadania wywiązał się nadspodziewa
nie dobrze- Piękna, mądra książka Sincla
ira Lewisa nie zatraciła prawie nic ze 

| swojej wartości, aczkolwiek zmieniła nie- j 
; co charakter. „Sam Dodsworth” powieść j 
i to dzieje paru osób, zarysowane na sze- i 
I roko podmalowanym tle społeczynm, ich 

konflikty, tragedie i radości — ujęte są 
i raczej jako symbol przeżyć pewnej klasy, 
do której należą. „Sam Dodsworth” film \ 
— to dzieje jednostki; pewne uogólnię- i 
nia, o które chodziło Leunsowi i momen- j 
ty  społeczne może odnaleźć w  filmie tym  | 
tylko ten widz, który czytał książkę. Trze- i 
ba jednak pamiętać, jak trudno jest od
dać tego rodzaju zagadnienia na ekranie. 
Ale za to te indywidualne przeżycia jed
nostek ujęte są z głęboką prawdą psycho
logiczną, typy oddane sa wiernie według 
intencji autora, przemawiając do widza 
intensywnością i szczerością swych prze
żyć i niezależnie czy bliskie nam czy da
lekie — są bardzo ludzkie i bardzo zrozu
miale- Reżyserowi udała się jeszcze jedna 
rzecz niesłychanie trudna, — z książki, 
którei głównym walorem są rozważania 
socjalno-psychologiczne, a akcia jest ra
czej ilustracjąi tych rozważań — udało 
sie wyłowić tylko akcję, tworząc film nie
słychanie interesujący, a jednak niespły- 
cony odrzuceniem zagadnień ogólnych. 
Potrafił on wydobyć ukrytą dynamikę tej 
powieści oraz szereg prawdziwie filmo
wych efektów. Dlatego też należy wyba
czyć reżyserowi pewne zb analizowanie 
tendencji i prawie że nieuniknione skróty 
powieści, zaćmiewające coprawda z lek
ka jasność ogólnego rysunku.

Obok inteligentnej, interesuiacej reży
serii film  odznacza się doskonalą grą ak
torów W alter Huston sworzył sympaty-

wany British Military Cross i francuskim 
krzyżem wojennym. Po wojnie studiował 
zagadnienia 'ekonomiczne, posiadał staj
nie wyścigowe, spełniał funkcje przysię
głego maklera giełdowgo w Londynie. W 
końcu zainstalował się w Stanach Zjed
noczonych, gdzie został „prorokiem" gieł
dowym.

Album księżniczki
Elżbiety

Młodziutka księżniczka Elżbieta za
chwycona jest uroczystościami koronacyj
nymi z całkiem innego powodu, niż inni. 
Niedawno otrzymała ona w prezencie al
bum dla zbierania autografów. Księżnicz
ka postanowiła skorzystać z okazji i ze
brać autografy wszystkich znakomitości 
przybyłych na koronację. Nie pierwszej 
stronie albumu podpisał się król i królo
wa. Za nimi wszyscy inni członkowie do
mu królewskiego i wychowawczyni księż
niczki, miss Crawford. Następnie widzimy 
jeszcze podpis lorda Baden-Powell.

Przywódcy obcych państw, posłowie i 
ministrowie, maharadżowie i sułtanowie 
wszyscy podpisali się w albumie księżnicz
ki Elżbiety. Uporczywie obeszła ona 
wszystkich gości, i przygotowała sobie na
wet w tym celu spis osób, w którym nie 
zapomniała i o ministrze sowieckim Litwi
nowie. Po uzyskaniu podpisów wszystkich 
znakomitych gości album został wysła
ny do Cande, aby się mógł podpisać ubó
stwiany „wujaszek Dawid". Księżniczka 
dumna jest z tego. że w niedługim czasie 
jej album autografów będzie jednym z naj
ciekawszych na świecie.

pierwszy zdobywca bieguna Peery w 1909 
i .'ku nie przeprowadził żadnych badań 
naukowych, ponieważ nie posiadał potrzeb
nych do tego instrumentów. Co zaś doty
czy Byrda, to w 1926 r. tylko przeleciał 
en ponad biegunem. A więc prawa Sowie
tów do bieguna są bezsprzeczne. Sowiety 
przy pomocy łamaczy lodów okupowały w 
r. 1929-30 archipelag Franciszka-Józefa i 
nawet doszło do konfliktu z W. Brytanią 
z powodu wyspy Wrangla, którą zamiesz
kują koloniści sowieccy —  zamiast daw
niej zamieszkałych anglo-kanadyjskich ko
lonistów.

Nowa naukowa radiostacja utworzona 
na Biegunie Północnym została włączona 
w spis stałych stacji pod nazwą „Biegun 
Północy Nr. 56". Jak informuje prof. 
Szmidt, nowa stacja nie może wciąż pozo
stawać w tym samym punkcie, ponieważ 
znajduje się ona na lodzie. Będzie ona po
ruszać się wraz z lodem w różnych kie
runkach, najpewniej w kierunku Ameryki. 
Niezależnie od tego, doświadczenia stacji 
obejmować będą olbrzymią przestrzeń.

Naukowa stacja podawać będzie codzien
nie wiadomości meteorologiczne dla przy
gotowania lotu Moskwa —  San Francisco 
przez Biegun Północny. Członkowie ekspe
dycji, którzy pozostaną przez zimę, miesz
kać będą w specjalnym domu, którego dłu
gość wynosi 3 m. 70 cm., szerokość 2 m. 
70 cm., a wysokość 2 m. Dach i ściany po
malowane są na kolor czarny, co czyni 
dom widocznym z daleka. Poza tym czarna 
barwa pochłania promienie słońca polar
nego i sprzyja nagrzewaniu wewnętrznego 
pomieszczenia.

Szkielet domu zrobiony jest z aluminium, 
dach i ściany są kauczukowe, na nich kła
dzie się znowu kauczukowe worki napeł
nione powietrzem ,na workach zaś położo
no brezent i futra. Od wewnątrz sufit i 
ściany pokryte są jedwabną tkaniną łączo
ną z puchem. Cały dom pokryty jest spe
cjalnym pokrowcem brezentowym, prze
siąkniętym pewnym środkiem chemicznym, 
chroniącym dom od zniszczenia.

Szyby zrobione są z przezroczystej, nie 
tłukącej się masy —  wynalazek sowieckiej 
techniki. Cały dom waży zaledwie 160 kg. 
Na wypadek, gdyby lód przełamał się, 
czworo ludzi może z łatwością dom roze
brać i przenieść w inne miejsce.

Jeden kąt przeznaczony jest na kuchnię. 
Stać tam będzie naftowa kuchenka. Naftę 
przechowuje się w 60 workach, z których 
każdy zawiera po 48 litrów.

Prorok giełdowy
Podobnie jak lekarz, udziela angielski 

major rezerwy Lawrence Leo Bazley Au- 
gas porad chorym, lecz są to specyficzni 
chorzy, chorzy... na kieszeń. Major Augas, 
którego gabinet mieści się w hotelu Wal- 
dorf Astoria w Nowym-Yorku, przepowia
da swym klientom przyszłą tendencję 
giełdową, informuje ich, jakie papiery 
czy też waluty winni kupić względnie [ 
sprzedać. Cena jednej konsultacji wynosi 
200 dolarów, dwunastu porad w  ciągu ro
ku 1200, zaś abonament roczny z możnoś
cią informowania się w każdej chwili w 
ciągu roku 2.500 dolarów.

Major Augas posiada ponad tysiąc sta
łych klientów.

Biuro majora podobne jest raczej do sa
lonu, aniżeli do ośrodka badań ekonomi
cznych; nie ma tam Książek, statystyk ani j 
ceduł giełdowych. Przeciwnie, można się i 
tam napić znakomitego wina, którym ma-1 
jor chetnie częstuje swoich klientów. Li
sta spełnionych proroctw majora Augasa 
jest bardzo długa: w 1926 roku przepowie
dział on zawrotny soadek cen kauczuku; 
w 1931 —• przewidział zwyżkę cen złota, 
w tymże 1931 oznajmił, że w bardzo krót
kim czasie Anglia powróci do okresu pro
sperity; a znów w 1933 —  powtórzy 
wzrost znaczenia Wall Street i wreszcie 
w 1934 nowy boom w Ameryce.

Dawny wychowanek Oxlordu, major 
Augas, odbył całą kampanię wojenna, był 
dwukrotnie ranny i jest obecnie dekoro-

Propagrnda rozrodczości
Urząd rasowy Partii Hitlerowskiej wy

dał zarządzenie do malarzy, aby „w przy
szłości malowali rodzinę niemiecką z co- 
■ajmniej czworgiem dzieci". Nie może bvć 
ani dwoje* dzieci, ani troje —  musi być 
eałkowity kwartet. Bo dwoje dzieci —  to 
niazmaty, troje —  loża masońska, oby
watel świadomy swych narodowych obo
wiązków jest producentem na szerszą ska 
lę. Państwowotwórcza jednostka oznacza j 
dolną granicę liczbą cztery — górna gra
nica w ogóle nie jest wyznaczona, praw
dopodobnie jednak waha się, gdzieś mię
dzy drugim, a trzecim tuzinem. System pro
dukcji jest zbudowany na zasadach nau
kowej organizacji pracy, przy czym poleca 
się uwględniać metodę Taylor‘a. W naj
bliższym czasie ukaże się podręcznik, któ
ry nauczy prawowiernych hitlerowców, w 
jaki sposób domowymi środkami uzyski
wać nadzwyczajne rezultaty w postaci dwo- 
jaczków, trojaczków i t. d. Wyzysk i 
eksploatacja zostają zasadniczo wzbronio
ne, w tej jednak dziedzinie praca na akord | 
jest dowodem głębokiego patriotyzmu.

Bardzo pięknie, lecz co to wszystko ma 
wspólnego ze sztuką, z malarstwem?!

Ilość urodzeń stale spada w III Rzeszy. 
Warunki ekonomiczne są lego przyczyną. 
A więc malarze mają tak pięknie, tak ba
jecznie1 kolorowo przedstawiać rozkosze 
ojcostwa i macierzyństwa, aby dzielne 
„Giermańce" nabrały gwałtownej ochoty... 
Patriotyczny obrazek ma przedstawiać 
hitlerowskich papę i mamę w otoczeniu 
conajmniej czworga dzieci. Dzieci muszą 
być w miarę tłuste, zadowolone z życia, z 
programu narodowo-socjalistycznego, jako. 
też z masła na margarynie.

Sztuka dla propagandy rozrodczości.

A jak jest z nauką?
Czyżby i tutaj ciężka ręka reżimu po

łożyła swą pieczęć i zahamowała dotych
czasowy rozwój? Pamiętajmy, że Niemcy 
przed-hitlelrowskie otrzymały dziesięcio
krotnie nagrodę Nobla za fizykę, tyleż ra
zy za chemię, osiem —  za medycynę i 
sześć —  za literaturę. Żaden inny naród 
na świecie nie mógłby się poszczycić taką 1 
ilością nagród.

Widomym znakiem imponującego roz
woju nauki niemieckiej była ilość studiu
jących i poziom studiów na Wyższych U- 
ęzelniach. W roku 1801 liczba studentów 
wynosiła 5,700 osób, w roku 1932 — 132 ; 
tysięcy. Katedry zosały obsadzone przez | 
największych asów wiedzy ówczesnej. i

Nie ma prawie takiej dziedziny wiedzy, 
której nauka niemiecka nie pchnęłaby na
przód.

Gdy narodowi socjaliści objęli władzę, 
kryteria wiedzy i umiejętności ustąpiły 
miejsca kryteriom rasy i przynależności 
partyjnej. We wszystkich dziedzinach roz
począł się wyścig lizusostwa. Usiłowano 
też stworzyć naukę ad hoc; gorączkowo 
szukano uzasadnienia koncepcji n.^rodo- 
wo-socjalistycznych w istniejącej już lite
raturze filozoficznej i ekonomicznej. Tru
dna to jednak była sprawa: prawdziwa na
uka nie dawała się nagiąć do wymgań re
żimu, a uczeni emigrowali zagranicę. Wów
czas na rozkaz władzy powstały teorie 
nowe, śmiałe tezy, wnikliwe studia.

Skutki tego eksperymentowania nie da
ły na siebie długo czekać. Liczba studiu
jących zaczęła gwałtownie spadać. Dziś 
już wynosi 74.000 i z każdym dniem licz- j 
ba to się zmniejsza. Cztery lata, a tyle 
zmian. Cyfry mają własną, wcale me a- 
jemniczą wymowę. (M- B >

Na stacji „Biegun pół- 
nocny Nr. 56

W Sowietach panuje niezwykła radość z 
powodu powodzenia wyprawy Szmidta. 
„Izwiestia” piszą: „Dnia 21 maja jedena
ścioro odważnych dzieci socjalistycznej 
ojczyzny zdobyło Biegun Północny". Prze
wodnia myśl całej prasy sowieckiej jest ta, 
że od obecnej chwili Biegun Północny na
leży do ZSSR. Tłumaczą oni to tym, że

nów i t>ył w świecie handlowym osobis
tością niezwykle cenioną. Dawid Witel- 
sohn znany był również ze swojej dzia
łalności filantropijnej i był członkiem 
wielu instytucyj społecznych.

Przed paroma dniami zmarł w Warsza
wie w sile wieku czterdziestopięcioletni 
Dawid Witelsohn, potomek znanej rodzi
ny żydowskiej i działacz syjonistyczny- 
Zmarły odznaczał się szlachetnością czy-

ZJAZD WYCHOWANKÓW ŻYDOWSKIE GO GIMNAZJUM WE WŁOCŁAWKU.
W związku z uroczystościami jubileuszowymi dwudziestolecia ^ e t ó a  żydow- 

skiego Gimnazjum we Włocławku odbędzie się we własnym lokalu (Włocławek, uf. 
Kościuszki Nr. 9) pierwszy zjazd Wychowa nków tego Gimnazjum.

Ponieważ nie wszyscy wychowankowi e wymienionego Zakładu otrzymali zapro- 
srenia na zjazd ze względu na to, że nie można było sciągnąc ich adresów, Komitet 
^ n i z a c y ^ y  zaprJza% \ drogą wszystkich tych naszych uczniów, którzy poczuwają

^ ^ p o r z ą d k ^  dziennym fest sprawa utworzenia Związku byłych uczniów i
absolwentów Gimnazjum. , . .

Konferencja rozpocznie się dnia 20 czerwca b. r. o go z.  ̂ po pe
Za Komitet Organizacyjny

( .) Mgr. H. Lesiński
f— ) Red. I. M. Bidermaa

Leopold Halpern

Józef  w G e r ma n i i
(dokończenie ze str. 3-ej)

mu. To daje mu asumpt do stworzenia 
iście oryginalnej teorii rasowej. A  więc 
rozum ma być wynikiem słabości, bo- 
jaźni i tchórzostwa. Człowiek silny nie 
czuje potrzeby obmyślania dalekich pla
nów na przyszłość, działa instynktownie 
i impulsywnie. Człowiek słaby natomiast 
szuka punktu oparcia w przemyślanych 
planach, snuje subtelną nić dialektyki 
rozumu, by środkami sztucznymi wyrów
nać swą naturalną niższość. Ludzie silni 
tworzą rasę błękitnookich blondynów, 
rasę odważną, nie kierującą się względa
mi utylitarnymi, lepszą. Ludzie słabi — 
to ciemnowłosa rasa bojażliwych a  zara
zem inteligentnych i pożytecznych. 
Niemcy należą do rasy pierwszej — ży
dzi do drugiej. W stosunku do żydów 
niemieckich trudno Rathenau‘owi oprzeć 

| się dramatycznemu iście subiektywizmo- 
| wi i dlatego pragnie ich uważać za... je- 
I den z szczepów rasy niemieckiej.

Także poglądy Rathenau‘a na politykę 
niemiecką przedi wojną i w czasie jej 
trwania nie są dalekie od wyżej scharak
teryzowanej bazy „ideologicznej": „Ni
gdy wojna sama w sobie nie była celem 
narodu; pożądał on źródeł wodnych, łąk, 
roli i zmiatał z drogi tych, którzy uwa
żali za swe prawo bronić dostępu, a byli 
za słabi, by stawić skuteczny opór. W za
łożeniu zaś środki, zdążające do sarno- 
zachowania jednostki zbiorowej nie tyl
ko nie są niemoralne, lecz przeciwnie, są 
moralne, środki te nie są gwałtowniej
sze niż te, które stosuje jednostka, któ
rej każde stąpnięcie niweczy tysiące ist
nień". Istnieje trudność wyżywienia 
Niemców na ich ciasnym terytorium, 
podczas gdy Francja stanowi terytorium 
zanikające.

Z pod pióra Rathenau‘a wyszły jed
nak i inne, krańcowo różne słowa: „Woj
na była koniecznością nie polityczną, 
lecz transcendentalną, albowiem Prusy 
nie umiały nigdy uczyć się inaczej, jak 
w drodze bicia. Nie wierzą w nasze pra
wo do określania losów świata, tym bar
dziej, że własnym losem kierować nie 
potrafimy". A dalej następuje złowiesz
cza przepowiednia, za którą przypadło 
Rathenau‘owi życiem przypłacić: „Nie 
nastąpi nigdy chwila, w której cesarz, 
jako zwycięzca świata, z.e swymi palady
nami na białych koniach odbędzie wjazd 
triumfalny przez Bramę Brandenburską. 
W dniu tym historia świata straciłaby 
sens". Tak pisał Walter Rathenau — 
Żyd.

żyd przemawia też przez usta Rathe- . 
nau‘a, gdy zabiera głos w sprawach eko- 1 
nomiczno - socjalnych i rozwija swój 
system, nie będący marksistowskim so- i 
cjalizmem, przepojony wszakże duchem j 
sprawiedliwości socjalnej. Nie wierzy on 
w materializm historyczny i jego teorię 
nadwartości. Większą część zarobków ka
pitalisty przeznacza się przecież na in
westycje — na jego osobiste potrzeby 
idzie tylko znikoma cząstka. Rezultaty 
pracy są zależne od stopnia doskonałości j 
je j organizacji, nie zaś od rzekomej nad-! 
wartości". A  dalej: „ ... niesprawiedliwo- | 
ścią jest bogactwo wypływające nie z i 
własnych zdolności i wysiłków, lecz z 
okoliczności przypadkowych..." Droga do 
wyzwolenia społeczeństwa od władzy pie
niądza — sądzi Rathenau — prowadzi 
przez wysoki podatek od spadków i ogra- | 
niczenie przypadkowych monopolów, a 
więc przez upaństwowienie kopalń i środ
ków komunikacyjnych.

I
* # *

Co zdziałał Józef dla dobra Germanii? 
Przede wszystkim — jak rzekliśmy — 
i dwukrotnie ją  uratował. Raz od śmierci 

głodowej — drugi raz od anarchii. To 
samo oznacza już bardzo wiele. Ale nie
zależnie od tego Józef germański stwo
rzył podstawy niemieckiej polityki za
granicznej w zmienionych warunkach po
wojennych, które — tak jest! — obo
wiązują po dzień dzisiejszy. System Ra- 
,thenau‘a, to polityka realna, szukająca 
słabych stron w luźnej konstelacji En- 
tente‘y  i wyzyskująca wszelkie możliwoś
ci dla stopniowej restauracji potęgi Nie
miec. System ten naśladowali i stosowa
li Stresemann, Curtius i von Papen, sy
stem ten także naśladuje, jeśli odrzuci

my pewne teatralne efekty, Adolf Hit
ler. Koncepcja Rapalla (orientacji mili
tarnej na Rosję) jest także tworem Ra- 
thenau‘a, a konferencje międzynarodowe 
w Spa i Genui są związane z jego imie
niem. Obok tego wszystkiego Germania 
zawdzięcza swemu Józefowi przyłożenie 
się do rozbudowy przemysłu elektrotech
nicznego i nowoczesnej organizacji pracy.

Jak Germania odwdzięczyła się Józe
fowi? Dzień skrytobójczego mordu, 24 
czerwca, jest podniesiony do godności 
radosnego święta narodowego, a zama
chowcy są czczeni, jako narodowi boha
terowie.

* #*
Smutna i boleśnie krzywdząca jest do

la naszych Józefów. Wielkie są ich za
sługi dla państw i narodów, którym słu
żą — większe jeszcze kary — tak jest: 
kary! — którymi państwa i narody opła
cają im „dług wdzięczności". Walter 
Rathenau nie był wcale wyjątkiem. Do
la Józefa angielskiego — Beniamina Di- 
srali‘ego była może nieco lepsza, ale an
tysemityzm był przez całe życie kłodą 
u nóg jego kariery i kroplą goryczy na
wet w dniach najwspanialszych sukce
sów politycznych i osobistych. Dola Jó
zefa sowieckiego — Lwa Trockiego, jest 
nie mniej tragiczna od losów Rathe- 
nau‘a, a któż dzisiaj zdoła zgadnąć, jaka 
dola przypadnie w udziale Józefowi fran
cuskiemu — Leonowi Blumowi?

Tak, boleśnie niesprawiedliwa jest do
la tych, którzy muszą służyć obcym, nie 
mając własnego domu. Kiedyż, ach, na
reszcie kiedyż, Józefowie z Germanii i z 
Sowietów, z Francji i z Anglii powrócą 
do swego domu, by rozum swój, serce i 
wolę poświęcić służbie żydowskiemu na
rodowi i żydowskiemu państwu?

F. K. (ŁÓDŹ): Nowela „Odmęt" me 
będzie drukowana.

CH. R. (Bydgoszcz): Za miłe słowa 
dziękujemy. Adresu nie znamy.

A. SCH. (KOŁO): Wiersze nie zdra
dzają żadnych znamion talentu

N. Y. (ŁÓDŹ): Artykuł Pański nic no
wego nie wnosi. Pisaliśmy już o tym kił- 
kakrotnie

A. K. (WARSZAWA): Zamieścimy po 
dokonaniu koniecznych zmian.

S. L. (LWÓW): Artykuł nieaktualny.
L. B. (KATOWICE): Wiersz zdradza 

niewątpliwie zdolności, ale na druk jesz
cze za wcześnie.

DR H. Z. (LWÓW): Zamieścimy w 
jednym z najbliższych numerów.
J . W. (K A LISZ): Nie do druku.
S. E. (KRAKÓW): Nadaje się raczej 

do codziennego pisma.
M. B. (W ARSZAWA): Zamieściliśmy 

w ,Antenie Świata".
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